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Ceny og ło szeń;
Z a  1 w ierss  m ilim e tr . (6 */, c m . n e r . )  w zw y k ły c h  o g łuszę- 
n iech  e r  I I ,  w  n ad es la iie m  i w  nekro logach  g r .  50, 
w kro n ice , .e p e rtu a r, d z ia ł gospodarczy , paski w ujkScIu

fir. U , pod n ag łó w k iem  ,ia  pierwsitci s tro n ic  z ł .  v  -  .  Zu  
edno s ło w o  w drobnych  og łoszen iach  g r .  10,  kupno  

i  sprzed aż s ło w o  g r .  12 , m a trym o n ia ln e . Kuros:...-m ieni.,e 
pryw atne  s ło w o  g r .  2U, d la  p o s z u k u ją c y c h  .p ra c y  g r .  5.
i. Zastrzeżeniem  tn ic isc łs  o rc . r . i t i . n , : t. o sa .- ;v :

DR. ZYGMUNT CZERNY, PROFESOR UNIW. J. K.

0 nowy ustrój szkół akademickich.
I.

Spraw a now ej u staw y  akadem ickiej 
jest bez kw estii ważna, aie zdaje mi 
się. że z przyczyn  nic wspólnego z do­
brem szkól w yższych nie m ających, 
zosta ła  przez prasę opozycyjna w y­
dęta do nadm iernych rozm iarów  i 
w  znacznej m ierze zniekształcona. Bił 
przecie, ażeby uczciwie o tej spraw ie 
mówić, należałoby znać tak obecna 
ustaw ę, jak projekt nowej ustaw y, 
gruntow nie i szczegółow o, a sadzać 
po licznych artykułach znajomości tej 
n iestety  zbyt często brak 'cli autorom : 
może zbyt często dostaw ały  sio także 
Jo publiczność1 informacje m ylne: 
i lak mylnem jest naprzykład. gdy je­
den z autorów  biorących udział w  po­
lemice staw ia za w zór nowej ustaw ie 
polskiej w olność akadem icka we b ra n ­
ej;. bo wiadomo przecie, że i ej tam 
niema. — o przenoszeniu profesorów  
projekt ustaw y nigdzie nie mówi. 
w praw dzie ze względów ekonom icz­
nych m że zaiść w yjątkow o w y p a d e k  
że katedra ze swym  Zakładem  może 
być przeniesiona, ale profesora narzu­
cić ladzie odnośnego W ydziału Mini­
s te r nie może. Ipcz, ona sam a go p ro ­
ponuje. — W now ym  • projekcie rze­
czyw iście. policja może w kroczyć 
z wiasn-ei inicjatyw y na tery torium  
:• zkoiy Akademickiej, ale nie należy 
i ego publi czności przedstaw iać jako 
nowości godnej pogardy, ponieważ 
identyczny przapl.s a tylko bardziej 
niebezpiecznie, bo bardziej ogólnikowo 
zredagow any, znajduje sie już w  dziś 
obowiązującej ustaw ie z r. 1920 (fi. 27), 
— mylnem także jest tw ierdzenie, ja­
koby ciała uniw ersyteckie nie w y stę ­
pow ały przeciw ko tej daw nej ustawie, 
ponieważ Konfer. R ektorów , na wnio­
sek jednego z  nich, uchw aliła w spo- 
-ób bezw zględnie lapidarny, zw rócić 
sic do M inistra, ażeby w szczął pracę 
nad nowa z gruntu ustaw a, ponieważ 
stara z r. 1920 ze w zględów  formal­
nych i m aterialnych iest z la ł — Mo- 
żnaby liczne jeszcze tego rodzaju „po­
m yłki" w  polemice znaleść. a ich ilość 
i wie-lkość p rzyczyniły  sie znamiennie 
do znacznei dezorientacji publiczności.

N ow tt ustaw a potrzebna iest nie 
" jakichś ..machiaweli,sty.cznvch“ po­
budek Ministra,, albo dla widzimisię 
rządzących ugrupow ań politycznych, 
ale k o n i e c z n a  jest z głębszyclt 
p rzyczyn rzeczow ych. I ta1’ została 
uchwalona j •wprowadza sie iuż w ż y ­
cie radykalna reform a całego ustroju 
szkolnictwa ipowszechnego i średnie­
go. W iadom o jest w szystkim  teore ty - 
k  uu szkom ictw a (por. tiP. Paulsen i 
Lehmann), że w  takim w ypadku za­
wsze reform a niższego szkolnictwa 
byw ała  koronow ana reform a szkolnic­
tw u najw yższego, tak lr.usi być i te- 
■ ;iz. — źlyiemy obecnie w  epoce p rze ­
budow y ustroju Polski, pod katem  
wzmocnienia au tory tetu  w ładzy i od­
powiedzialności jednostki na każdym 

'czcblu, dla dobra narodu i P aństw a. 
v c ulega v, atphwości. że i życic szkół 
'' v z szych musi się przystosow ać do 
‘•'•'eh ::pstuinló\v. — Konieczna reform a 
1;ł iest także dla tego, że fachowi krv-

tycy, praw nicy, zgodzili sic iM ikarc- 
wicz, Longchamps. Estreicher i i.), że 
ustaw a z r. 1920 zaw iera lak liczne 
błędy i braki, że nic nadaje sio do no­
welizacji, lecz że trzeba ja z gruntu 
zmienić, f rzeczyw iście poszedł najzu­
pełniej w tym  kierunku' Senat Uniwer­
sy te tu  J K., gdy na wiosnę 1932 roku 
Komisja R ektorska opracow ała z grun 
tu now y projekt ustaw y  nie .zajmując 
sie naw et próba nowelizacji starej u- 
staw y

N ic  trzetta ińysiec ni Koln ustaw a 
1920 r. zmieniła dawniejsze stosunki 
uniw ersyteckie tylko w  dziedzinie 
zw iększenia jego sam orządu. W brew  
przyjętem u mniemaniu uw ażałbym  
to raczej za rzecz w tórna; nato-miast- 
najw iększa innowacja ustaw y ■/, roku 
1920 jest uidykulna próba przeniesie­
nia ciężaru żychi akadem ickiego z pro 
fesorów . jako jednostek i z w ładzy  ccii 
tralnej. na Senat akademicki. Śmiało 
można powiedzieć, że stan ten nie za­
dowolił i nie zadow ala W ielu profeso­
rów. k tó rzy  woleliby w  i ccci sam o­
dzielności dla siebie i dJa R ady W y­
działu. g łów nie w  spraw ach nauko­
w ych. jak rów nież woleliby być  w 
spraw ach gospodarczych w yrósł zale­
żni od w ładzy  zwierzchniej, bez po­
średnictw a Senatu. Zdaniem wielu P ro  
resorów, jedynie istotna kom órka ż y ­
cia akadem ickiego i jedynie niezbędna 
jest profesor i jego zakład naukow y, 
a w szystko  inne jest tylko nadbudów ­
ka mniej lub więcej potrzebna. Nie

wchodzę w  ocenę tego poglądu dziś 
co raz  liczniej reprezentow anego wśród 
profesorów, ale stw ierdzić musze, że 
w ustaw ie z r. 1920 taka najniezbę­
dniejsza kom órka stal się przeciwnie 
Senat. Nim szkoły akadem ickie polskie 
dostaną swój definityw ny ustroi, w y ­
daje cni się niezbędno, ażeby po sy ­
stem ie ..senackim", kolegialnym, w y- 
p r vo,ować także i system  jed n o stk o w i. 
dający może możliwości pełniejszego 
rozwoju jednostce i sprężystsze;' adm i­
nistracji.

Konieczność oow ci ustaw y akade­
mickiej w ydaje sie tern bardziej naglą­
cą. źc jasneiri jest. z racji daty (rok 
1920), iż obecnie obow iązującą ustaw a 
zbudow ana • ciio.ćby przez najlepszych 
fachowców, pełnych najlepszych intern 
cy.i. może być tylko konstrukcia a trio  
ri i dziś po 14 latach istnienia Polski 
niemal zupelme w pow ietrzu zaw ie­
szoną. Przecież, została zbudow ana na 
podstaw ie przedw ojennych dośw iad­
czeń dwu M ko  uczelni, rozporządzają 
cy-ch w ów czas, razem, m niejsza ilością 
profesorów , zak ładow ej studentów , niż 
tifliś ma mniejsza z nich; a cóż dopie­
ro  mówić o dzisiejszej m asie niemal 
tysiąca profesorów , i o 50 tysiącach 
studentów ! W iadomo, że pew ne w iel- 
kie zm iany ilościowe pociagaja za so­
bą nieraz znaczne przesunięcia jako­
ściow e. W idać to zw łaszcza w  dzie­
dzinie m łodzieży akadem ickiej. Usta- 

; w a z r. 1920 oparta była na dośw iad-

P . Min. Jędrzejewicz wygłosi expose
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 25 stycznia. (Sz) Dowia­
dujemy się. że M inister ML R. i O. P. 
I), Janusz Jcdrzejew icz w ygłosi 26

bm. na komisji ośw iatow ej Sejmu ex- 
pose w  zw iązku z debata nad proiek- 
tom ustaw y  o szkołach akademickich.

Nowe ogniwo oszczerczej akcji
w ym ie rzo nej przeciw Polsce.

(T elefonem  od n aszego  korespondenta.)

W arszaw a, 25 stycznia. (Sz) W  
dwóch pismach berlińskich, mianowi­
cie w  centrow ej „Germ anji" i narodo- 
w o-socjatisty  cznym  „Voelkisclier Be- 
obachter" ukazała się dziś depesza z 
G enew y, donosząca, jakoby bratanek
b. m inistra sp raw  zagr. P o lsk i. radca 
Zaleski zgubił w  Genewie memoriał, 
dotyczący ow ładnięcia przez Polskę 
Prusam i W schodnieni! i niemieckmi 
Śląskiem  po Odrę

Agencja „Iskra" upoważniona jest 
do jak najenergiczniejszego zdemento­
w ania tej w iadomości, k tóra jest ab so ­
lutnie zmyślona. W  Genewie bawi 
istotnie obecnie urzędnik Min. Spraw 
Zagr. p. W ładysław  Józef Zaleski, któ 
ry jednak nie pozostaje w żadnym  sto 
sunku pokrew ieństw a z b. ministrem

żadnych dokum entówSpraw  Zagr. 
nie zgubił.

Sam fakt w m ieszania w tę spraw ę 
p. m inistra Zaleskiego w skazuje na to, 
że chudzi tu o grubą m istyfikację. To 
fałszerstw o, mające na celu w prow a­
dzenie w blad opinji co do istotnych 

i celów polskiej polityki zagranicznej,
i zw łaszcza jeżeli chodzi o stosunek do 
j Niemiec, jest dalszem ogniwem syste- 
[ m atycznej akcj,; oszczerczej, do której 

zaliczyć należy w  ostatnich latach o- 
gioszcuie sfingowanego moinerjału ko 
tnisarza generalnego Rzplitej w Gdań­
sku akcie prasow ą w spraw ie rzeko- 

| mego polskiego zam achu na Gdańsk 
; w maju 1932 v. oraz słynną książkę 
j j»i. „PolniscUe Trupoen liaben heute 
1 Wacht..."

f czemu zeorauein na małej stosunkowo 
liczb ie  m łodzieży, tak malej, że osobi­
sty  w pływ  profesorów dosięgał nie­
mal zaw sze każdego ze studentów . 
Siąci owa ogólna tendencja ustawy 
z 19/0 r. w stosunku do m łodzieży: 
„poiesla* pa terna" 1 dziś także, osobi­
sty  stosunek itrom.tura do studentów  
polega na wzajcm neni zaufaniu. Nie­
stety- jednak, wooec m asow ego P rz y ­
noś,u m łodzieży akademickiej, profe­
sor do wojnie, mimo swej najlepszej 
woli ;vi: może tak długo i tak często 
stykać  s\e osobiście z każdym  studen­
tem jak to mogło mieć miejsce przed 
w ojna. Siad zmniejszenie w pływ u pro 
iesorów i w iększe poddanie sie stu ­
dentów  pod w łauzę innych czynników, 
pozą akademickich. Dodajmy do tego. 
że oprócz tej zm iany jakościow ej, spro­
w adzonej zmianą ilościowa, nastąpiła 
w psychice powojennej, w Polsce, jak 
na całym  świecie. i to nietyiko w  łoj 
n ie . m łodzieży, radykalna zmiana prze 
suw ająca ciężar życia z jednostki nr. 
zbiorow ość, Setne dośw iadczenia ż y ­
cia akadem ickiego w latach pow ojen­
nych przekonały nas, że obecnie ro z­
g ryw a sie Oiio m etyle na platformie 
tuayw iduainej m iędzy profesorem  a  je­
go noszczególnytm  uczniami, lecz prze 
w ażnie na platformie zbiorow ej, gdzie 
jedną strona jest w ładza akadem icka, 
a druga w tysiące idące grupy  „ideo* 
w e“ m łodzieży (czytaj: polityczne)
zorganizow ane pod hasłem  bezw zglę­
dnego posłuszeństw a sw ym  przyw ód­
com  akademickim, czy też  menerorr 
pozaakadem ickim . I w takim  konflik­
cie w ładza  akadem icka uzbrojona w  
potestas p-aterna jaka i Ci daje ustaw a 
akadem icka z  1920 r., śmiało można 
rzec  w  dziew ięciu w ypadkach  na 10 
nie by ła  góra. lub była  górą ty lko  po­
zornie. 1 m łodzież o tein w ie  aż  nadto 
dobrze.

Obok tej radykalnej zm iany w  
psychologii m łodzieży, m usimy się 
liczyć po wojnie z  rów nie rad y k a l­
ną zm ianą społeczna. Dziś studenci 
pochodzą w  znacznej w iększości z in­
nych w ars tw , niż1 przed  wojna- mają 
inne sam opoczucie i chcą by  do nici; 
inaczej przem aw iano, — Tak, w s to ­
sunku do  m łodzieży akadem ickiej usta­
wa z 1920 r. zaw iodła w  zupełności, 
poniew aż zbudow ana na innych prze­
słankach psychologicznych i spo łecz­
nych. jest bezb"onna w obec dzisiejsze 
m łodzieży i jei m etod. Nie znaczy to. 
jakobym  tw ierdził, że dzisiejsza m ło­
dzież jest gorsza od przedwojennej. 
Pod niektórym i w zględam i jest może 
i lepsza, pod innymi, choć rzadziej, 
jest pewnie i gorsza, ale w  każdym  
-razie jest i n n a .  jest m łodzieżą no­
w ych  czasów , k tórą w  k a rb y  życia 
akadem ickiego s ta ra  ustaw a opierają­
ca sie na przedw ojennych w arunkach 
ujać nie może. i jak doświadczenie 
często p rzyk re  nam dowiodło, n it 
ujęła

Nie żebym  miał na myśli jakąś usta­
wę d la 'm łodzieży  drakońska, lub poli-

CCiae dalszy na stronie 2-giei).
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(Ciąg dalszy art. \vst. ze strony 1-ei).

cyjną. w prost przeciw nie. Żadne p r z e . . 
pisy represyjnie nie be da tu na sta le  
skuteczne. .D obra ustaw a nie ma gro­
zić m łodzieży, ma być jednak tak  zbu­
dow ana, ażeby  oparta na wsró-łcze- 
-nych w arunkach psychologicznych i 
społecznych, daw ała osto i13 i oóieke 
: pokojtrym i pracującym  studentom  a 
iasiio i dobitnie p ow strzym yw ała  od 
w ykroczeń me cne żyw ioły, k tóre  p r z e - ■ 
c is  z na tu ry  rzeczy  - m usza w k raść  sie 
w  m asę 50-c:otysięczna. O tóż u staw a 
z 1920 r. ma takie luki i tak jest zbu­
dowana. że  nietyiko nie zapobiega w y  
kroczeniem), ą-ie wprost, rozzuchw ala 
niektóro żyw io ły  i u łatw ią jm s z e r o ­
k ie niepokoju, z w ielka szkoda, pracy 
akadem ickiej, jak nam to w ykazały  
w szystk ie  zam ieszki studenckie, poeza 
w szy  od bolesnego a taku  na śn. P re ­
zydenta N arutow icza a skończyw szy  
ua dniach w czorajszych.

To też zasada ..<iuvetu non. mo.vere“ 
może bvć ty lko zgubna, gdy m am y do- 
cwsmtftRia ze skupieniem skrajnych in­
dywidualności, jakim i su z konieczno­
ści profesorow ie i z olbrzymim a  zgo­
lą now ym  i przez s tara  ustaw ę nie 
przew idzianym  m ateriałem  -palnym. Ja­
kim jest m łodzież. .

Nie należy wkunyu przem ilczeć, że 
ustaw a z 1921/’ r. została zbudow ana 
pod specjalnym  nieco punktom w idze­
nia. Autorowie- jej byli w sumieniu sw e 
jem może obowiązani) do wzmocnienia,, 
w iekow ego stanu posiadania, szkól w yż  
•szych w obec  tej w iełkiei niewiadomej. 
Jaka w  tym  czasie byk) jeszcze- Mini­
ste rs tw o  W R, i O l i  i wpgóle w ładza 
centralna, złożona w  przew ażnej czę­
ści z sił doryw czo  wj-.branych i z. unia 
torów, pełniejszych m oże dobrych in- 
tencyR  niż dośw iadczenia j zręczności 
w czyrak. S tad  to uimuejszcnia ingeren 
e j? w ładzy centralnej w życie uczel­
ni, jak i; na każdym  kroku jest 
w idoczne w  ustaw ie z 192-0 r-, wiw.ej 
? częściej :tiź Jakie.ik<»1\viek ustaw ie 
akadem ickiej ihnego państw a. Dziś .iw» 
a-l latach p rak ty k ’ *iap tu i '.radykalnie 
s:t> zmieniL zdaje mj sie-, - że nie pó-- 
w<'ano być  inieis^a :;a niew iarę w  sto- 
. uukaeh miedzy jakakolw iek badż in­
stytucja polska, a zw ierzchnm  w ład za  j 
'.-olska. Nić dzj\y. że  sam o żyeie. d ro ­
ga znacznej -ilości usu-w późniejszych, 
burzyło ten mur. juk* -  chciały sic 
u o c /y ć  w 1920 r. -zkofy akadem ickie 

i y /prou  a-d-zono daleko idącą w  naj­
rozm aitszych k ie ru n k ach . in-/orencie -i 
It-ontroie wład-z zwierzchnich. C zas jest 
te rozstrzelone inno w acie u jednostaj­
ne w  ram ach nowej ustaw y.

A m oże także ten takt. że ustaw a 
?. 1920 i':/ bow cli p rzygotow yw ana, zo­
sta ła  tak 'szybko, 7a szybko sfinalizo­
wana. Ja ją ć  SzkoidriY akadem ickim  rak 
w ielkie rozbudow anie sam orządu na 
niekorzyść w a łd zy  centralnej, m ożna 
w ytłum aczyć w  inny sposób, szlache­
tn ą  o b a w a 'o  papierow e ch-oćby gw a­
rancie -sw obód' iihtwJH.śyteckich. Sam a 
da ta  uchw alenia u staw y  akadem ickiej.
Id kiF-ca 1920 r. wiele m ówi. Wplno-ść 
Polski, jej -przyszłość, p rzyszłość Uni­
w ersy te tów ’ była W ówczas n a . os-trai 
bagnetów  aTtnji polskiej. O dvby pod 
naciskiem  przemagający-ch sił ze wseho 
du a m oże i z zachodu, młoda arm ia poi 
ska nie obroniła naszego stanu pdsia- 
daniu - -  a przecież w ynik  w ojny 
z a w s z e  jest niepew ny, jak tego do­
w odzi choćby ty lko los Napoleona III, 
■lab W ilhelma II i z nimi zw iązany fos 
uniw ersytetu  w  S trasburgu, to szko ły  
wyższo polskie mogły b y ły  stanąć 
w obec rzeczyw istości. przed która  u- 
staw ow e odgraniczenie od ingerencji 
w ład zy  centralnej mogło ie w  pew nej 
m ierze uchronić. Skoro jednak m łode 
państw o zw ycięsko  orzeszki próbę 
ognia i utrw aliło  t..'o w  dziedzinie n a ­
leżącej m a .. z o rąw ą  i ze słuszności, 
niema racji, by  szkoły  akadem ickie 
w y k azy w ały  na sta łe  w  sw e i. ustaw ie 
ran bijący w  o czy  brak  należy tego u- 
stosun.ko-wa.jua sic do władz, ceiural- 
nych i M inistra konsty tucyjnie odpo­
wiedzialnego z a .  c a ł e  szkolnictw o, 
ponoszącego odpow iedzialność za w y ­
całowanie c a ł e j  m łodzieży na oby-* 
waiteli państw a a opłacającego z tuudiu 
gzów  publicznych także i  szkoły  aka- 
dsm ick*©,.

    spraw;i
Przemówienie publicysty Augura na wieczerze poiskim w  Londynie.

Londyn. 25 stycznia, (PA T) W  w iel­
kiej sali 'tu te jszej Y. M. C. A. odbył- 
•:-ię w czoraj .w ieczór polski, z erga ni ze-- 
w atry  p rzez ruchliwa angielską Insty­
tu c ję  Aał Brkti-ssh Assoclatio®, której 
działalność je s t  sk ierow ana ku szerze­
niu .przyjaźni i kontak tu  im ędzy naro ­
dami. Sala licżąća 1000 miejsc byłe. 
natłoczona.

W ieczór zagai! am basador 'Skirm uni.
N astępnie znany puM -cysta angielski 

Aogur (PoUakow) w spółpracow nik , Tl 
tncsa“ w ygłosił' przem ów ienie o dzie­
jowej sy tuacji -Po fok i .  M ów ca podkre­
ślił znaczenie trakuuu wersalskiego-. 
P rzez  HO lat am basada pdlska w Len 
dynie była zam knięta. Obecnie istnieje

ona .znowu jako  symbol spraw iedliw o­
ści -dziejowej, k tó ra  zw yciężyła. 

M ów ca określił Polskę jako .czynnik 
pokoju sprawiedliwego-, opartego  ua 
przesłankach rów ności m iędzynarodo­
wej, k tó re  są. podstawa, paktu Ligi Na­
rodów . T ego  rodzaju stan  rów ności 
istnieje obecnie, zdaniem  m ów cy, po­
m iędzy Polską a  Sow ietam i. Polska 
nragn.se. zdaniem  m ów cy, ab y  taki sam 
stan  rzeczy  zapanow ał na jej g ran icy  
e-achodftiej j-n ie  jest w inna, ż e 'n a  za- 
chodzie tego sianu  niema,

W  sp raw ić  polityki zagranicznej, ca­
lu P o lska Jest zjednoczona. M ówca o> 
św iadczą, że przew ódey opozycyjni 
zapew niali g o  w  czasie jego  pobytu w  

t Polsce, iż  rząd  obecny m ą za  sobą bez

w arunkow o W szystkich Obywateli, gdy
chodzić będzie o  bezpieczeństw o j nie­
naruszalność granic. T a jednolitość nu 
rodowa nie jest gołośłow ua. Sa pew ue 
rzeczy  w  polityce, k tó rych  P olacy  n:- 1 
gdy  nie przyjm ą, n aw e t gdyby temu 

sprzyjali ich zagraniczni przyjaciele. 
Sugerow anie Polsce koncesyj, k tóre  
pócźydriiej ślę za zdradę św iętej sp ra ­
w y, rów na się sprow adzaniu na Kuro 
Pę kataklizm u.

P o  tern przem ów ieniu nastąpiła 
cześć koncertowa, i a rty styczna .

Na zakończenie od-był sie pokaz fil­
mu nakręconego p rzez PA T -a przed­
staw iającego polskie m iasta i krajobra 
zy . Publiczność film ten nagrodziła 
rzęsiste in i. oklaskam i.

Rozw iązanie w ła d z lwowskiego Z U P U
Komisarzem rządawym b. Min. Stesłowicz.
W arszaw a. 25 stycznia. (PA T) Mińl- 

..ętf.r pracy j; -opieki społecznej, za rzą­
dził rozw iązania w ładz Zakładu Ubez- 
jlieciżen Pracowimków U m ysłow ych 
w e  Lw ow ie i m ianow ał na stanow i­

sko kom isarza rządow ego dr. W iądł' 
sława S tesłow lcza, aotychczasjowego 
prezesa  zarządu tego ZUPU, b . numi- 
’ s tra  poczt i  'te leg raf ów .

Praca dla bezrobotnych.
Projekt doniosłej ustawy opracowywany w  klubie BBAfR.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 25 stycznia. (Sz) D ow ia­
dujem y sie, że Klub BBW R. nosi sie z 
zam iarem  wystąpienia, z in c ja ty w a  
ustaw odaw czą na terenie Sejmu w  
sp raw ie  .niezmiernie dziś w ażnej, ob­
chodzącej całe  społeczeństw o. a -mia­
now icie w  spraw ie zatrudnienia bez- ■ da speda-Lne 
robotnych. I iffze z  ustaw ę

Jak  sic dow iadujem y, w  Klubie B. B. 
W . P. opracow uje sie p ro jek t uStaww 
zm ierzającej do umożliwienia rozńo- 
cz-ęćia ro b ó t inw estycyjnych, p rzy  któ  
rycli zatrudnieni beda w yłącznie  bez­
robotni. Na roboty  te  przeznaczone by 

fundusze, zakreślone

Lw ó w  wolny od grypy.
Siini ten będzie fiwal. jeżeli wsasyscy. J zarazki grypy, a io nawet unoszące -się 

mieszkańcy zmywać bęUa siale i często w powietrzu. Taką specjalną wodę nabyć 
ręce'specjalną wody kolgiiskąl. j„ealters“, } tiiożna wyłącznie w Perfumerii- S; Peder, 
która niśzcży bezwzględnie i bezpowrotnie • • Lwów. Sykstuska 7.

Represje w ład z sowieckich
wobec chłopów  ukraińskich.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 25 stycznia- (G) Donoszą z 
R yg i: P o  surow ych r-epresiach w ładz 
sowieckich w obec kozaków  kubań­
skich. k tórych transportu je  sie m aso­
wo na. .Północ, zastosow ano analoigicz- 
ino represje w  tych -obwodach na U kra 
inic. gdzie-plan żbo-żo-W'- n ic -b y ł w y ­
konany i gdzie ludność sprzeciw ia, sic • 
‘zarządzeniom  w ładz.

Z okreyu .pojtawskiesco ze-słano na 
Sybir około 1000 rodzin, pod zarzutem  
upraw iania sabotażu rolnego. C ały 
ich dobytek ■skonfiskowano' na rzecz

państw a. Z  innych okreżów  ukraiń­
skich rów nież nadchodzą wiadom ości 
o grom adnych deportacjach w łościan 
ukraińskich. W śród deportow anych 
zjialditja się opozycyjni członkcw ie 
kom unistycznej partii U krainy,

Los deportow anych  jest de-żki. gdyż 
nic posiadają ubrań zim owych, a trans 
portow ani są w  zam kniętych na gto- 
cho w agonach tow arow ych. Pod silną 
esk o rtą  oddziałów  G. P. U. Na dw orcu 
w  Kursku w  iedrtym z takich w agonów  
znaleziono 6 zm arzłych na śm ierć.

Ja k  odbyły się w ybory w  Irlandii?
(Telefonem od nasreso korespondenta)

W arszawa, 25 stycznia. (G) W czo­
rajszo w ybory  da parlam entu irlandz­
kiego p rzesz ły  spokojnie. Udział w y ­
borców  w ynosił 55 pro. tj. w ięcej o 
15 prc. niż przy  poprzednich w ybo­
rach.. Obliczanie głosów  rozpoczęło sic 
dziś naci ranem . P rzypuszczają, że De 
V alera zdobył więcej głosów  na wsi, 
a C osgraye w  m iastach.

W •=w ielu m iejscow ościach stw ierdzo 
no liczne w ypadki oszustw  w ybor­
czych. Znajdow ano na Ustach w ybor­
czych  nazw iska osób daw no zm ar­

łych, za k tóre głosow ać chcieli pod­
staw ieni osobnicy. Stw ierdzono pod­
szyw anie się pod cudze nazw iska. W  
m iejscowości Rosconm iou w ielu w y ­
borców , obudziw szy  się rano, nie zna­
lazło sw ych  ubrań. O kazało się, że 
specjalna bojów ka m łodych ludzi za­
k radała  się w  nocy do m ieszkań, za­
bierając ubrania. Jeden ze s tarszych  
obyw ateli nie dał się tein odstraszyć  i 
p rzy  urnie w yborczej zjawił się w  bie- 
liżnie, w yw ołując ogólną sensację.

W piątek plenum Seimu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 25 stycznia. (Sz) Na 
dzień 27 bm. god-z. 4 popoł. w yznaczo­
ne zosta ło  plenarne posiedzenie Sej­
mu. Na porządku dziennym  znajdują 
.się m. in. c? te ry  u staw y  o za tw ierdze­
niu umów połsko-gdańskich, u staw y : 
o dostaw ach  i robotach na  rzecz  S kar­
bu Państw a i sam orządu, oraz kilka 
u staw  o zam ianie i zbyw aniu gruntów  
państw ow ych. Pozatem  odbędzie się 
p ierw sze czytanie kilku rządow ych 
projektów  ustaw . Nu porządku dzien­
nym  figuruje rów nież nagłość w niosku 
Klubu Stron. Nar. w  spraw ie n a ru sze ­
nia nietykalności poselskiej p rzez s ta ­
rostę  w  R opczycach (woj. k rakow ­
skie).

Kuluerowa pogłoska.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 25 stycznia. (Sz) W  ko ­
łach .sejmowych k rąży  oO-gloska. że w 
dniu 2*5 bnu. po dyskusji nad budżetem  
M inisterstw a W . R. j O. P . w  komisji 
budżetow ej, odbyło  się w  lokalu Klu­
bu N arodow ego zebrani#, na którem- 
postahow iono Oddziałać na Dókrewm- 
temu stronnictw u organizacje młodzie 
zy  akadem ickiej celem  rozpoczęcia 
kam panii na w yższych  uczelniach pod 
hasłom  obrony zagrożonej rzekomo 
autonomii '-tińiwei-sy-tećkiej.

G dyby tu no praska kuluarow a spra­
w dziła się. m ielibyśm y jeszcze jeden 
dow ód kierow ania m łodzieżą p rzez 
dośw iadczonych polityków , strojących 
sie vz togi obrońców  nauki.

-* O ^

W. sferach m łodzieży akadenrck iej 
kursuje pogłoska, jakoby pew ne czyn­
niki polityczne nostano-wiły dążyć do 
w yw ołania now ych rozruchów  na 
w yższych  uczelniach, celem wywarcia, 
presji na Sejm w  zw iązku z rozpa try ­
w anym  obecnie projektem  u s taw y  o 
nsfro-m szkół akadem ickich. .Według 
tych pog’osek. akcje przygotow uje O. 
W . P. i m łodzież w szechpolska. Plan 
akcji przew iduje podobno organizacje 
w ieców  protestacyjnych, na których 
zapadać m aja uchw ały  an tyrządow e. 
Mówi sie naw et o ewentual-nem n rió - 
szen-tu straiku na w vższvch  uc-zebrach 
P ie rw szy  teeo  rodzaju ek<nprc~.'>,1r 
m iałby być  Przeprow adzony w  Krako 
wie iesreze  w  bieżącymi tygodniu, pu­
czem  akcja m iałaby objąć i inne środo 
w iska akadem  -ckie. W

S. Czerwiński wicewojewodą 
stanisławowskim.

W arszaw a, 25 stycznia. (PAT) Ins­
pek to r m inisterialny w  M inisterstw ie 
Spraw  W ew nętrznych  S ew eryn  C zer­
wiński, m ianow any został naczehi'- 
kietn w y d z :ału w  urzędzie w ojew ódz­
kim w  S tanisław ow ie. Jednocześni-.' 
porticzono mu pełnienie fun-kcyj w ice­
w ojew ody stanisław ow skiego.

W arszaw a. 25 styczn a . (PAT) Na­
czelnik W ydziału  i w icew ojew oda w 
S tan isław ow ie Sokół m ianow any zo­
s ta ł komisarzem rządowym w  G dym
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Sprawa Karteli przemysłowych
pod obradami komisji budżetowej.

M arszow a, 25 stycznia. (PAT) Na 
dzisie-jsze-m posiedzeniu seunow cj ko­
misji budżetow ej toczy ła  sic .dalsza 
dyskusja nad budżetom M uiisterstw a 
p rzem ysbi i Handlu.

Zabrał g los pos. ks. tezydelsk,■ (CliD). 
który  wywrócił uw agę na konieczność 
w ydatnim szei opieki nad drobnym 
przem ysłem  i rzem iosłem , dom agając 
się rewizk dotychczasow ego ustaw o- 
daw stw a.

DIALOG PO S. SANOJCY Z P- MEN- 
ZARZYCKIM.

Pos. teanofcl iBBW R) w skazuje  ua 
upośledzenie gospodarcze rolnictw a i  
gw ałtow nie atakuje karte le . Minister 
P rzem ysłu  i Handlu jest człowiekiem  
zacnym, mówi pos Sanojca. niestety, 
poco iesl on ojcem k a n e li?

Min. Zarzycki: Nigdy tego nie mó­
wiłem-

Pos. tsanoica: Kto tw orzy, ten jest 
ojcem.

Min. Zarzycki: A czy dzieci się nie 
luje?

Pos. Sanojca: To iesl dziecko, które 
bije pana i nas bite.

Min. Zarzyck.: .Mogę panu zapewnić, 
że. *i? nie dam.

POS. ROSMAR1N PRZECIW  KARTE­
LOM.

ktoś. Rosmyrin ( K o ł o  Żyd.) uważa, 
że kartele u nas p rze iew szystk iem  
„zły po linii najmniejszego oporu: z a ­
miast organizow ać przem ysł i dążyć
o.} potanienia produkcii. do obniżenia 
kosztów, p o d w y ższy ć  tnie ceny, 
cbw ycilj za g a r d ł o  konsum enta a tak 
■ r.mo i kiipca.

..1 'STAWA (i KAP ILI ACH JEST 
RZECZĄ KONIECZNA'.

ił;W-- Wojciechowy :>k: l-.BBW R ): -J ’r 
• '•ra-a M-; krirvy!acłi',:r j t ' ;',w cżą .keńiecz- 
;:,h i, są darte, ;':r' w krótce w ójdzie pod 
eferady Sejmu. Co sic tyczy  obniżki 

■tn. m różnico zdań. zachodzi ty lko  c-"> 
■;n ćokripiośoi nil'. Jutyi^ty konijłczuo- 
■xi sanie.; -obniżki. Ze strony  karte l1 
v - mjwu .się jjcezczę kwestia upized- 
i:;ei zniżki podtetk'*?,: dochodowego i 
•b riitow ^y .. P an u 4 a£  jednak należy. 
r poctokeR obrotow y w odniesieniu do 

w aedsieb io rstw  skartelizow ar.ych. pro 
w a d z ą c y c h  praw id łow o księgi, p|?lir 
cza ry  .ust procentowo, w ięc w- razie. 
. mnif ̂ zania . obrotu, autom atycznie 
a*u;te -za się i po .kit ki. W dochodach 
: m  rv*i w ielka .'dygresja, gdyż przed

P n ij .1 lut „.go 193,1 r. o codz. 10.30 
«gi'P . p kidnicm  od b ęd zie  się  w e  
I- v  ■:' i iś _ ' '  t*micclarj n J u r j ir z a  Z y g ­
munta G rob lew sk iego  nrzy ul. Putow -
m iego o,

N A D Z W Y C Z A J N E

W ALNE ZG R O M A D ZEN IE
1 ł.yał z-wców Spółki W ' d n w n ic^ j 
, to ;j i ’olskicgo,‘. Spółki z ogr. f dp. 
v e  .Lwowie /. następujący ni porząd­
kiem dziem n ni:-,i. i  t/i- ?■

1. łżstruńfpic ża .\iu d o \\ :ów Spółki 
i w ybór Wp:w.\ cli Kk.w Mówców ’

2. Sprawa koibfźkki dzier u wy i 
spraw y im am ow i; Spółki: ,

.1 Cofnii cto' pntTkury:
-I. W n i o s k i  i i u t e r p - J a c j i ' ,
Na .w YPadfck gdyby Nknl-ic ZgfoiTK!* 

d/xn.:ć) z -powrjd i tira®  reprezejibac.ii 
aaPitałti zakładowego, zdolnej -do PO- 
'''■'óttoia uchwał vt spgfiwaCT • Ob.ię- 
hv d r porjTulkicm dż.ici»ifc.'iii nic doszło. 
d*1 skulkilR — drugie /. rzędu Walne 
Zgromadzenie; z tym  sam ym  p urząd 
kiciu dziW nym. odbędzie się w cinflt 
' n ityiftii■ wyżej oznaczonym o godz.
! 1-c.r przed południem z tein. • że to 1 
erngie ■ W a ln e .  Zgromadzenie zdolno 
'H d /jJ  d,0 -pow zięcia uchw ał bez y  ziglę 
L'u no w ysokość zastąp .©neg© kapitału, j

Z a w a d  S o o tw -

siębiorstw a skartolizow ane ostatnio 
nie w ykazują niem al żadnego docho­
du. ' W ielki p rzem ysł skartelizow any 
nie spełnia zadań społecznych w  Pol­
sce, tak  jak spełnia je rolnictw o tw o­
rzące podstaw ę ' nasżego bilansu han­
dlowego/*

GDYNIA WINNA UCZY Ć  10(1 TYS.
MIESZKAŃCÓW.

P os. Tebioka w imieniu niektcyycli 
kolegów  z BBW R zadaje pytani* P- 
Ministrowi: Mam prośbę do Rządu
aby w szystk ie  wysiłki' w szystkich re­

sortów  ministeriałuycb ua terenie mia 
sta i portu Gdyni skoordynow ał w Mi 
n isterstw ie P rzem ysłu  i Handlu. Tm 
prędzej Gdynia liczyć będzie 100,000 
m ieszkańców, tern prędzej propaganda 
niemiecka na tem at rewizji granic 
spełznie na niczem.

APEL o  o b n iż k ę : c e n .
Pos. Czernichowski domaga się ob­

niżki cen kartelow ych oraz z rew d o - 
watria. ren touilości kartelów .

Następnie zabrał gros p. M unster ża  
rzycki.

Oświadczenie p. Min. Zarzyckiego.
P. m inister Zarzycki- zaznaczył żę 

kw estię w ęglow a postanow ił zbadać 
jeszcze ra.z gruntownie.

HANDEL Z ROSJA.
P oruszono tu spraw ę. mówi? dale.i 

m inister, stosunków  handlowych 
Sow ietam i. Sąsiad nasz będzie za­
w sze najnaturalniejszym  odbiorca na­
szych tow arów . Minister zaznaczył, 
że będzie dążył do .rozszerzenia stjosuit 
kow  z  Rosją, zw łaszcza, że \tq podpi­
saniu paktu o  nir.fyres.ii sow iety  sa na 
to  gotow e. Ale są to rzeczy trudne.

O m aw iając spraw ę Gdyni m inister 
U5l.ś\padcz-ył. że do Gdyfri irzeba iuoąi 
p typie .specjalnym ąle  ludzi czysh. clr» 
niekoniecznie takich, k tórzy  znają, mo­
rzę z praktyki,.'..,' ,

tTLÓMNi; /A S A D Y  USTAW Y KAR­
TELOW EJ.

W  Sprawie kairtUi m inister < wrad- 
cz.ył. -że iest upoważuMun do Raz.ns* 
czcnia- w imienin Rządii, rż priuekt 
■ustawy kartelow e? O budow any .iest na 
następuiących rasadach : W-skHkią . 1»-

> m ow y doH-cząee regułowania. preduk- 
' t j i .  zbybi, cen i w arunków  wymiany 

muszą być zgłoszone "• odpisie nw ie- 
RżytelrtiOiiyni w ciągu I 4 dni. W  isto­
cie rejestracji riem a. Dalej a r,, ft po- 
stana-yda. że jeżeli um ow a taka zagra 
■ża dobru publicznemu, jeżeli lyncoduje 
nie,uzasadnione skutki, ieżeb cena jest 
ustalona na poztcmic gospodarczo me- 
u-sprawiedliwionym. to  m inisterstw o 
w ystępuje -z wnioskiem dp sądu karte­
low ego czy td jo  ■rc/wlązaiiię unwwT 
czy też o un.ieważni/nie pos tan o w i eń.

-Takie,,.środk-i mam y teraz dla p rze­
prow adzenia obniżki cen? Zamówienia 
iuiterwrhicyjne. co miało miejsce przy 
że/asie  o raz  przyw óz bez cła w zględ­
nie 7-3 cłem  uligowem. Poniew aż są 
w ątpliw ości, czy  w  nieK tórydi w ypad 
kftdi o trzy jnaiuy  pożądane wyniki, ml 
nister zdecydow ał się Tj-.n.ielę do Rady 
Ministrów' len projekt w najbliższym 
czasie.

REI ! R E M  POS. MINROWSKł /A  
BIEFft POAVT(')RNlE GLOS.

P o  m,iu;'-,tr/E zabrał głos spraw oz­

dawca poseł MmkówśStr k tó ry  zazna- 
czyi, że różni się zp rów no z mśnłstięm 
Jan 1 z  kolegami klubow ym i, jak* w re­
szcie z opozycją nie pod • względem  
m erytorycznym , lecz raczej p o a 'w zg le  
dem kolejności pew nych posunięć.

R eferent Piwypomitia. że w  Polsce, 
prcwą-d^cwio J iu,ż Po!i?ykę nrokrmsu- 
mericka. c z ig ę  skiftkiem b v ^  znisz.ęze 
nie pew nych działów n^zemyslu i w ie­
rzenie naw et w  rolnictwo y, powodu 
cen artyku łów  rolnych, W  ,sp ran ie  
ustągy.' o nadzorze, nad fcarłflattń mó- 
M’ca \vyroM';adb. w?asna opinie, 
żaiuc obaw ę, c^y ■ moment dŁ w niesie­
nia jej już dojrzał. 'V obec KcdnitR• ie- 
ditolitych nastrojów' w ie.j sp a w ie , ie- 
■>eii p ro ic k r <ei ustaw y nić.4będz;e śjb- 
cGżonż' cz yna i kim ! lnu r k  ra ty c i  u e m;. 
in^MCa gotów  jest ‘̂ aiać w  koipisji 
względem tern) proieRiu stańKwi^lK 
P9zt't\'"-'ie . ■ ■

P o  przemówieniu r iu w jw ia  bufcęr z . 
popraw kam i ro fe ren t« . ^rtoy.icfp. . py- 
c z c m  P rz cw o d -r rc zą c y  z n r z a d /i ł '  prztk  
w ę d,o godpluą' IT-fbj.

B .  s ę d z i a  n a  ł a w i e  
o s k a r to n a c h .

(Telefonem «ą a.v?egn 'fnre.fDotiderta.l 
. M Arszawa. 25 stycznia 1?/) W  S s / r e  
Anclacyin.cin w V-ar.sz3w'e tocz-r się
Proces b. sędziego Feldmana, skaza- 
i>C‘.gi> \y pierw szej instancji na 5 l i t  
w ięzienia za nadużycia. Felman przy- 
M'łaszczy ł sobie m. in. kaucje w yzna- 
ćz-one aresrtan tom . zaAtosowuiac. za* 
m ost tego .środki zanobiegaw rze w r»  
staci cłoroni pólicyuię^o! S p rzep iosje - 
rzy.t dtf około 2Ó00 /A., a bedac przlfc 
wcdiriężucym okręgow ei komisji w v- 
b n łtze j.' p rzyw faszs^y ł sobie pept^f 
'KlOfi zł. Ponadto jeździł po kTain i 

’ii'ciizał' w Bśosób nieuczciwy pWfń^ 
drze. W Są dr,.' 'kręgow ym  w zrzn a?  

J J e ć f io -w iin . tłum acząc sle iedm ie 
złym  stanem  nsychlczim n.

. Na d/.isieLs/e.i -rozprawie upcGcyf- 
P?.i olirouKu postaw ił wniosek o w e- 
rw m ue psychiatrów . którżMby orzekli 
r, siaujjj ' rrczyiaMWśe? oskar^negiz.

Fala m rozów i zamieci śnieżnych
objęła całą Europą.

TRUDNOŚCI KOMUNIKACYJNE. -  W NIEMCZECH 28 STOPNIOWY MRÓZ. _
CIFTF, OD ŚWIATA. — ŚNIEGI W HiSZPANJJ.

(Telefonem od naszego koresoorufenta.)

RUMUŃSKIE M.A6TA OB.

W arszaw a. 25" styęzpia. (G) Dzisiej-
V ei n ó ć i‘ na adelu • szlakach kole jo- 
wjnoh notow ano tem rera tu re  24 st. po­
niżej zera, co odb iło ’s ic  nu njchu po­
ciągów. Najdotkllwici ;ucier'piałv w sku 
leR m rozów  parow ozy, jfo w zyniazkn 
z  olbrzym ia u tratą ciepła i pbm arza- 
nieiU kotła o raz  ,korbom odón'. nie m o­
gły uirzym ać dosfa lef/nego  ciśnienia, 
im ro zw iać  normalne, szybkości. Dnu 
gą niedogodnością było obrnarzanie

rw ro tm e. oo utrudniało m anew rów a- 
m,,. W  ciągu doby o s ta tn ie :w  o b rę ­
bie dwmrca głównego w óYarszawie 
zanotow ano szereg opoW ień. Ze 120 
pociągów. przyohodaacv'ch . na dwo­
rzec jpłówny. uległy znacznem u opó­
źnieniu '23 iwciagi.

W arszawa. 25 stycznia. (Sz) Na li­
niach ko leiow ydt w  Polsce czynnych 
jest obecnie 90 pługów odśnieżnych. 
Dw a olbrzym ie pługi w irowe, działa-

Lw ó w  w  okowach mrozu.
Zgodnie z p rz y w id w  uniami P . Ł 'M .- 

w dniu w czorajszym  fala m rozu obję­
ła. M alopolske W schodnia.i W e L w o­
wie o godz. 7 rano obserw atorium  P o ­
litechniki zautow ało  20*8 Ceteittsza w 

m ieśc ie . Akademia Rolnicza w Dubla- 
ugkifi zanotow ała 25 stopni, zaś poza 
r ^ a tk a m i m iasta _  notow ano ponad 
*6 sto p n i, w  Tarnopolu .n o to w a n o  27 

Tiopni. w  -Stanksławowic 24 a w P rz e ­
myślu 2r>o.

V\’ ' zw iązku z  sz.ąlęiąc.yir. mrozem, 
oraz zawiejami śrueżnemi przyszły  po 
ciągi do Lw ow a ze znneznemi opóźnię 
sitami.

W e  Lw ow ie mróz zaa tak o w ał^ o u ad  
100 osób. które przez A l?  w czorajszy 

dzień zgłaszały się na Pogotowiu Ra- 
gotowiu ratnukow em .

Lekarze. .Pogotowia w iście • am ery- 
Lańskim teanpe, spełniali ofiarnie swą 
nętaka pracą, tłlce ludzi,

w ich cierpieniach zadanych przez 
mróz.

30-stopniowy mróz.
W arszawa, 25 stycznia. (PAT) P ra ­

wdopodobny przebieg pogody do w ie­
czora dnia 26 bni.: Dość pogodnie,
rankiem mie cami mgły lub o p ity . 
Noca silny, dochodzący do 30 stopni 
mróz. dniem tem peratura do minus 20 
stopni. Słabe m ia try  miejscowe, p rze­
ważnie wschodnie i połnocno-wschod- 
nie.

I emperatnra w e Lw ow ie w  dniu 25 
bni. w ynosiła: o  godzinie 7 rano ciśnie 
nieme barom etryczue 747*60 te iro e ra tu  
ra --20‘S. o godzinie 1 w południe ci­
śnienie barom etryczne 748*15 tempera 
iura — 17‘9, 0 godzinie 9 w ieczór ci- 

i śmienie barom etryczne 747*91 temipe- 
I ra taro  —T9*8.

lic e  przy pomocy śimgła. odrzucające 
śnieg na odległość kilku m etrów , nie ze 
sia ły  Jeszcze w praw a dawne d o  uży t­
ku. Będą użyte w ra ż |?  bardzo groź­
nych zas-P.

Komunikacja lotmrcza w  całej , Pol. 
* 3  odbyąyą s:ę normalnie, mimo że 
zapuszczanie m otorów  natrafia na du­
że fflHlnośct.

Be-lin, 25 stycznia. (PAT) TeniP11- 
ratiar.i spadła do pozionui i:k’uotow a- 
uego od r. 1929, Najniższy spadek ,er. 
uęjralnify za”- v iwano, w  Kzólewdi m i­
nus 28 st. w Szc.ieciire minus 25 s-.r.. w 
Berlinie minus 20 st. W szystk ie  o-rzv. 
lulki dla bezdom nych w Berlinie sri 
przepełnione. Na kolejach niemieckie’' 
zm obilizowano pogotow ia t ech ni::-: hę 
dla zw a lczan a  przeszkód w rudm .

B u k a re s z t . 25 stycznia. (P A T )  W i e l ­
kie zam iecie śnieżne w strzym ały  n o ­
wie całkow icie komm ukacię kotćiów '. 
\1 wielu miejscowościach d ru ty  .tele­
foniczne i telegraficzne zoWily' mr-m- 
wane. Kilka m iast w  M okiawi' .i-ou' 
całkow icie 'schowanych od św fuo . 
Liczjic pociągi u tknęły  w  za^pncl, ś n : c 
żnych.

W obec niemożności tprzyto-cia • mi­
siów  ząmieszkuiacych na — ^wiucji ćb 
stolicy, możliwem jest. iż pcsmdzęms 
parlam eubi w y znaczn ie  na dżum dzi­
siejszy. zostanie przełożone* rw jutro?.

Paryż, 25 stycznia. (PAT) T em pera­
tura w całej Hiszpanii obniżyła się 
znacznie przy jednoczesnych obfitych 
opadach śnieżnych.



4 Nr. z dnia 27 styczn'a 1933.

„ D i ł a “  o  p o lity c e  p o l s k i e j  n a  W o ł y n i u .
W związku z pojawieniem się ty gro-- 

.iiiika polskiego na W ołyniu p. u. „Wu 
,iyń“. ..Di;:>'* pośw ięca tej spraw ie 
dłuższe w yw ody, w których poddaje 
szerokiej analizie program ow y a r ty ­
kuł ..W ołynia’1.

Minęły cz te ry  lata — pisze „Diło“
— od chwili, kiedy ogłoszono i rozre ­
klamowano nowa praw dę na W ołyniu
— r eg- j o n a I i z m ; w spólna chata, 
sztuka i kttiuira. czy  ekonomiczne ży­
cie. A obecnie te sam e czynniki mó­
wią, żic- to w szystko g łupstw a.-Są w y ż 
sze zadania, k tó re  w y p ły w a j ą  z w ie l­
kiej tradyc-ji i „dynam iki11 . „U kraiń­
skie społeczeństw o odraz u zrozum iało 
problem atyczne znaczenie .regjonaii- 
,zmu“. Ale jak w yglądała -obecnie 
w szyscy ci, k tórzy  uw ierzyli, żo  za 
tom kryje się lepsza dola ukraińskiego 
życia11-,

Jako m ateriał do tego rodzaju wnio­
sku posłużył „Dito" następujący ustęp 
artykułu  w stępnego „W ołynia1*.

„Pow stała  z mogiły polska państwo­
wa racja stanu, a z -nią pow stał i ma­
jestat tradycji naszej historii, wielkie 
sprawy*1. '.Jedną z nich jest niewątpli­
w ie spraw a wschodnich kresów  Rze- 
czypospolitcj**. „Taką w spólna sprawą, 
(dla całych „krisów**) są zadania pol­
skiej kultury, uregulowanie w naszem 
państw ie w yznania praw osław nego, 
zadania polityki ośw iatow ej, przebu­
dowa ustroju rolnego

,,Diło“ uważa, że takim językiem 
przem aw iała dotychczas na W ołyniu 
tyiko endecja i że podobna polityka 
byłaby naw rotem  do okresu, k tó ry  
w ydal Zaglobów.

D aruje nam „Di!o“, ale nie m ożem y 
zrozumieć na czem  polega ten naw rót 
do przeżytej szlach-etczyzny. Bo w 
przytoczonych ustępach z W ołynia 
przez ogólnikow o ujętej tradycji nie­
ma niczego, coby sie niedało pogodzić 
z istotnemr potrzebam i wo-j. w ołyń­
skiego. Dalsze zagadnienia, jak ośw ia­
ta, przebudow a ustroju szkolnego ? 
spraw a cerkw i praw osław nej do tyczy  
w lwiej części Ukraińców. To są prze 
cież najżyw otniejsze sp raw y W ołynia. 
Odzie zatem  Rzym , gdzie Krym...

U m o r z e n ie  s p r a w y  
b . p o s . P e iiic h a .

„Diło“ podaje: Jak wiadom o w  k«t-
uej spraw ie b. posła z „Unda“ dra
W łodzim ierza Pellicha lw ow ski sąd 
w ydał w yrok  skazujący go za wieco-

Siians Banku Polskiego.
W arszaw a. 25 stycznia. (PAT) Bi- 

ians Banku Polskiego za  2-gą dekadę 
stycznia w ykazuje w zro st zapasu zło­
ta  do kw oty  502.4 milionów zł., na to ­
m iast spadek zapasu w alu t ł dew iz 
zaliczonych do pokrycia o 7.8 milj. do 
33.1. Obniżył się o 0.8 milj. zł. stan 
pieniędzy i należności zagranicznych 
niezaliczónych do pokrycia i w ynosi 
obecnie S5.3 milj. Portfel w ekslow y 
zm niejszył się o blisko 16 mili. do 
533.3 milj. Pomimo pew nego odpływ u 
w alut i dewiz, pokrycie kruszcow o- 
w alutow e w obec rów noczesnego spad 
ku sum y natychm iast płatnych zobo­
w iązań i obiegu biletów bankow ych 
cokolwiek się podniosło, mianowicie z 
46.02 proc. do 46.07 proc. Nierównie 
silniej w zrosło pokrycie w yłącznie zło 
tern, osiągając 43.23 proc. wobec 42.56 
w poprzedniej dekadzie. Zw iększyło 
się rów nież -dość znacznie pokrycie 
zlotem  samego obiegu z 51.91 do 55.39 
oroc. S topa dyskontow a Banku 6 
proc., zastaw ow ą 7 proc.

ZNIŻKA DYSKONTA 
W  CZECHOSŁOW ACJI.

Praga. 25 stycznia. (PAT) Z dniem 
21 bm. Czechosłow acki Bank Narodo­
w y obniżył stopę dyskontow a z 4*5 
proc. na 3’5 proc,, lom bardowej z 6 na 
5*5 proc. od zastaw u papierów pań­
stw ow ych, od innych z  6*5 na 6 proc.

we an typaństw ow e wystąpienia- qa 5 
miesięcy wiezienia. Sąd N ajw yższy 
zniósł wspom niany w yrok  i przekazał 
spraw ę d o  n o w e g o  - ro z p a trz e n ia  sado­
wi lwowskiemu. Obecnie Sąd O kręgo­
w y w e Lw ow ie zawiadomił obrońcę 
dr. Stefana Biłaka, że n a  podstawie 
am nestii postępow anie karne przeciw ­
ko drow i Pslłichoiwi zostało um orzo­
ne.

F u n t  s z te rlin g  zw yżku je .
Londyn. 25 stycznia. (PAT) r a n t  

szteriiiiK doznał 24 b. ni. znacznej
zw yżki. Podczas gdy 23 b. m. kurs 
jego wynosił 3.37 doi. za funt, to obec 
nie wynosi 3.40,, a. p rzy  
giełdy 3.39 7/8. Równocześnie cena 
złota spadła do 121 szyi. 7 pensów  za 
uncję.

Znaczny w zrost kursu funta spow o­
dow any został częściow o wiadom o-

Odrzucenie poprawek niemieckich
przez prezydium konferencji rozbrojeniowej.

G enew a. 25 stycznia. (PAT) P rezy ­
dium konferencji rozbrojeniowej konty 
nuow ało dziś dyskusję nad projektem  
kontroli w ykonania zobowiązań roz­
brojeniowych.

W, dyskusji kilkarotnie interw enio­
w ał delegat Niemiec Nadolny, usiłując 
osłabić proponow any system  kontroli. 
Obecny projekt został opracow any w 
czasie, gdy Niemcy w ycofały  się z o-

daleko 
aż do

brud konferencji, i umożliwił 
posunięte zarządzenia kontroli, 
inwcstygac.il na miejscu.

D elegat niemiecki usiłow ał pomniej­
szyć możliwość zbadania na miejscu 
ew entualnych przekroczeń zobowią­
zań rozbrojeniowych.

W szystkie popraw ki niemieckie zo­
sta ły  odrzucone.

śc:ą z Am eryki o tendencjach inflacyj­
nych w  stosunku do dolara, częściowo 
zaś o znacznym  skupie złota, dokona­
nym przez Bank Angielski, k tó ry  ogło 

zamknięciu 1 sił nabycie zło ta za 3.816.710 funtów 
szte,rl.

Londyn. 25 stycznia. (PAT) P o  roz­
mowie z min. Simonem, który  odje­
chał 24 b. m. do G enew y, M ac Donald 
odbył długą rozm ow ę z lordem  Rea- 
dingiiem. W  zw iązku z tem krążą, po­
głoski, że lord Reading ma się udać 
ze specjalnym  m andatem  do Ameryki, 
by przedstaw ić Rooseveltowi niemoż­
ność płacenia przez Anglie -długów wo 
iennych i skłonić przeydenta dc m ora­
torium aż do czasu w yjaśnienia sp ra­
w y  złotego pary te tu  i ta ry f celnych 
na św iatow ej konferencji ekonomicz­
nej.

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA G I M N A Z J U M  P O L S K I E  
= = w  BYTuM IU

Agent 6. P . U. w  komisji „Pro Russie 1
Niezw ykłe wyniki śledztwa w spraw ę zniknięcia ks. Daubnera.

W arszaw a. 25 stycznia. (Sz) Do 
W arszaw y nadeszła następująca w ia­
domość:

P rzed  miesiącem znikł z Rzym u nie 
spodziewanie ksiądz Daubner, sekre­
tarz  osobisty  ks. biskupa d‘Herbigny, 
przew odniczącego komisji „Pro  Rus- 
sia“.

Ks. D aubner był em ig ran tem 'ro sy j­
skim. Św ięcenia kapłańskie otrzym ał 
niedawno. Na stanow isku sekretarza 
osobistego ks. biskupa d‘H erbigny‘ego

(Telefonem od n aszego  korespondenta.)

zdobył sobie zaufanie członków komi­
sji „P ro  Rusin** i miał dostęp do w szy  
stkich papierów  i aktów  komisji.

W obec tego, że po zniknięciu ks. 
D aubnera zauw ażono brak pew nych 
dokumentów, w szczęto śledztwo. Oku 
zało sic, że ks. D aubner uciekł z R zy­
mu do Berlina, gdzie w ziął ślub cywil 
uy z koniunistką rosyjską. Z Beri na 
za paszportem  sowieckim  w yjechał 
w raz z  żoną do M oskw y.

Ks. D aubner był praw dopodobnie

agentem  G. P. U. w komisji „Pro  Rus- 
sia“, która, jc.k wiadomo propaguje 
w iarę katolicki na ziemiach w schod­
nich, przedew azystk-em  w  Rosji.

Należy zaznaczyć, że G. P. U. posia 
da specjalny oddział w yznań, zajmują­
cy się spraw am i religji.

C harak terystycznem  jest, że po u- 
cieczce ks. D aubnera do Rosji, nastą­
pił tam szereg aresztow ań księży ka­
tolickich.

Antysemickie zajścia we Wrocławiu
Berlin. 25 stycznia. (PAT) Antysem i­

ckie m anifestacjo na uniw ersytecie 
w rocław skim  przyb ra ły  24 b. m. nie­
zw ykle o stre  formy.

Z racji wznowienia w ykładów  przez 
prof. Cohna, do gmachu uczelni w kro­
czyło przeszło 200 studentów  nacjona­
listów  i urządziło  niezw ykle w rogie 
m anifestacje w  kory tarzach  i salach 
w ykładow ych, uniemożliwiając pracę. 
T ym  razein manifestanci rzucali bom­
by łzaw iące na ko-rytarzach i w  jednej

z budek telefonicznych podrzucili pe­
tardę.

R ektor uniw ersytetu  w ezw ał policję 
do gm achu uczelni, k tóra  w yparła  de­
m onstrantów  zapomocą pałek gumo­
w ych i dokonała licznych aresztow ań. 
Kilku studentów  zostało dotkliwie po­
ranionych. Pom iędzy jednym z profe­
sorów a dow ódcą oddziału policyjne­
go, k tó ry  w kroczył do sali w yk łado­
wej, doszło- do ostrej sprzeczki.

chwałowo został on zdjęty z  porządku 
dziennego.

D y s k u s ja .

„R o k  najniższego spadku koniunktury".
Z PRZEM ÓW IENIA P . MIN. ZARZYCKIEGO W  KOM lSJf BUDŻETOW EJ.

W arszaw a. 25 stycznia. (PAT) Pod­
czas swej w czorajszej m ow y w  komi­
sji budżetow ej Min, Zarzycki poruszył 
sp raw ę elektryfikacji, powierzonej od 
m aja ub. r. M inisterstw u. W yjaśnia 
spraw ę elektrow ni w arszaw skiej i za­
znacza. że polityka M inisterstw a pój­
dzie w  kierunku obniżenia cen energii 
elektrycznej. P row adzona przez Rząd

praw ic, a Produkcia utrzym uje sie w
rów now adze, ulegając zmianom tylko 
przejściow ym . Działalność inw cslyeyj 
na znikom a. Rok 1932 nazw aćby m oż­
na rokiem najniższego aoadku komunie 
tury. W  .roku bieżącym  nic w idać spad 
ku tak gw ałtow nego. Czeka nas okres 
przystosow ania sie do zmienionych 
w arunków  gospodarczych. Od racjo-

W  dyskusji przem aw iali posłowie': 
Langer (Str. Lud.), R ybarsk i (Klub 
Nar.), Sowiński (B liW R.), Chądzyński 
(NPR.), Bień (PPS), i H ołyński (B. B. 
W . R.), ten ostatni w yłącznic  w  imie­
niu w łasnem . Posłow ie opozycyjni do 
maga U się przew ażnie zniżki cen na 
pew ne artyku ły , oraz rewizji stosunku 
Rządu do karteli, z którem i to w y w o ­
dami polemizowali posłowie Bezp. Blo 
ku. •

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TOW . SZKOŁY LUDOW EJ.

akcja obniżki cen wogólo przybrała j nalnego rozw iązania zagadnienia rol- 
ostatnio ośfrzejs-- formy. Rzad me ma 
zam iaru zejść z tej orosi, gdvż wobec 
zmniejszenia sic si.lv nabyw czej kon­
sum enta trw anie przy w ysokich ce­
nach jest nonsensem. Koniecznom k\-.ł 
dla obniżenia cen o b n iż e n ie  kosztów 
produkcji, co dato np. dobre w yniki w 
przedsiębiorstw ach państw ow ych.

ROK NAJNIŻSZEGO SPADKU 
KONJUNKTURY.

Dale.i M inister scharak teryzow ał 
koniunkturę gospodarcza ubiegłego ro­
ku, kończąc ten ustęp swego przem ó­
wienia wnioskiem  następującym : Obe 
fio k  stosunki k red y to w e ulegała co-

niczego i zagadnienia cen. oraz od sta ­
bilizacji stosunków  gospodarczych na 
Iwiecie, zależeć będzie trw ała  popra­
wa kóniimkutry. w Polsce.

W zakończeniu Minister oświadcza, 
że zgadza sic na popraw ki w budże­
cie

W SPRAW IE ZWIĄZKU IZB 
HANDLOWYCH.

W reszcie przew odniczące pos. B yr- 
j ka zapytuje M inistra w spraw ie związ 
I ku Izb Handlowych. M inister odnowią 
j da. że istotnie wniósł był projekt w  
l sprawie utworzenia związku, iednak

Z ZAGŁĘBIA NAFTOW EGO.
B orysław . 25 stycznia. (PAT) Szyb 

naftow y Statcland Nr. 26 w łasność 
„M ałopolski" naw iercił w  w arstw ach  
połanieckich w  głębokości 824‘10 ni. 
około 20.000 kg. ropy dziennie.

Z ł i k w  d o w a n y  s tra jk .
Łódź. 25 styczniu. (PAT) W  dniu dzi 

siejszym  w  „W idzew skiej M anufaktu­
rze", gdzie od soboty trw a  stra jk , gru 
pa robotników, k tó rzy  zebrali się 
przed fabryką, usiłow ała przeciw dzia­
łać opuszczeniu terenu  fabrycznego 
przez robotnice, znajdujące się na tym 
terenie, k tóre chciały udać się do Ka­
sy chorych. Nu skutek interw encji 
w ładz bezpieczeństw a, k tóre  w ezw ały  
robotników do opuszczenia fabryki, 
zajście zostało zlikwidowane.

Obecnie teren fabryki jest zupełnie 
opróżniony.



' V.

O b ł u d a ,  c z y  c y n i z m .
IW prasie polskiej zacytow ano 

jwzeii niedaw nym  czasem niew iary­
godne wpros-t glosy, jakie pojaw iły 
sie w  A m eryce na tema* szalejącego 
obecnie k ryzysu  gospodarczego i 
zw iązanego z nim bezrobocia. I taić 
w czasopiśm ie ,,B rooklyn Eagle Ma- 
gazhie" entuzjazm uje się jakiś dr. Ro 
b ert Kingman błogo sławionem i skut­
kami, jakie spadły  na zdrow otność lu­
dzi w  w yniku przeżyw anego  kryzysiL 
„Bozwątpieińa żyje sie te raz  zdro­
wiej" — pisze ton pom ysłow y esku­
lap —  „ludzie nie jedzą i nie piją tak  
wiele, jak dawniej, za czasów  .p ro ­
sperity". W ów czas bylim y zby t rozr- 
rzutni ni etyl ko pod  w zględem  pie­
niężnym . Mniej dbaliśmy o  nasze 
.zdrowie i sk ładow e czynniki dobro­
bytu. Szalony pośpiech, przepych, 
żvcie bez trosk  w y tw arza ły  choroby 
' p rzyczyniały  się do wzm ożenia 

śm iertelności".
Jeszcze bardziej absurdalne elulku- 

brac je  m iał zam ieścić „Nerw York 
Daily N ew s". „Bezrobocie przynosi 
odpoczynek, pozw ala ko rzystać  ze 
słońca, ze św ieżego pow ietrza. Jest 
to p rz-c ież  najlepsze lekarstw o na 
Srużiieę, choroby serca, schorzenia 
nerek  i na w zro st ciśnienia krw i. 
Mniej ludzi zapada na zdrow iu z po­
wodu przepracow ania. Nie je się. nie 
pije nadm iernie. Pozaten i mniej jest 
nieszczęśliw ych w ypadków  przy p ra ­
cy, a  zmniejszony ruch kolejow y przy 
czynią sie do spadku ilości przeje­
chali".

Istotnie w ierzyć sie nie chce. że 
znaleźli sic na świecie ludzie, k tó rzy  z 
taka beztroska pogodą, czy  może ra­
czej z takim bezgranicznym  cyniz­
mem umieją patrzeć  na najw iększa 
klęskę, na najstraszniejsza trage-dję, 
nie tylko -.społeczeństw, ule i poszcze­
gólnych jednostek. Na prow okacje 
chyba zak raw a pow iedzenie tego ro ­
dzaju. że ..bezrobocie przynosi odpo-

głodu. k tó ry  po nasycenm  się tern 
św ieżem  pow ietrzem  nie ma kata. 

'gdzie m ógłby złożyć głowy, którem u 
to św ieże no w ietrze w dziera się po­
przez podarte  łachm any.

Z byt tanio pragną w idać niektórzy 
A m erykanie uspokoić swoje sumienia. 
Skoro zdaniem tych glorytjiKalorów 
bezrobocie jest tak  pożyteczne dla mt- 
łjonow ych rzesz  nędzarzy, to  pow in­
ni oni p rzed ew szy stk e rn  .saun zre­
zygnow ać z nadm iernego jedzenia i pl 
cia. na k tóre tak bardzo  narzekała  i 
ofiarow ać je  innym, a saim  -u rozko­
szow ać sie ..słońcem i św ieżem  nowie 
trzem ". P rzekonaliby  się. jak ono sma 
kuje w  takich w arunkach i Akie jina

skutki dla zdrow ia. W yrzekliby  sic 
na-pewno czem prędzej takich „błogo- 
s 1 a y 7 i e 11 s t  w k r vz y s u ‘ .

Takie staw ianie sp raw y zakraw a 
na cynizm . Jeżeli mimo wielkich w y ­
siłków  ludzkość nie umie ulżyć doli 
milionów bezrobotnych w  tych roz­
m iarach. jakby należało, to przynaj­
mniej niech n :k t sobie nie koi z ich o- 
grom nego nieszczęścia. K ryzys i bez­
robocie sa czemś tak strasiznem. że 
w  ich obliczu ustać  musi w szelkie 
m ędrkow anie i bezczelnie głupie w ią­
zanie tego beznadziejnego problemu z 
iakiepiikolw iek rzekom em i korzyściąJ

,ni- A.

Nawrót do tajnej dyplomacji.
Czwórporozumienie ma decydować o losach Europy.

czynak". Przynoś:, tc pro- d e  o d -
p-oczynek ten przeklęty  test zarów no 

punktu widzenia m aterialnego, jak i 
moralnego. M aterialnie prow adzi „od- 
noczywnM cogo" i jego rodzinę na 
brzeg ruiny i rozpaczy. M oralnie — 
dlatego bo jest p rzym usow ym  — ła­
mie cała psychikę, p rzekreśla  w szelka 
ambicję, w szelką siłę  woli, tw orzy  w  
człow ieku rozpaczliw a Pustkę, która 
zdolna jest w ypełnić ty lko praca.

B łogosław ionem  jest słońce i św ie­
że Pow ietrze; ale nie dla człow ieka, 
k tórego żołądek kurczy  sie boleśnie z

Z L o n d y n u  d o ch o d zą  w ieśc i, 
k tó re  w y w o ła ć  m u sz ą  ż y w e  p o ru ­
sz e n ie  w  ca łe j E u ro p ie , w  szc z e g ó l­
no śc i za ś  —  w  E u ro p ie  śro d k o w e j.

W e d łu g  ty c h  w iad o m o śc i, lo n d y ń ­
sk ie  s fe ry  p o lity czn e  d ą ż ą  do o p a r ­
c ia  sy s te m u  p o lity czn eg o  E u ro p y  o 
p o ro zu m ien ie  c z te re c h  m o c a rs tw : 
AngJji, F ra n c ji, W ło c h  i N iem iec.

T a k ie  „ c z w  ó r  p o ro  zum ie i iie“ m ia ­
ło b y  s ta ć  się  czy n n ik iem  d e c y d u ją ­
cy m . L ig a  N aro d ó w , m ó w iąc  o rd y ­
n a rn ie , m a -iść na  szm elc  : p ręd ze j 
c z y  późn ie j u su n ię ta  b y ła b y  z w i­
d o w n i św ia ta , jak o  p rz e s ta rz a ła  i 
zb ęd n a  d ek o rac ja .

W sz y s tk ie  p a ń s tw a  eu ro p e jsk ie , 
p o za  u p rz y w ile jo w a n ą  „g ru b ą  
c z w ó rk ą "  a le  m ia ły b y  „n ic do g a ­
d a n ia "  w  s p ra w a c h  po lity k i, a  w ięc  
i o w ła sn y m  sw y m  losie. O w s z y s t-  
k iem  m ia ło b y  d e c y d o w a ć  „ c z w ó r- 
p o razu rn ien ie"  w  s w y c h  .uk ładach  
z a k u liso w y c h . S ło w em , ten d en ­
cje lo n d y ń sk ic h  k ó ł p o lity c z ­
n y c h  zm ie rza ją  do o d ro d zen ia  p ra k ­
ty k  dyp lo m acji ta jne j w  jej fo rm ie  
n a jc z y s tsz e j, p ra k ty k  p rz e k lę te j p a ­
m ięc i „ św ię te g o  p rz y m ie rz a " , „ tró j­
ce  s a r sk  i ego p rz y m ie rz a "  i innych , 
za  k tó re  n a ro d y  E u ro p y  z a p ła c iły  
w iek am i c ie rp ień  i m o rzem  p rz e la ­
nej k rw i.

Ku ty m  h an ieb n e j pam ięci: cza so m  
ro z p o rz ą d z a n ia  lo sem  k ra jó w  ii p rz e

k ra w a n ia  ż y w y c h  c ia ł i o rg a n iz ­
m ó w  p o lity czn y ch , w b re w  ich w o li 
:i n a jż y w o tn ie jsz y m  in te re so m , p ra ­
g n ę ły b y  obecn ie , po k rw a w y c h  d o ­
św ia d c z e n ia ch  W ie lk ie j W o jn y , n a ­
w ró c ić  p e w n e  p o lity czn e  s fe ry  a n ­
g ielsk ie .

Sądzi,m y Jednak, że  ra c h u n e k  robi 
się  tu  bez g o sp o d a rz a .

P a ń s tw a  E u ro p y  ś ro d k o w e j z P o l 
s k ą  n a  cz e le  nie s ą  dz iś  b y n a jm n ie j 
m a r tw y m  m a te ria łe m , k tó ry m  m o­
g ła b y  w e d łu g  u zn an ia  w łasn eg o  
rian iipukrw ać „g ru b a  c z w ó rk a " .

R ola , k tó rą  w y z n a c z a  in ic ja ty w a  
lo n d y ń sk a  F ra n c ji, je s t n ieco  z a g a d ­
k o w a . —  C z y ż b y  in ic ja to rz y  tego  
p ro je k tu  liczy li na k o m p le tn y  zan ik  
m s ty rk fu  sa m o z a c h o w a w c z e g o  w e  
F ra n c ji?

P rz e c ie ż , u rz e c z y w is tn ien ie  teg o  
„ e z w ó rp o ro zu m ie n ia "  ró w n a ło b y  
się  o ba len iu  T ra k ta tu  W e rsa lsk ie g o  
rę k o m a  sam ej F ran c ji. Ja k iż  to  rząd  
w eźm ie  na sieb ie  o d p o w ied z ia ln o ść  
za  uw ik łan ie  F ran c ji w  sy tu a c je , 
gdzie  z g ó ry  je s t ona  sk a z a n a  n a  r o ­
lę o fia ry . D o św iad czen ie  z „k o n fe ­
ren c ji p ięc iu "  je s t z b y t c h y b a  b o le ­
sn e  d la  F ra n c ji, b y  m ia ła  je p o w tó ­
rz y ć  w  b a rd z ie j je sz c z e  szczu p le j 
ko m p an ijce  —  d o b ran e j, a le  —  p rz e ­
c iw k o  miej.

B e z  w z g lę d u  z re s z tą  na  tak ie  lub 
inne  fa lo w an ie  w ipfyw ów , p o lity c z ­

n ych  w e  F ran c ji, r a z  je szcze  p o d ­
k re ś lić  na leży , żc w  sp ra w ie  k o m b i­
nacji, la n so w a n e j o b ecn ie  z L o n d y ­
nu, g lo s  m ają  p rz e d e w sz y s tk ie m  
p a ń s tw a  ś ro d k o w o  - eu ro p e jsk ie , 
d o ść  ży w o tn o  i silne już dzisia j, by  
nic p o zw o liły  sieb ie  tr a k to w a ć  jako  
p ionk i ua sz a c h o w n ic y  łub jak o  p o ­
s ta w  su k n a , k tó re  m ó g łb y ' k ro ić  
k ra w ie c  lo n d y ń sk i w e d łu g  w łasne j 
m ody.

S am o  is tn ien ie  w ie lk iego  p a ń s tw a  
p o lsk ieg o  je s t p o w a ż n ą  p rz e sz k o d ą  
na  d ro d ze^ d o  d y k ta tu ry  c z w ó rp o ro -  
zum ien ia , je s t n ią  m e ty lk o  ze w zg lę  
du na z a p a try w a n ia  n a sz y c h  p rz e ­
c iw n ik ó w , ale p rz e d e w sz y s tk ie m  
n a sz y c h  liczn y ch  p rz y ja c ió ł nad  Bal 
ty k iem  i w  Ś ro d k o w e j E u rop ie . W 
p rz y ja ź n i z P o lsk ą  w id z ą  on i p ierw  
s z ą  g w a ra n c ję  o b ro n y  s w y c h  p ra w  
i n ien a ru sz a ln o śc i p o d w alin  pokoju  
eu ro p e jsk ieg o , u s ta lo n eg o  T r a k ta ­
tem  W e rsa lsk im .

P rz y p u s z c z a ć  w ięc  n a le ż y , że 
w sp o m n ian e  w iad o m o śc i lond y ń sk ie  
są  ra c z e j b a lo n em  p ró b n y m , m a ją ­
c y m  n a  celu zb ad an ie  w a ru n k ó w  
d la  sam ej m o ż liw ośc i o m a w ia n ia  
ko n cep c ji czw ń rp o ró żu in ien ia . Ale 
już  sam  p ro c e s  b a a a n ia  —  m iejm y  
n ad z ie ję  —  w y k a ż e  a u to ro m  c a łk o ­
w itą  irra c jo n a ln o ść  ich koncepc ji.

W  k ażd y m  ra z ie  ak c ja  z ak u liso ­
w a , w y c h o d z ą c a  o b ecn ie  z L o n d y ­
nu, m usi b y ć  p iln ie o b s e rw o w a n a  
za ró w n o  p rz e z  po lsk ie  czy n n ik i o fi­
cja lne, jak  i p rzez  p o lsk ą  opinję p u ­
b liczną . . „

A* K’

2 Wojew. Komitetu 
Pomocy M łodz. Akad.

Ouegda.i pod mzewodnictw,e<m P. 
W ojew ody lwow skiego odbyło  sie Od­
siedzenie prezydium  Kom itetu W oje­
w ódzkiego Pom ocy Polskiej M łodzie­
ży Akadem.ckie.i. na k turem  uchw a­
lono w ypłacić 200 zapom óg (na 530 
zgłoszeń), pa 3 0  z ł.  na  częściow e opła­
cenie m ieszkań ula studentów  w szyst 
kich w yższych  uczelni, k tó rzy  wnieśli 
odpowiednie podania. Łącznic wiec, 
przeznaczono na ten cel 8.700 zł.

S ek re taria t Komitetu -komunikuje, że 
w ypła ta  zapomóg dla petentów , tniesz 
kajaeych w  domach akadem ickich .i 
p ryw atnych  nastąpi przez odnośne 
kw estury . ‘

Płom ienie na falach Skam andra.1
W iosna bieżącego roku w prow adzi­

ła na forum  poezji polskiej osobistość 
o- profilu ciekaw ym , dla nas o tyle w ię­
cej interesującą, że  przynależną do 
Koła lw ow skich p isarzy , mimo zmia­
ny  środow iska i imienia. Jest to K- 
d w a i d  T e d c h t n a n ,  „lw ow czyk", 
k tó ry  zasłon iw szy  sie ta rczą  pseudo­
nimu „Bogdan Karpacki", niby drugi 
Achilles, porw ał sie do walki z boga­
mi Skam andra.

W  jednej ręce — teorja lite ra tu ry  
now ej, oparta  n a  odw ażnej k ry tyce 
w spółczesnego stanu poezji polskie;, 
w  drugiej — dwa tomiki poezyj. Gło­
sem  donośnym, młodzieńczo zuchw a­
łym , ale czerpiącym  silę w zdrow ym  
oddechu, w olą Karpacki: Tak nic na­
leży pisać! Piszcie tak, jak ja... .

O dw ażne, napozór śm ieszne, zaro­
zumiale i bezczelne wołanie. Budź; 
•odraza nieufność i jeży w łosy aa 
schylonym  do ataku karku. Kto śmie 
p rzekreślać cały  stan  poetycki w P o l­
sce i kto ma aż tyle odwagi, by p rze­
c iw s t a w ić  mu swoje w ła s n e  próby? j

Ale bierzem y tłzy  książeczki K arpa- J

iO-irpaekis I. ..Zmierzch Fcty- 
•;.•••. - WaYsz, uh6,: poetów „Skaman-

i - ni ik-Cpei ni sekcyjn i m. W arsz. 1932, 
k w a r t .  „Prawo życia', sir. 45. 

2. ..Marsy, po próchnic". Tom. I. poezyj.
a. ..Ludzie " iivlinach". Tom. il., poezyj, 

arszawa f ’2. iiakl. Al. 11 isklcra, vol. 2,
sir. 51-,- iu.

ckiego do ręki. Pokolei. Tych książek 
me m ożna czy tać w dowolnym  po­
rządku. Jedna w y ras ta  z drugiej w 
sposób organiczny, a każda w pełnej 
św iadom ości au tora  znalazła swoje 
w łaściw e miejsce. C zytam y.

„ Z m i e r z c h  F e t y s z ó w "  jest 
ostrym , choć niepozbaw ionym  racji, 
a takiem  na  w arszaw sk i obóz „Ska- 
niandra". „Skam ander" dzisiejszy nie 
jest już obozem , w alczącym  na fron­
cie. Okopał się, jak w tw ierdzy, w a­
lami autoreklam y, sam ouwielbienia i 
iiajzjadiiwszej k ry tyk i w szystkiego, co 
nie jest nim, i przeżuw a spokojnie 
chleb, tłusty  i dobrze ugarnirow any 
Chleb, zdoby ty  w  pierw szych latach 
sw ej działalności. Skam andryci dzi­
siejsi, w ielcy Skam andryci, jak T u ­
wim. czy Słonimski, sami przyznają 
się do tej kw ietystycznej, bezgranicz­
nie m eczącej postaw y. A Skam andry- 
ci mali. w tórni, przedw cześni epigoni 
wcześnie zstępującego, w  pow rotną 
drogę - -  obozu w arszaw skich 
poetów7 przedstaw iają obraz daleko 
żałośniejszy. Kręcą się, jak ciury, po 
w spaniałe urządzonym  taborze, żerują 
na sw oL h pierw ow zorach, obracaja się 
w kółko, niczego nikomu nie dając z 
siebie — i n i e  w i e d z ą  o tern.

Słusznie podnosi Karpacki dziejową 
rolę „Skam andra" w okresie pierwr- 
szych lat przełom u w literaturze, któ­
ry  przyszedł razem  z w ojną j rew o­

lucją całego św iata. Tę, rolę, której 
podjął się p ierw szy  Bruno Jasieński, 
a  po nim Tuwim , Słonimski, Lechoń, 
W ierzyński — określa Karpacki jako 
w spaniały w  sw ej sile, żyw iołow y ua- 
pór „wikingów, prujących mieczami 
zbutw iałe szablony". Ale na tern koń­
czy się pochw ała „fetyszów ". D alsze 
rozw ażania, mimo wszelkiej chęci, aby 
być bezstronnym  i spraw iedliw ym , 
doprow adzają K arpackiego do bez­
w zględnego potępienia tego kierunku, 
k tóry  m ożnuby nazw ać, uderzając w ' 
intencje autora, „skam anuryzniem ". 
Karpacki — eo tu ukryw ać — n i e n a ­
w i d z i  tej poezji, która urodziła się 
z ślepego pędu, a przeszła w spekula­
cję słow a, była w ichrem , pożogą i w y ­
buchem miny, a stała się laboratorjum  
magicznych św iateł i czarodziejskich 
świecidel.

Karpacki, nie w e w szystk iein  o czy ­
w iście ma słuszność. Szczegóły nięza- 
w sze pokryw ają się z całością, obrazy 
poetów  w arszaw skich  w ychodzą w ka­
rykatu rze . Nie dostrzega Karpacki w 
1 uwitnie bolesnej autoironii i św iado­
mości granic talentu, nie orjentuje się, 
że „żyd bolszew izujący", Słonimski, 
ów — wedle K arpackiego „patron re i
toryków  polskich"   jednutn swojem
w ystąpieniem , szkicami o Rosji So­
wieckiej, obalił najw iększe sym patie 
do żydów , tw orzących  boiszewję. Ale 
K arpacki jest — poetą. Karpacki musi 
w idzieć karykatu ra ln ie; nie znaczy to 
jednak, że sąd jego jest mylmy.

Poprzez karykatu rę  dociera K arpa­

cki do trzech sw oich p raw d : 1) Że
Skam andryci, w ydoskonaliw szy niepo­
rów nanie język  i formę poezji polskie:, 
nie odrodzili jej samej.

2) Że przed m łodym  poetą polskim 
stoi o tw orem  droga do w ypracow ania 
praw dziw ej poezji XX-go wieku, poe­
zji, której dotąd, juko siły zbiorowe;, 
jako organu, jako obozu wojującego - 
niema.

3) Że droga do stw orzenia tej poezji 
leży w prawdzie przeżycia, w miłości 
człow ieka i jego id. alów  i w prostocie 
formy, k tóra  będzie nie .pretck.Mun i 
celem, ale pięknem naczyniem  tr.śc i.

Sądzę, że ten glos Bogdana K arpa­
ckiego, k tóry  p i e r  w s z y mia! od ­
wagę tak stanow czo odezw ać się w 
spraw ach  tw orzenia współczesn-go,' 
jest m otylku w yrazem  uczuć j poglą­
dów  autora. Sądzę, że jest już v P o l­
sce legjon ludzi, zarów no w śród mędr­
ców, jak czytelników , którym  o b rzy ­
dła buta literacka, deptanie — dla o - 
ryginalności — w szystkiego, eo byle 
i jest nam drogie, baw ienie się sie­
wem, jakby lo było nie tw orzyw o bo­
skie, ale kula żostglerska. W idu  już 
obrzydł cynizm, beztreśe wość. bez- 
ideowość i — sit venia verbo — obłęd 
literacki n iektórych ..nowych" p rą­
dów7 Poezji naszej. Ludzie tęsknią 
do p r a w d y  o sobie, wypow iedzianej 
z r o z u m i a l e  i P o p r o s t u. Ludz­
kość chce w literaturze i te raz  _  i z* 
lat sto — zobaczyć s w o j e, pełne 
męki i szczęścia, oblicze.

Nie znaczyłby jednak wiele ten glos,
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SALA COLOSSLli.M.
f i lm ;  ..N iebezpieczna próba", 

.Złote szaleństw o" .

KINOTEATRY.

ADRJA: „Król żebraków ".
A PO LLO : „Raj podlotków ".
ATLANTIC: „Bezdomni1-,
C A S IN O :-„G rela  Garbo, jako M ak  

llari'*.
CHIMERA: „G loria-* — Brygida

ilełm .
GRAŻYNA: .Dzielny wojak Szweiic.
KOPERNIK: „Zurigu'*.
■MARYSIEŃKA: „Zmigu*.
O A Z A : „M ąż Swojej Ż o u y  oraz 

..Rewja*'.
PAŁACE; „Motel studentów ".
PAN: ..C. k. kom enda se rc1-.
PASAŻ: „Zem sta szaleńca-* oraz 

„Zuzia s-aksofonistka".
PROMIEŃ: ..Dziewczę z - P ro tem ".
RA J: „Blaty ślad",
STYLOW Y: „Pat i Patachon". jaku 

w ynalazcy prochu oraz rew ja.
Ś W IT : ..Księżna Łow icka".
UCIECHA: „Cud Wilków** i rewja.

—  Teatr Wielki. D ziś w c  czw artek z po­
wodu generalnej próby z ..Zbójców" Schil­
lera przedstaw ien ie w 1 Teatrze W ielkim  
zaw ieszon e.

—  Niedzielna popuiuduiówka w Teatrze  
Rozm aitości. W  niedziele 29 bni. o sad z. 
,130 popot. daje Teatr R ozm aitości prze­
miła kom edię m uzyczna -Jim  i Jill". P to-
eiiki. hu mor. m łodość, tańce! —  oto hasło.: 

le i sztuk i. C eny zniżone, od 30 gr. -do
1.50 zł.

B ilety  do nabycia  w  k a sa ch  T eatrów  
miejskich o r a z  w  k asie  B iura ABO, ul. 
R utow skiego 2 (firma Anoda), tul. 26—56,

ŻE SPRAY'* MIEJSKICH,

TEATR WIELKI.
C zw artek 26 I z  powodu próby gen e­

ralnej „Zbójców-- teatr n ieczynny.
P iątek  27 I godz. 7.30 „Zbójcy-* Fryde- 

fjrka Schillera, w ie lk a  premiera, abou. 7.

1EATR ROZMAITOŚCI.
C zw artek 26 I godz. 7.3U ...lim JilT*. 

Ceny zniżone od '80 gr. clo 1,50. A bon. 5.

Rewja;

Zbiórka na szkoły polskie
zagranicą.

W  zw iązku z akcia zbić.rki na Fun­
dusz Szkolnictw a Polskiego Zagranica 
ukonsty tuow ały  sic 3 sekcje w yłonio­
ne z W ojew ódzkiego Komitetu O byw a 
telskiego. a m ianow icie: Sekcia Skład­
kow a pod p rzew odnictw em  o. dyr. 
W andycza, Sekcja zbiórki ulicznej 
ipod przew odnictw em  p. dr. Clieliń- 
skiej i Sekcja propagandow a pod Prze- 
wodn/ictwem p. red. Lasków,nickiego.

Sekcja propy^ajjdow a uchw aliła w  
czasie od  I— 10 lutego 1933 r. przópro 
w adzić in ten żyw na propagandę za po­
średnictw em  prasy, raclja j ew entual­
nie kin. na terenie całego w ojew ódz­
tw a IwowA-orro. Sekcja zbiórki ulicz­
nej ustaliła termin zbiórki nu dzień 2 
lu tego b. r. Zbiórkę •nowierżrmo trzem  
organizacjom , a m ianow icie: T . S. L„ 
Zw iązkow i P ra c y  O byw . Kobiet i Zw. 
O brony Kresów  Zaebodn. Sekcja uora 
sza inne organizacje, k tóre chciałyby 
zaofiarow ać w zbiórce sw ój w spół­
udział. ażeby  zechciały zgłaszać sic

pisemnie do T. S. L. przy uL Czarniec­
kiego 1 , 1. o. do p. Olchowskiej.

Sekcja składkow a roapocznie sw a 
działalność w dniach najbliższych 
p rzez  rozsy łan ie  Ust sk ładkow ych tak  
do iustytucyj państw ow ych, sam orzą­
dowych. jak i. pryw atnych.

Kom itet ufa, żc społeczeństw o pol­
skie naszej połaci kraju, znane ze sw ej 
ofiarności, grom adnie waoom dźe 
w zniosłą aikojy, k tó ra  rozpoczął Ko­
m itet 25-lecia o szkole polska Przez 
utw orzenie fundacji, k tórej celem  jest 
popieranie i u trzym yw an ie  szkolni­
ctw a polskiego na obczyźnie.

Komitet prosi rów nież w szystkich  
członków  S tow arzyszenia  U cztótni- 

| kuw  W ałki o  szkole polska, zam iesz­
kałych na terenie w ojew ództw a Iwo w  
slfiego oraz w szystkich  tych. k tó rzy  
brali udział w  strajku szkplnym . a  nie 

j ra  jeszcze członkam i S tow arzyszenia, 
i ażeby zgłaszali sw e  adresy  tp  tece  
I Ko.uiiiite.iu. R atusz drzwi dr. 51.

Z apow iedziani na 2(i h. iju. Koncert 
św ia tow ei staw y p D eisty  M aurycego Ro- 
seiithala odbędzie się  V  piątek 27 styczn ia .
Jednodniow e ijrząsua.Rci.e te.nninu n.istą- 

j piło na •życzenie a n y s iy  celem  um ożliw ię- 
'. idu z m h m  :ńckib*;vcli części torUnnanu.

1 • • — 0 -  
I

W Związku Akad. M łodzieży /jed n o .  
czeniowAi tul. S.oi)htsi«ieg:> V  .odbędzie s :e 
w  czwartek. 2(> hm. u godz. 7 w ierz, o d ­
c zy t iaź- L esław a D reszera pi. . Federacja 
c zy  zw iązek  suw eretatych państw  m iędzy - 
i ii orz a ba i t y e ft o - e %ruot rto r s k i e a o'". ,

—  K asyno i Koło Lit. Art. AV piątek 27 
Inn. o godz. 19 pror. Utu.w. Jag. dr.- Odo.i 
Bujwid w y g ło si odczyt pt. „Brazj Ija". O d ­
c zy t będzie ilu strow any lud przeźroczam i. 
B iiety  do nabycia w  kancelarii Kasynu i 
Koła Lit. Art.

— LegjonISai! W piątek 27 but. o godz. 
18-tej w  lokalu w łasnym , ul. Zielona 12. 
w y g ło si ob. prof. Kazim ierz Dekański cało  
nek R ady Spółdzielczej odczyt pt. ..Cele 
ruchu sp ółd zie lczego--.

—  W  Katolickim Związku Rolek tul. Ru­
lew sk ieg o  13) w  piątek 27 bm. o godz. 17 
odb ęd zie  się  zebranie tow arzysk ie, zaś- o 
gccLz. 18-te.i o d czyt ks. dr. Józefa Um iń- 
- k iego  prof. Uniw. pi. „N ajw ybitniejszy  
v,- dziejach naszych  kardynał P olsk i--. 
G oście m iie widziani.

—  Fol. T ow . E konom iczne zaprasza na 
o d czyt pt. „P od staw y , gosp odarcze i  k o .  
nterciallzacjai przedsięb iorstw  publicz- 
uych**, k tóry w y g ło si prof. dr. Leon W ł. 
B ięgęleise  i. P o o d czy cie  odbędzie się  d y s­
kusja. w  której udział brać m ogą w sz y sc y  
członk ow ie T -w a. O dczyt odbędzie s ię

2S- bm. o .och. 18 w sali posiedzeń Izby 
Przemyśl.-HąndJ, we Lwowie, ul. Akade­
micka 17 I p.

i  Osobiste. W-ojewoda lwow ski n. 
Jr. Rożniecki w yjechał w czorai ze 
Lwów a \v .sprawach służbow ych.

 o——

—  Termin w y p ła t y  zasiłków dla bez. 
robotnych pracowników umysłowych
za styczeń. Kasa. C horych w e Lwowie 
w ypłacać  będzie za s iłk i bezrobotnym  
praco wiTkom utnysłoyyym za  miesiąc 
-styczeń 19.33 w  następujących dniach:
o.l styczniu 1933 od  litery A. do G.. i 
lutego od litery  H. do K.. 3 lutego od  
lite ry  L. do R.. 4 lutego od litery  S. 
do  Z. Podczas tych w y p ła t nie będzie 
się w ypłacać jeszcze resz ty  75 proc. 
zasiłku za grudzień uh. r.

■— Zamkniecie baraków epidemie/ < 
nycfe Przy uuiicy Janowskiej. W  o sta ­
tnich iygocmiach uastapilo  bardzo zao­
czne żiw uńscciiie  ilości w ypadków  
szkarlatyny w c Lw ow ie. W obec tego 
w ładze sanitarne zdecydow ały  zam - 
k tń ęae  utw orzonych na czas  nasilenia 
epidemii szkarla tyny  it-. zw . baraków  
epidem icznych mrzy^nl. Janow skiej.

— Zaczadzony lekarz. W czoraj ra­
no uległ zaczadzeniu w  m ieszkaniu

PLOTKI MODNE.

Na lodzie.
Poślizgnąć się kocięta może w  by­

le czem, ale ślizgać się inusi bezwarun 
kow<> w  kostiumie specjalnie na ten 
cel przeznaczonym. Chodzi głównie o 
szeroka spódniczkę w  kontrafałdy lub 
klosze, która doskonale sprzyja e\vo'u- 
Ct-om nóg powłóczystym i skompliko­
wanym, a  w pozycji leżącej — tak 
odpowiedniej j na lodzie w dzięcznej 
— daje sw obodę zarówno upadku jak 
i podniesienia.

Buciki sznurowane, byle nie zanad­
to długie, z wywiniętym na wierzch 
mankietem wełnianej skarpetki, trzy - 
mają w juchtowych karbach chwiejną, 
jak zwykle w  kostce, nogę. wypisując? 
ostrą staią na lodzie cięte arabeski.

P ro sta  kurtka albo kamizela z  rę ­
kaw am i z odpowiednim  szalem zw ią­
zanym  z ty lu  niedbale, a  w ięc i z fan­
tazją konieczną w. takich • w y p ad k ach  
i obcisła do tego  czapeczka, o k ry w a­
jąca modnie jedno tylko ucho uprzy­
w ilejowane. Krótkie futerko .z równie 
krótkim  w łosem  dla fyżwiairęk uic .tak 
gorąco spo rt ślizgania do serca b io rą­
cych — dopełniają całości, o  ile posia­
da się przytępi po-rę 'dobrych łyżew  
»iń początek.

M iły teji spoin, spo rt zim owych plą­
sów  u a lodzie, sport m łodociany, we-- 
sol,v i śiuiaiy. przynajm niej w  zak re­
sie jednej pary  nóg, każda cd  innej ; 
pary  niew iadom o dlaczego nie bu­
dzi już takiego zapa’u jak za 'daw nych  
czasów , ■-kiedy niejedna miłość ca. c - 
s itzu  ły żw y  au ten tyczna panna w yhe- 

! daw ać mogła, w  najpraw dziw szym  ;pu- 
facn wzniesionym  na lodzie.

W naszej epoce trzeźw.ości, m iast 
zam ków  na  Jodzie, człow iek buduj', 
s e b is  aa - peryferiach  m iasta doipek 
-.kronin-s-, na ra ty  oczywiśfcie, żeby 
przedłużyć p r/y jeinność \ nikt się już 
rjc ludzi lak ła tw o jak dawniej.

A rnimoto; nie poślizgnąw szy a.ę 
naw et, o  zgrozo! i bez pomocy łyżew , 
na lodzie człow iek, jak dawniej, osia­
da,

Klementyna.

•.wcni p rze  ul. B orkow skich 6. lekarz, 
dr. Józef Barth. Pow odom  zaczadze­
nia było w ada nieća. W ezw any  lekarz 
Pogotowia cucił dra B aftha ókołę  go­
dzinę. V , ' '

— Kusz z jafaiai. 2 w ozu p io tra  
Nacholnika. z Bobrki, jakiś osobnik usi- 
tow ał td traść jhosz  z jajami. S chw yta­
no gó i •■udan.) w  ręce toFcij. Je st td 
M icha! .MarćvszN :i z Jałow ca,

zam knięty na kilkudziesięciu stroni­
cach skrom nej b roszury , gdyby go nic 
poparł — czyn. Zaw iera się on w  dw u 
poetyckich zbiorach Karpackiego, no­
szących ty tu ł: „ M a r s z  p o  p r o c  li­
n i e "  i L u d z i e  w  h e ł m a c h * * .

Jeżeli nieufnie otw ieraliśm y książe­
czkę, głosząca, zm ierzch „Skam an- 
d ra -*, zm ierzch okadzanych, uświęco­
nych i ukoronow anych bogów  pol­
skiego P arnasu , to  po w iwisekcji, 
przeprow adzonej na poetach tej m ia­
ry, co Julian Tuwim , z jeszcze więk- 
zą obaw ą o tw ieram y  w iersze śm ia­

łego tuw im oburcy. Cóż będzie, jeśli 
no jękach tam tej gó ry  oburzenia — u- 
todzą się w  tych dwu niepozornych 
tomikach, śmieszne, małe rnyszy?

Ale już w stępny  w iersz ..M arsz po 
próchnie**, adresow any  „do m istrzów  
t uczniów poetyckiej szkoły „Ska- 
m ander" — rozw iew a nasze obaw y. 
W iersz ten pieni się, ślini i ciska — 
m etodą skarnandrytów , ale iakiż bó! 
Poety w  nim się zam yka! Jakaż  roz­
pacz. że p o l s k i e  słowo użyte jest 
do tego,
„Żeby zuow u od roku 
■z cerem onią arcyw ażnych min. 
w łóczyć Poiskę za w ło sy  w  rynsztoku, 
hy w  Nią w m aw iać: — żc to  w ielki

Iczyn." 
(S tr. U ).

I o to  w yrasta  zrnow u przed zdumio- 
nemi oczym a człow iek, k tó ry  nie 
w stydzi sie(!) w  w ierszu w ym ów ić 
słowa: naród, Polska,... O to słyszym y 
znowu m ow ą pyimowiąną w nowocze­

snym  asouansie i konsonansie — gło­
szone sp raw y  tak proste, jak m iłość 
matki, syna, m ężczyzny... I to  na serjo, 
■z pow agą, z czcią, nie z d rw iną.

N araz opada nam z oczu łusku. nam, 
k tó rzy  spokojn e słuchaliśmy w ołań o 
„łojczyżnie-- i k tórym  usiłow ano w m ó­
wić, że kazirodcza m iłość matki i sy ­
n a  jest w spaniałym  tem atem  do pow ie­
ści i olśniew ającym  patentem  woiności 
ducha. Uczucie w zruszenia, jak czło­
wieka, k tó ry  po latach brutalnych u- 
derzen, doznał nagle dotknięcia łago­
dnej dłoni, ogarnia nas gdy  czy tam y 
„Im prow izacje Szopena*-, tak mocno 
zw iązane z duchem rom antyki pol­
skiej, czy w iersz o  „Ignacym  Pade­
rew skim ", czy  w reszcie w iersz o „Frań 
ciszku Karpińskim**, gdzie poeta zaklął 
najczystszą postać miłości takiej, jaka 
w śród k a rt literatury  naszej przekw i­
tła- chyba z kw iatam i na  grobie Mi­
ckiewicza, Słow ackiego, Asnyka...

Tc w iersze — to czyny niemmeiszuj 
odwagi, niż skaipei wzniesiony naci 
chorym  „Skanwudrein*-. 1 chociaż Kar­
packi nie stał sic p rzez nic rew olucjo­
n istą. gdyż od w ró t od  „m iasta" i „Ste?.- 
maitidra**. a  zw rot ku rom antyzm ow i 
zapoczątkow ał przed nim (choć bez o- 
belg i bez teonji) niejeden z miodych 
— że w spom nę tu tylko najciekaw sze­
go z mcii: P ied ia la  — to niemniej' 
trzeba  Je w  bilansie naszej poezji wpi­
sać na stronie: h a  b e t .

Cyki ostatni tego  tomiku; „Żyw ioły 
mówią*- — jest widom ym  obrazem  
zw iązku Karpackiego ze . Skam an-

drern". Zw łaszcza „W iosna" i „Burza" 
— jakże mocno przypom inają Tuwim a! 
Karpacki nie neguje tego  związku, 
go — nie docenia. Idąc now o w y p ra ­
cow aną drogą, sam może nie czuje, 
ile razy  w chodzi w  koleiny, w y g ry ­
w ane także w alką, także szarpaniem  
się, także m ęką — przez ow e smutne 
bogi, k tórym  pora iuź  odejść.

Drugi tomik K arpackiego, „Ludzie w  
hełm ach", zdecydow anie w chodzi już 
w  sferę w łasnego w yrazu  i sw oistego 
tem atu. W idać w  tym  tomiku, że 
w fęlką szczerość w kłada Karpacki w- 
tw órczość swoją. M oże naw et nie 
przeczuł, żo  całość „Ludzi w  heł­
m ach", k tórych w idział, jako „dusze 
przekuw ane w koszarach  do użytku 
społeczeństw a" (P rzedm ow a do I-go 
tomu poezyj), ukaże się oczom  czy- 
lelnika w  formie tragicznego, w e ­
w nętrznego buntu w spółczesnego o k o ­
w itka. przeciw m ilitaryzm owi 5 Woj­
nie?

Zaś obok goryczy,' pętanej escią 
dia siły, k tóra  karność i zaparcie się 
siebie tw orzy  w  człowieku, daje Kar­
packi obraz miłości prawdziwie ro­
m antycznej Żołnierz jest na balu ofi­
cerskim. wpuszczony jako Podchorąży. 
Kocha kogoś. „Ona" jest na sali...

„P rzyszła ... D roga! — A choćby ml 
i te raz  generał krzyknął: — „Baczność! 

P łaszcz  w łożyć, opuścić tę  salę!" nic 
pójdę!! — Każ mnie okuć, panie ge­
nerale, gdy w rzaśn iesz: „Loch, lub
odejść!-- -  loch będę w ybierał.

Każ okuć. bu twój rozkaz z miejsca 
[mnie nie ruszy.

Ja  żołdak, szara  plama w  św ietlistych 
[par tłumie —

1 lecz sz lify /g en era lsk ie  szlify mam na
[duszy.

bo kocham, jak w  tej salj k ich ać  nikt
tnie umie.

(S tr. 11)..

Długo czekać trzeba było  Ua taką 
siłę, na taką prostą piękność tego u- 
czuciy, k tó re  pobrudził „sex appe}"- 
„freudyzm**. erotyzm  ulicy j w szelkie 
inne p lugastw o subtelnego intelektu.

W ybrane  w yjątk i nie mówią o  całej 
skali przyszłych  możliwości poetyc­
kich Karpackiego, który  totnik ten z a ­
m yka cyklem  obrazów  wojennych. Ilu­
struję niemi raczej treść, niż w yraz  11- 
■teracki poety. A w y raz  ten mocny iesf. 
św ieży, zdrow y — mimo wszelkich 
„M agicznych kół" rozpaczy i sam osądu.

Zaś tym  w szystkim , k tórych to boji, 
że  nie zadeptuję pseudo - k ry tyką  naj­
piękniejszych pędów  ludzkiego serca, 
odpow iem , że uw ażam  się pow o­
łaną do torow ania drogi wszystkiem u, 
co dobre i praw dziw e, a tern samem — 
piękne. Niech szybciej i ła tw iej to, co 
w artościow e, trafia  do lud?i. A ścież­
kami temi — w ierzę — nadejdzie prze­
cie oczekiw any m esjasz poezji pol­
skiej.

Jadwiga GamsKa-Lempicka.



Ja k  Przem yśl uczcił
7 iMecie Fa w s ta n ia  Styczniowe ro.

(O d naszego W espondffiita).W  ostatnich czasach  dokonano sze- 
n g u  prób tebraatycznego poroaunne-. 
w ania się na odległość, k tóre dają co- 
aaz jepszo rezultaty . Szczególna sen­
sacje; w zbudziły  e k sp e ry m en y  w  kie­
runku przesyłania droga telepatyczną 
hczb z W iednia do Aten. Odbiór toga 
m atem atycznego telegram u by t w w io4 
la  w ypadkach dokładny, ale też  sze­
reg  razy  przyniósł fiasko.

Szczęśliw sze okazały  s \. obecnie 
w yniki zam iany nyśli drogą telepatii 
pom iędzy P aryżem  a  N ow ym  J o r ­
kiem. Na dziesięć eksperym entów  u- 
dało  się dziewięć, a  ty lko jeden w y ­
padek by ł chybiony. O kazało  się za­
tem, że porozum iew anie się w  drodze 
telepatii na 'taką odległość jest możli­
we* M ediami bfyll: pan Filip R irie re , 
adiunkt pocztow y w  P a ry żu  i pani 
Cladre Carnngkw i w  Now ym  Jorku 
Oboje są  członkam i m iejscow ych kół 
telepatyczny cli, zapom ocą k tó rych  u- 
mówili sie co do terminu eksperym en­
tu, nie znając sie w cale.

C iekaw y jest fakr, że  R m e r . , ple 
rozumiejąc po angielsku, w y sy ła ł de­
pesze w  języku francuskim , a  para 
Car-irtgtOn która  nim nie w łada od­
b ierała je w  języku angielskim. Stw iei 
i i  ono bowiem, i e  m om ent ten nie od­
g ryw a żadnej roli, gdyż komunikacja 
1 eleparyczna odbyw a się przez prze- 
.yłanie czy sty  cli po ę ć. P ierw sze  pi ęc 
depesz nadaniu w  dzień Nowego Roku 
o godzinie IO-ńl wiecizorem z miesz­
kania Filipa R ivk.re pod kontrolą 3-ch 
członków paryskiego tow arzjis łw a te ­
lepatycznego. Treu,. depesz o trzym ało  
medium w  zam kniętej kopercie przea 
rozpoczęciem  seansu. Pani Carrington, 
rów nież strzeżona p rzez dwie w tajem ­
niczone o,sóby-, o trzy m y w ała  je z p"ę- 
ciogodzinnem opóźnianiem w  piętnasto 
m inutow ych odstępach czasu. Pc pię­
ciu dniach urządzono próbę w  odw ro­
tnym  kierunku, - nadając depesze m y­
ślow e z Nowego Jo rku  do P ary ża . Po 
skończeniu każdego z  tych ekspery­
m entów  w ysy łano  -list z  treścią  depe­
szy.

Telepatycznie, ich nadaw anie odby­
w ało  się V  następujący sposób: k i-
\ i t r e  koncentrow ał sw e myśli usilnie 
na danym  przedm iocie, a pani Canriug 
ton z caw iąząneńii oczym a i zatkane- 
tni uszami w  celu lepszej koncentracji 
usiłow ała odgadnąć treść  jago myśli. 
N a ip icw  nadano trz y  liczby, późnie, 
dw ie splecione z sobą figury geome­
tryczne. trap ez  i trójkąt, k tó rć  C ar- 
rn g tc n  przyjęła w praw dzie oddzielnie, 
ale trafnie. P ią ta  depeszą zaw ierała 
cale zdanie, aforyzm  Napoleona w ję­
zyku francuskim : „Są dw ie rzeczy,
k tórym  człow iek nie może spojrzeć w 
tw arz : słońce i śm :erć“. Depesza ode­
brana p rzez m tdjum  brzm iała trochę 
inaczej, jednakże sens zdania był ten

Wypadki tyfusu plamistego 
w U oewóditjuie lwów.
W  okresie firnow ym  puisw ia sie 

zw ykle tyfus plam isty w śród m iesz­
kańców  wsi o mn ejszoi kulturze i w y­
m aganiach h:gjenicznych. Również te­
go roku tyfus plam isty w ystani! na ic- 
re ire  pow :a ‘u  R aw a R irk a . Z an o ^ w a  
110 w o s ia to m  tygodniu 5 w ypadków  
tyfusu plam istego w miejscowości Kar 
paty. W  powiecie dobrom lskmi w miej 
scow ości Lipa jeden w ypadek tyfusu 
plamistego. W - Nowćm Siole (pow. 
Żółkiew) ictiea w ypadek. W  K rystyno- 
poin toow. Sokal) dwa w ypadki.

W  p o ró w n an a  do zesz’ych uhie- 
ułych tyfiodmi ogólna liczba zachoro­
wań na tyfdś Plamisty nieco sie Pod­
r o s ła .  W ubiegłym tygodniu zanoto­
w ano n* in. cztery  w ypadki na te re ­
nie powiatu jarosław skiego.

W ładze sańharne w y d a 'y  zarządze­
nia -ciem  u chw yceira  epidemii u cj 
nod^mw w szędzie zapew niono nomoc 
i cpieke lekarska. o raz  w ydane specjał 
ne ze: zad /e  id a izolacyjne i dezynfek­
cyjne.

g!a: św iatło  słońca i obi dz.c jśiKicrci’ .
N astępnego dnia lirzeskuio  znowu 

tiz y  cyfry, z których jedną Car- 
rington odczytała  odwróconą (99. za­
m iast 66), Z tegń wnósić, można, że 
telepatia odbyw a słfj zapomocą prze­
syłania w rażeń w zrokow ych. N a d a n e  
obrazy, młot i kow adło, jakoteż naz- • 
wLsko i rok urodrżerra pfę.zydentd S ta ­
nów  Zjednoczonych zostały- trafnie od­
czytane. !

Wiadomości
KURS NARCIARSKI POGONI.

LKS Pógori organizuje dw a kursy nar­
ciarskie dla początkujących i i a w a n so w e . 
nych pod facho\v em kierow nictw em  dyplo 
rnowauego instruktora P3N  Zgłoszenia . 
przyjmuje sekretariat Klubą codziennie  
w ieczorem .

WALNE ZGROMADZENE SEKCJI NAR- 
NARCIARSKIEJ F. I. T.

odbędzie się  w  czw artek  26 btn. o  godz. 
30-tej w  lokalu w ła sn y m , pl. Wa; jac*: 4 
(H otel Europejski). Na porządku dzień- . 
nym : ukonstytuow anie Sie Sekcja, uchw a-
l.ęffie statutu i w ybór Zarządu Sekcji. W  
W a h em  Zgrom adzeniu m o s ł  w ziąć udział 
w sz y sc y  członk ow ie Oddziału L w o\” sk ie- 
go P. T. 1 ..  którzy jur" zgłosili w zględnie  
zg ło szą  na W alnem  Zgrom adzeniu sw oje  
przystąpienie do Sekcji.

ELIMINACJE BOKSERSKIE PRZED 
SPOTKANIEM Z w a r t a .

W  piątek 37 bm. odbędą sie w  sali ZKS . 
Rekord przy ul. Źródlanej 9 a, atrakcyjne 1 
'spotkania bokserskie o za szczy t reprezeu- 1

Z ło d z ie i  i m o k ra  o e lizn a .
G dy w czoraj jeden z -poster miko­

w ych P . P . przechodził ul:ca K azinre- 
rzow ska. ujrzał osobnika, k tóry  na jc- 
gd w idok rzucił niesiona walizę i po­
czął' 'uciekac. P osterunkow y puścił się 
za nim w  pogoń i w kró tce go uiał. 
O kazało sie że jest to znany złodziej 
m ieszkaruowy. Antoni Szych. W  po­
rzuconej przezeń w alizce znaidowała 
sie m okra biekzna. skradziona pew ­
nie na jakiniętejtrychu. Ztodzieia i wali­
zę odstawiono ua kom isariat.

Napad na zonę sierżanta.
•W czoraj w  południ'e ulica Panieńska 

szła żona sierżanta W . P.. M aria Do­
minowa.' Nagle ''fzyskoczy ł do niej ja­
kiś osobnik, w y rw ał jei z reki torebko 
z pieniadzmi i rzuc'1 sie do ucieczki. 
Dominowa podniosła alarm, mimo to 
jednak nie zdołano ująć złodzieja.

Pamroć Pow stania Styczniow ego w 
7U-*tą rocznicę wybuchu w ieko# \- 
mnej walki o  w olno‘ć uczcił pa irio iy- 
cz-ny P rzem yśl z praw dziw ie n iezw y­
kła okazałością, w ykonując w  całości 
h b szern y  program , Przygotow any 
przez kom itet obyw atelski, o  czem 
przed kilku drżami Słowo Polskie’’ 
podało w yczerpującą relację.

sportowe.
towiania- barw  L w ow a aa tmcż„. z  m i­
strzow sk ą  drużyną P olsk i ..M arta" i  P o ­
znania. C p ierw szeństw u wsjpBa Szirak  
(H asm ouea)—Ciecb (Lechiaj, G ross (H as- 
m-onen)— B arszczew sk i (Grafika) Ud W  
ramach tej im prezy odbędzie s ię  spotkanie  
nuędzyklubiowę Lechja—Rekord. B ilety do 
nabycia  w lokalu. Lechja ul. Kopernika 16, 
Rekordu ul. Żródlam, 32 , y  cukierni p. 
H aloerna przy ul. Słoneccnej.

SEKCJA GIER SPORTOWYCH I LEKKO.
*TLETYCZNA Pa N.

Zarząd LKS Pogoń reak tyvm vu je \y  b it  
żącym  roku jubileuszow ym  Sekcję lekko­
atletyczna nań, organizując zarazem  gry  
sportow e. Treningi odb yw ać się  hads '■I 
ogrzanej hali tut. Dśrodka W F i P w  przy 
ul. Jabłonow skich. Ki e io w n ic lw o  Sekcji 
przyjęła  absolw entka CIW F w  W arszaw ie  
p. Steram ja B V strzonow ska. -

Ogólne zebranie inform acyjne Sencji pań 
udbędźie się  w  lokalu KlUbu, ■ ul. Rut o w i  
sk iego 23 I p., dnia 27 bm. (piątek), a godz. 
20-t.ej, na które. Zarząd Pogoni za in tereso ­
w ane panie jak najuprzejmiej zaprasza.

Oszukańczy przeftif&Mrca 
t k w e s t a  ? :

Gd pew nego czasu do Lw ow ie uw i­
jał sie niejaki A leksander Melnyk 
trudniąc sie sprzedażą kalendarzy, 
godeł państw ow ych oraz rozm aitych 
książek i broszur. P rzedstaw iając  sić, 
jako pełnom ocny Związku Obrońców  
Lw qw a i Związku Legionistów, zbie­
ra ł rów nież wolne datki na tc Zwiąż* 
ki! Melnyk znany także nod nazw iskiem  
Trzeszkow skieeo, zaangażow ał sobie 
do pom ocy kilku agentów . Jako  Drowi 
zję w ypłacał im 50 proc. uzyskanych 
kwot. C ezy wiście, ani O brońcy L w o­
w a ani Leg]omści nic o trzym yw ali 
odeń an ; grosza.

P fT eia  kilkrotnie już zw róciła uw a­
gę na dziw ne p rak fyki M elnyka. D o­
piero te raz  iednak przytrzym ano' go i 
uwieziono.________________ ________

DAJ GROSZ NA CELE TOWA- !
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ. I

m łodzieży szkolnej w  'obchodzie- głó­
wnym,  oraz na obchodach dzielnico­
wych. N abożeństw a w  kościołach 1 
św iątyniach zgrom adziły  łiuniy w ier­
nych, przyczem  uroczyste p rz e n u w it-  
nie ks. dyr. B iernata w katedrze dbl' f - 
w ygłoszone z wielka sw adą, w łaściwa 
temu posuilaij-nenm kapłanow i - w ycho­
w aw cy, w y w a n o  gIębok'e w rażo n k -.

Na cmentairzu, z okazji zloż-iiio 
w ieńców  na mogiłach pow stańców  p-ze 
mówił dyr. Eugeniusz Złotnicki, który- 
w -p o ry w ający ch  srów ach uczci! p a ­
mięć bohaterów  w alk o w yzw ołcn.e. 
naroau. Na grobach złożeń a Jz ewieć 
pięknych w ieńców , ofiarowajiyćJ.i m. 
in. przez Z w. Strzelecki i przez po- 
pószcaegól-ne zrzesz,en'a. Z w ra ta l ł . ż  

uw agę w ieniec żyd. -młodzieży h a -e e :  - 
sk ’ej o raz  w ieniec z szarfą ruskie; o r ­
ganizacji.

P t ócz dy-r. Złotnickiego przem aw iał 
■tra cm entarzu przedstaw iciel gimnaz. 
d rużyny harcerskiej.

P onad to  podnieść*-'!,ląicży adzi-ał mu* 
zyki kolejarzy, k tóra doskonale ode­
g ra ła  szereg  u tw orów .

U roczystość zakończyło uroczyste 
przedstaw ienie głośnej sztuki L. R - -  
dila „Ka zaw sze" odogran- I  z praw dzi­
w y m  artyzm em  przez w zorow y zespól 
Tow. Drani „Fredreum ". D o publ.cz- 
mości, k tó ra  tłum nie w ypełniła obszer- 
ią salę na Zamku w ygłosił senator 

proL GarLcki doskonała pod w zglę­
dem treści i form y rnowc; o pow sta­
niu styczniów  eni.

Pow szechna jest ou«fy- że tegoro­
czny obchód bjd  nietylko szczegółow o 
i sumiennie przygotow any, ale także 
program  jego sta l ua w-ysokim pozio­
mie.

Przed Balem Prasy.
T egoroczn y  w ielk i Bal P rasy, naznaczo­

ny na dzipń 11 lutego, zapow iaoa  się  jako 
pierw szorzędna impreza obecnego kanr-i- 
w atu i w zbudził nietyLko we. L w ow ie, a le  
i poza L v7o\vem , nadzw yczajne zaintere­
sowanie.. Na liczne zapytania,' napływ ające  
z rozm aitych stron w  spraw ie zaproszeń. 
K oum et donosi, że  w y sy łk a  zaproszeń roz 
pocznie się  w  tych dniach. O ileby z  przy­
czyn  od Komitetu n iezależnych , a w ięc  
braku lub nicdoKładności adresówy ktoś 
nie o u zy m a t zaproszenia, na leży  z\” rócić 
się  w prost do T ow a rzy stw a  Dziennikarzy 
P olskich  w e L , ow ie. ul. Sokola 4.

Gd poniedziałku urzęduje specjalna Ko­
misja artystyczna, złożona ze  znanych  
artystek -inalarek pp. Albinowskiej, H a u s ię  
rówej i K ratochw il-W idyniskiej, która u- 
dzieia iuform acyi i porad zgłaszającym  się 
paniom w  spraw ach toa letow ych  i kostjp> 
m ow ych, -«wiazany ch z  program em  arty­
styczn ym  Balu Prasy. Komisja urzęduje 
w  godzinach .od 5—7 w ieczorem  w  gm a­
chu „W ieku N ow ego" , ul. Sokola 4 I p.

W  czw artek 26 bm. o godz. 5.45 popol. 
odbędzie s ię  w  parterowej s a k e  K asyna i 
Kota Lit. Art. (ul. Akadem icka) zebranie 
pań w  spraw ach zw iązan ych  ze  stroną go ­
spodarcza Balu P rasy.

Kreszfouianie urzędnika sądu lit .
Na polecenie prokuratury  uolicin- 

przeprow adziła n:\vizie w. mieszkiinin 
S ew eryna K uikicwicza. u r zednka  
sekcii I-giej Sadu grodzkiego we Lwm 
w ie. Zakw estionow ano u_ niego znacz­
na ilość ksiażcozek depozyiow ycli. /:: 
fa z  po rewizii aresztow ano Kurkicwi- 
cza. Był on już Przesłuchiw any przez 
sodziego śledczego.

W tzmyuiaczB p rzy  pus-e] hasie.
W czoraj rano dow iedział się W y­

dalał śledczy, że w nocy dokonano 
w łam am a do biur „Patronatu  Spół­
dzielni R o lnkzych" p rzy  ul Mickiewi- 
cze 26 Zaraz na miejsce w yjechali 
w yw iadow cy z kom. Bartuzlcm  na cze 
je. O kazało sie że w łam yw acze roz­
pruli o s r/o trw a ła  kase. stojącą w  biu­
rze P&Tonntu. do którego dostali sie 
przypuszczalnie przez sasiedn. ogród. 
Ciężka „praca" w tom yw aczy nie op ła­
ciła sie, gdyż w -kasie nie było ani gro­
sza.

Komunikacja te le p a ty c z n a
p o p rze z ocesn.

sam : „D w ie rzecKy są nie do zniesi-e-

Bardirę' imponujący by ł udział zrzc-a 
s z i ń  i Irorporacyj, publiczności oraz

r *

O d zn a c ze n ia  w  M in s te r s tw  e P o c z t  i T e le g r a fu .

W  dniu 21 styczn ia  odbyła  s ie  w  Minioter stw ie  P o czt i T elegrafów  u roczystość  w ię  
c zenia przez n. m inistra Liż. Ignacego P o  o m era nadanych z  okazji Ś w ię ta  Niepod­
leg łośc i za  zasługi w  służbie pocztow o-teleg ia ficzn ej i na polu słu żb y  łączności 
odznaczeń . —  N a zdjęciu narzem  w idzim y p. ministra B oernera, wrecza-jacesc od 

znaczenia kilku funkcjonariuszom  p oczty  i telegrafu.

B
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B l a n s  z  m swych w akacyj. i Ćwiczenia ś ró 2Jakcyjni*.
W prow adzone po raz p ierw szy  w a­

kacje zim owe dały  w yniki dodatnie. 
M łodzież w róciła w ypoczęta, w esoła, 
z rumieńcami na tw arzy . P e s y m i­
styczne horoskopy n ianaków  sporto­
w ych. dom agających się przeniesienia 
ternrnu  w akacyj zim ow ych na drugą 
pu.ow ę styczn a i początek  lutego, ze 
w zględu na lepsze w arunki śnieżne 
i w iększe nasiien e promieni słonecz­
nych, nie znalazły  uzasadnienia. Jak ­
kolwiek słońca nie było wiele, a śnie­
gu praw ie zupełnie, rnimoto młodzież, 

•ani na zdrow iu, ani na hum orze żadne­
go szw anku nie poniosła.

Dla kól pedagogicznych bv ła  znacz­
nie w ażniejsza kw estia, jak się tak  
długie w akacje o a jiją  na rozwoju 
um ysłow ym  m łodzieży. P ierw sze  pół­
rocze zostało  zam knięte niemal nagle, 
tia kilka tygodni p rzed  norm alnym  
term inem , m ateriał nauko^w  nie zo­
s ta ł w yczerpany , p raca w ychow aw ­
cza została  w strzym ana w  chwili naj­
w iększego rozpędu. D latego też  z za­
ciekaw ieniem  obserw ow ano pierw szy 
pow akacyjny tydzień nauki. W yniki
n-cli obserw acy j b y ł\ zadow alaiace. 
Młodzież już na drugi dzień w eszła  
w pełny  tok pracy  szkolnej. D łuższy 
odpoczynek w yw oła ł naw et bardzo 
pożądane zjawisko, a mianowicie: tę ­
sknotę d a  szkoły  i do nauki. P ragn ie­
nie w olnego zostało  zaspokojone 
do syta, przym usow e próżnow anie, 
spotęgow ane nieprzyjazną dla sportu 
aura, narzuciło  niejako potrzebo ora- 
cy, k tóra  w  oczach bezczynnego ucz­
nia wystąpiła* już nie jako nieszczę­
ście, lecz jaku naturalna konieczność 
życiow a.

D ośw  adczenie w ięc okazuje, że sto­
kroć lepszą jest iedna dłuższa przerw a 
w  nauce, aniżeli te jednodniowe czy  
też kilkudniowe okresy  w olne od nau­
ki, k tóre  miała ;ułodzież w edług s ta ­
rego system u. Przeniesienie w akacyj 
zim ow ych —  jak chcą lekarze i spor­
towcy — na drugą połow ę stycz  da 
i p ierw sze dni lutego, może ze w zglę- 
uu na słońce i w arunki atm osferycz­
ne, by łoby  naw et lepsze, jednakże 
p rzy  obecnie obow iązujących tra d y ­
cjach św iątecznych jest niew ykonalne, 
gdyż zabrak łoby  czasu do w y czerp a­
nia jaknajkonieczniejszego m aterjału

s naukowego. A przecież młodzież, 
! oprócz rekordów  sportow ych ma je­

szcze inne zadania do spełnienia. Za- 
j dow a 'a iacv  poziom um ysłow y w ym a­

ga tak sam o system atycznego  trenin­
gu ,<ak doskonała forma sportow a. Mię­
dzy tre rrn g e m  sportow ym  a um ysło- 

; wyrn niema żadnej różnicy: i jeden 
i i drugi trzeba  upraw iać planow o bez 

w zględu n.a w arunki atm osferyczne 
i  nasilenie prom ieni słonecznych.

P a trząc  na rzecz z tego w łaśnie b ar­
dziej ogólnego punktu w idzenia, nale­
ży  na podstaw ie zdobytych o b serw a­
cyj uznać pom ysł w prow adzenia feryi 
zim ow ych w  okresie najw iększej ilości 
dni św iątecznych za . dobry i celow y 
tak  pod w zględem  zdrow otnym , jak i 
higieny psychicznej.

Nie zaw sze zim a będzie taka bez- 
śnieżna, jak w  tym  roku, może już 
następna będzie pom yślniejsza, miło­
śnicy sportów  lepiej zrobią, gdy sp ra­
w ę przeniesienia feryj zim ow ych zo- 
stawiia na boku. a przygotują lepszy 
plan w yzyskan ia  tych w akacyj na 
p rzyszły  rok szkolny. K.

hTa podstaw ie okólnika M inisterstw a 
W. R. f  O. P . z r. 1931 strMije się w 
w ielu zakładach tak zw ane ćw iczenia 
śródlekcyjne. Polegają one na tem, że 
w  środku godziny p rze ry w a  sie naukę, 
o tw iera  okna. a uczniow ie pod przew o 
dm otwem  profesora lub ucznia w yko­
nują fszereg  ruchów  uraz afębokch  
w dechów  i w ydechów , poczem  zam y­
ka sie okna i Jęk ci a toczy sie dalc.L 
swoim trybem . Ćw iczenia takie nie 
m ają trw ać dłużej jak 1 —2 m inuty 

D ośw iadczanie dotychczasow e w y­
kazuje że ćwiczenia śródlekcyjne sa 
dobre i celow e w  szkołach pow szech­
nych, o raz  w  niższych klasach gim na­
zjalnych. U w aga dzieci w  tym  wieku 
jest jeszcze zbyt m ało w y treso w an a  i 
po dw udziestu m inutach natężenia w y  
czerpnie sie do tego sio oni a. że p rz e r­
w a w  nauce staie się niezbędnym  w a­
runkiem  dalszego w yzyskan ia  energii 
dziecka. W  szkołach pow szechnych 
trzeba  ieszcze wzioć pod uw agę i to. 
że k lasy  sa przeludnione, ław ki nie­
w ygodne i siedzenie w  bezruchu przez 
50 m inut jest dla dziecka me-czarnia.

W ydaw nictw a.
„O rganizacyjny i społeczno .  o św ia to - j 

w y  kurs Związku N au czycie lstw a P o l­
sk iego  w e  L w ow ie . — Stron 95. Jestto  
obszerna i bardzo stąAinnic wydana' bro- > 
szura, zaw ierająca dokładne streszczen ie  i 
w y k ład ów , w y g łoszon y  cli na kursie lw ów - | 
skini, urządzonym  przez Zarząd Okręgu 
Z. N. P . na w zór znanych kursów  Zako­
piańskich. W  kursie tym  w zię ło  udział 126 
Z w iązkow ców , którzy częśc io w o  w łasn e- | 
mi sk lidkaiip  dopom ogli do wydaniu  
wspom nianej broszury. T reść jej jest nastę | 
pująca: W stęp. P rzedm ow a. Zadania P ań- ! 
stw a  i sp o łeczeń stw a  w  dobie kryzysu  i 
gospodarczego. —  Problem y pedagogiki 
pozaszkolnej. —  Ideologia Związku Nau- 
czyo ie lsstw a  P olsk iego . —  R ealizacja w y .  
chow ania obyw atelsk iego . —  M etody i re­
form y pracy społeczn o  _ ośw iatow ej. Za­
gadnienia ustroju szkolnego. —  Zagadnie­
nia prasow e. —  N asza taktyka, —  Sp raw y  
gosp odarcze Związku.

Szkoda, że jeden z najciekawszych i 
najcardziej obecnie aktualnych tematów,
a miano aucie: „Metody i formy pracy 
społeczno - oświatowe'* — jest najsłabiej 
opracowany. Autor bowiem nietylko nie 
trzymał się wybranego tematu, ale nawet 
zapomniaf o własnej dyspozycji, którą, 
sam sofo.c zgóry ułożył.

Bardzo ostrożnie należy czytać, bardzo

z ic sz ta  obszerny  referat na tem at: ..Zada­
nia P aństw a i sp o łeczeń stw a  dobie kry­
zysu  gospodarczego**. S zó sta  toztE-referenta 
brzm i: „W  w alce z ustrojem kapitali­
styczn ym  formuje się  m oralność bczJnte- 
le so w n eg o , tw órczego  w ysiłku , .jako m o­
ralna baza now ej cywilizacji**. j iim n  tau­
tologii teza ta m oże w prow adzić czyteln ika  
na niebezp ieczne m anow ce, zw ląszęza , ..ż,e 
lez.a poorzedm u pojjriatói: „Środow isku
cyw ilizacyjno  - tw órcze, z którem i J J a żą  
sie  nadzieje na renesans cyw ilizacji za ­
chodniej, stanow ią rew olucyjne grupy ro­
botnicze i pracow nicze, w ystępujące p rzt-  
ciw ko panowaniu kapitalizmu nad produ­
kcje • P o u iew a : w  innych tezach o roli 
P aństw a niema ta d n ei zmiauki przeto w y ­
nikałoby z tego. że  zadaniem  Państw a  
jest poprzeć „rew olucyjne grupy robotnicze  
i pracownicze'* w  w alce  z kapitalizm em , 
celem  przyśpieszen ia  upadku „cyw ilizacji 
mieszczańskiej**, która w ed łu g  innej te zy  
autora pow inna być  zn iszczona, choćby  
dlatego, że cechuje ją „hedonistyczna m o­
ralność zysku i użycia". Ktoś, kto nie zna 
autora z jego sym patyj syndyikalistycz- 
nych. m oże go raczej posądzić o frazeo lo­
gię, którą się  posługują ltom uniści. P ań­
stw o  nasze  bynajmniej nie dąży  do zni­
szczen ia  cyw ilizacji m ieszczańskiej drogą 
rew olucji, w zględ n ie  popierania rew olu l

Zu lcłiiiC natom iast inna •rczultń 
lifria ćw iczenia w klasach w yższych 
szkoły średniej. Uczniowie, wiedząc 
tein, że w  putow ie .godziny bed/ie  o- 
sobny dzwonek, już na kilka mmi; 
p rzed  tem przesta ją  uw ażać i z nie­
cierpliw ością T dtrza  na zegarki. W re ­
szcie odzyw a sie upragniony s a b a ł .  
w klasie pow staje rumor! jćż i;' jw h 
rzucają sie do otw ierania -o-kien. 'wy­
chodzą z ław ek, przyczem  soadjiii! 
książki., pióra, . a tra m e n ty .' w y  łania i; • 
sie konflikty, k tóre  t!izeba\załagó,dż,: ć. 
Dopiero po przyw róććiun knfzaćlku 
m ożna przystanie do w ykapan ia  p rze ­
pisow ych ruchów. W ytw orzen ie  od*.:: 
w iedniego nastroju i :i»w :- 'iFiió d > 
przerw anęi lekcji \w m ag a  również id! 
ka minut czasu.

Nie marszczmy groźnie S to la  i nv 
dziw m y sie młodzieży, że z ‘dw ,m ^- 
n.stowyc-h ćwiczeń potraf; stthir z: 
bić 10  minut p fzerw y , R rzenom w jn:/ 
sobie tylko, jak długo trw ała i Ji o ci • - 
ir inutowo przerw y  na naszych' wui- 
stych zebraniach i ile! k re rg ji ru n i z u ­
żyć przew odniczący, zan.m ty t sic 
uda nrzywrneii?. odpowiedni n-^st-ró.> 
w śród ztfBąta barazo pow ażnych
członków  zebrania.

HŃgiena jest bartfep pożVttczh'ą r; 
a!e nie ntosimy jej ^ m ieszać  

nrźcz w prow adzanie starok-fwąle: ■ 
.■■kich ostrożność1. Pam iętajm y o tern, 
yf  w klasach wyż-szych <Jia prohieim .- 
iyczu łj /.rc.-ztą ijĘRyśei higienie!*!'.',
po jw icesm y nieraz rezultat całej Ic- 
kerk A Y-jk: i/rażm y sobie. ż:t w  e t  as A 
lckci“  m atem :’ly.ki prz-Sprowadża .«• ■- 

j r k ;s  trudny ikw ou . fdnlyg porządku­
je zawikk-my okres retoryczny , jtlTI - 
n o ta  czyta, dram at, a tu nagie 'odzy­
wa ye  dzwonek | cc-ły 7. takim -tn 
<k ni z.dfdjyly nałstrój rozsypuje się w 
irnzy. Szk *jdy ocdogcfłgiciznc. cki -
w yw oiuią p rze rw y  w tych klasach 
•;;i 1.1 it  |  ,nie dadzą się po w e n -
w.uć. K.

cyjnych grup tfobottiiezyclt i pracow  
c/(5i'oli“ . P aństw o nasze stara się  prj 
sw oje ustaw y zredukow ać zgubne prze 
sty  kapitalizmu do ninijfcum, ale suint 
ustroju kap ita lisiyczncgo  n iszczy ć  nic u 
żc, choćby zc w zględu na zbyt d er  
ściankę, jaka nas dzieli od państw .1 
M iędzynarodów ki.

Idea słowa w  kulturze slarożydow skiei.
(PRZYCZYNEK DO POZNANIA PSYCHiKI DZIECKA ŻYDOWSKIEGO).

Niezmiernie ciekaw a na ten tem at ] może być ani kształt, ani barw a, lecz 
ro z rra w ę  napisał w  grudniow ym  nu- J s ło w o .  Kiedy na górze Sytlm grzmią, 
m erze „Intern. Z eś tsd irft fur Indiyi- Pioruny i trzeszczą b ły sk aw icy  prze- 
d-ua!osvcho-log'e*‘ Hugo Rosenthal z  rażony  lud. prosi Boga. ab”  do niego
Berlina,

Autor w yszedł z założenia, że w  ka- 
żd-ein w ażniejszem  zjaw isku kultural- 
nem przejaw ia sie jakaś idea. Zastana 
w ia k ic s :e nad cacka proroków  w  ży ­
d o w sk im  żvc :,u kuliuralnem , zauw a­
ża. że idea przew odnia w rozw oju mo 
tiofcizmu była idea słow a. Podczas 
gdy ftacza jace  Żydów  narody  w  0- 
wyirt c z a s o  starają  sie w yraz ić  sw olą 
o-scbpwość w  olbrzym ich budowlach, 
w spaniałych św iątyniach, kuns-zttoi- 
wnycfi rzeźbach i m alowidłach, p ro ro ­
cy żydow scy prow adzą zażarte w alki 
na sl \va. i kY ca się o  słowo. Nie kró­
lowie. n :e wojdeo. lecz sło '”o  rzadizi 
narodem . P rzed  słow em  proroka drżą 
najpotężniejsi władcy-- żydow scy, jak 
Da w / i  ,j Ach,ab. Zede-kia, osta'ini król ‘ 
Judy. pyta sic Jerem iasza: ..Czy jest 
jakie słow o od N ajw yższego?1*

P rzćz  pół ty s d c a  lat toczy sie w  na 
rodzie żydow skim  w alka o to. aby gó 
odw rócić od w szystkiego, co jest w i­
dzialne. a sk ierow ać cala i ego uw agę 
na to. co  fest słyszalne. Autor nazyw a 
to w alka zm ysłów , słuchu przeciw  
w zrokow i. Poniew aż to. co jest w i­
dzialne mie iest dostateczna t zeczvw i- 
.-tościa, o rzeto  sy  mboiem bósitwa nie

! n,'e mówił, gdyż może um rzeć ze stra- 
I chu.

| S łow o jest pochodzenia boskiego, 
i Synów e Izaaka w ałcza ze sobą o — 
I słowo błogosław ieństw a od um ierają­

cego ojca. Słow o Jakóiba decyduje o 
losie jego synów . S łow o jest potęga, 
k tó ra  tna w ładze nad św iatem  i du­
chami. Jest tylko, jedna rzeczyw istość 
w życiu, a ta  jest słow o. S łuch jest je­
dynym  zm ysłem . iedyna bram a, k tóra  
w chodzi Prawda do duszy  Żyda. Śpiew  
i m uzyka sa jedynym  w yrazem  sztuki, 
liryka, psalm y poirywaia nie głębia m y 
śli. lecz m uzyką słow a i rytm u. S ło­
w o ma moc czynu, uzdraw ia jak le­
karstw o . O Dewnym cadyku chasydz­
kim opow iadają, że w oadał w  za­
chw yt. ile razy  cz y ta ł w  biblii w y ra ­
zy: „ T td y  rzekł Bóg“. Bóg jest istota 
niewidzialna, ale jest dostępny droga 
słuchu. Adam i E w a po spełnieniu 
grzechu nie w  dza Boga. ale słyszą je­
go głos. Jerycho  pada « e  mod uderze­
niem] wojow nika, lecz ood w,plv\vem 
— ryku trąb . P rz y  w ym aw ianiu w y ­
razu „szm a“, oznaczającym  jedność 
Boga. pobożny Ż: d zam yka oczy. aby  
przez to  zam anifestow ać głęboka w ia 
rę  w  niew idzżalntść Boga.

P o przytoczeniu licznych cytat ze 
Starego testamentu na potwierdzenie 
sw ej tezy — autor dochodzi do nastę­
pujących wniosków:

P odczas gdy sztuka helleńska znaj­
duje sw ój najw yższy  w y raz  w oglą­
daniu i dotykaniu, s ta ry  lud Izraela 
odw raca sie coraz bardziej od w szy st 
kiego co  jest w idzialne, a skłania sie 
ku temu, co jest słyszalne. Rozw ój 
słow a osiąga sw ój punkt kulm inacyj­
ny w  dziatolności proroków . Za ich 
czasów  słow o staje sie głów nym  w y­
razem  życia kuituiainego.

Ze słow a rodzi sie całe poczucie re- 
lig jne natodu. Nauka o niewidizialno- 
ści Boga i jego jedności w yraka kon­
sekw entnie z  idei słow a. Z punktu w i­
dzenia ogólnej ku ltury  idea słow a jest 
pow ażnym  nabytkiem  k tóry  jeszcze 
nie został w  należytej mierze w y zy ­
skany.

W yw ody autora, k tóry  sam  jest ży ­
dem  i zna dobrze psychikę sw ego na­
rodu. są zastanaw iające. Mimowol 
przypom inają sie nam słow a ew an ­
gelii św . Jan a : „Na początku Było 
Słow o, a S łow o by ło  u Boga, a  B o­
giem było Słowo** Z codziennej obser 
w acji życia naszego ghetta  w iem y, że 
Żydzi rozm aw iając ze  soba. stara ia  sie 
naw zajem  przekonać nie argum entam i 
rozum ow ym i, lecz krzykiem . Ter. z w y  
ciężą, k to  potrafi drugiego PTzenrzy- 
ozeć. Znany jes+ rów nież fakt. iak sil­
ne wirażeniio w yw ołu je  u Ż ydów  rzu­
cenie k lą tw y  i>r7.ez rab :na, W ogóle 
przekleństw o i błogosław ieństw o, w y  
pow iedziane słow am i, m a bardzo  w iel

1 k:e znaczenie i zastosow anie w  żvc‘a 
I żydow skiern.

R osenthal popiera ponadto s\v;} tczc. 
obserw acjam i, poczynionem i nad psy-l
c.hika dziecka żydow skiego i na pod- 

j staw ie sw ych badań stw ierdza, że l 
w śró d  dziccf żydow skich przcv. age 

j ma zaw sze typ akustyczny. T a w łaści ’ 
i w ościa stara  sic autor w ytłum aczyć, 

dlaczego sa tak m uzykalni i skąd sie 
b :e ize  tak w ielką ilość reprezentan tów  
żydow skich w  dziedzinie muzyki.

Jako p raw ow ierny  ad lerysta  widz: 
autor w  tein tendencje do rekom pcu-a 
ty  w  dziedzinie tego zm yśłu. któr,v w ia 
śnie u Żydów  w ykazuje naiwiecej nie- 
dom agań. Wed-fti':* bowiem m ateriału  
sta tystycznego , zeb.ranego przez Ru- 
senthala. F isehberga i iti.. naiwiok kv 
procent głuchontotnycb w ró-żuycli kra 
jach i w  różnych enokach staiKkwia 
w łaśnie Żydzi. W  Holandii, np. na eg*>l 
na liczbę dzieci głuchahlcm ycli p r z \ -  
padało: 9,3 proc. pro testan tów . 3.7 — 
katolików , a 24,3 proc. — Żydów . Au­
to rzy  przypisują tę w ad e  słuchowi, 
zby t częstym  w ypadkom  zawierani.i 
m ałżeństw  m iedzy krew nym i.

W  każdym  razie dla nauczyciela, 
k tó ry  ma, do czynienia z dziećmi ży- 
dow skiem i w  szkole, a z,
dziećmi, pochodzaoemi z ghetta. uw a­
gi Rosonthala daj,a szerokie ■ pole do 
w zm ocnienia obtserwacyj w. t \m  k ie­
runku i niejedna cenna w skazów ko 
p rzy  stosow aniu zabm gów pedagogi­
cznych w  klasach, gdzie pro,cen. dzie­
ci żydow skich jest bardzo znaczny.

I. K.



Nr. z daia 27 stycznia 1933, 9

W szystko dla rolnictwa.
O  pracach rządow ych nad uzdrow ieniem  rolnictwa.

Z  Z ie m i Ś w ię te j.

Z w ielu  Stron da ją  się  s ły s z e ć  u- 
ty s la w a n ia  na p o lity k ę  g o sp o d a rc z ą  
R ząd u , k tó re j z a rzu ca  się  b ąd ź  b ra k  
p lanu , b ąd ź  n ie liczen ie  sie  z  c ię ż k ą  
sy tu a c ją  k ra ju , b ąd ź  w re sz c ie  zbyt* 
n ią  o s tro ż n o ść  w  p o d e jm o w an y ch  
z a rz ą d ze n ia c h .

 ̂ W  c zasach  Z y g m u n ta  S ta re g o , 
S ta ń c z y k  u trz y m y w a ł, że na  św le -  j 
o ie  na jw ięce j je s t le k a rz y , k a ż d y  
b o w iem  m iał jak iś  ś ro d e k  na ch o ro ­
bę. D zisia j, za  c z a só w  m iłośc iw ie  
nam  p an u jąceg o  k ry z y s u  g o sp o d a r­
czego, n ie w ą tp liw ie  na jw ięce j m a­
ni',- ek o n o m istó w . Z łośliw i m ó w ią , 
że  gdzie zb ie rze  się  d w ó ch  P o la ­
k ó w . tam  je s t trzech  ek o n o m istó w . 
K ażd y  m a sw ó j pog ląd  na  u leczen ie  
c h o ro b y  g o sp o d a rcze j, a  n ie rzad k o  
sp o ty k a  się  i tak ich , co m ają  d w a  
p o g ląd y . N ajczęśc iej jed n ak  w s z y ­
s c y  m ają  coś do z a rzu cen ia  p o lity ­
ce  R ząd u , choć b a rd zo  n iew ielu  po­
tra fi p o lity ce  tej p rz e c iw s ta w ić  jaki 
laki —  ch o ć b y  n iezupełn ie  s p re c y ­
z o w a n y  —  plan  d z ia łan ia .

K to jed n ak  na p o czy n an ia  g o sp o ­
d a rc z e  R ząd u  chce i um ie sp o jrzeć  
z  rze c z o w eg o  p u nk tu  w idzen ia , ten  
nie m oże o dm ów ić  ty m  p o c z y n a ­
n iom  k o n sek w en c ji, w y n ik a ją c e j z 
p ew n e j z g ó ry  p re y ję te j m yśli p rz e ­
w odniej, o ra z  św iad o m o śc i ce lów , 
do k tó ry c h  p o lity k a  ta  zm ierza .

Jed n y m  z tak ich  c e ló w  je s t uzd ro  
w icn ic  f in an so w e  naszeg o  ro ln i­
c tw a , k tó re  pod  w p ły w e m  o g ro m n e  
go sp ad k u  cen  za  w y tw a rz a n e . 
hi zez  w ie ś  p ro d u k ty  sp o ż y w c z e , 
zn a laz ło  się w  sy tu a c ji n iezw y k le  
c iężk ie j, po w o d u jące j p o w ażn e  o- 
s lab ien ie  zn aczen ia  ro ln ic tw a , jako  
p ła tn ik a  p o d a tk o w e g o  i k o n su m en ­
ta  p rodukcji p rz e m y sło w e j.

K ry z y s  ro ln iczy  z łam ał p rzed e - 
w szy stk iem  d o ch o d o w o ść  w a rs z ta -  
Iów  ro ln y ch , co poc iągnę ło  za so ­
b ą  n ie ty lk o  zan ik  s iły  n ab y w cze j 
ludności w ie jsk ie j, a le  i n iem ożność  
w y w ią z y w a n ia  się  ro ln ik ó w  z p rz y  
ję ty ch  na sieb ie  zo b o w iązań ; D a l­
szą  k o n se k w e n c ją  teg o  s ta n u  rz e ­
czy  b y ła  a b s ty n e n c ja  k a p ita łu  w 
s to su n k u  do ro ln ic tw a , k to  b o w iem  
da ro ln ikow i now ą p o ży czk ę , sk o ro  
s ta re  ściągu  się  z tru d n o śc ią .

U zd ro w ien ie  fin an so w e  ro ln i- ; 
d w a .  le żące  n ie ty lko  w  in te re s ie  
sam y ch  ro ln ik ó w , k tó ry m  w  ty ch  *

w aru n k ach  należało  p rzy jąć  z p o ­
m ocą, le cz  ró w n ie ż  w  in te re s ie  k r e ­
d y tu , zag ro żo n eg o  p rz e z  n ie w y p ła ­
c a ln o ść  ro ln ic tw a , ja k  ró w n ie ż  w  
in te re s ie  c a łe g o  g o sp o d a rs tw a  sp o ­
łecznego , p a ń s tw a  (pod atk i) i p rz e ­
m y słu  —  m u sia ło  w y su n ą ć  się na je­
dno z n acze ln y ch  m iejsc.

O d końca  1931 roku  w id z im y  w  
tyjti k ie ru n k u  nieustanne, w ysiłk i 
R ządu , znajdu jące  sw ó j w y ra z  w  
b o g a ty m  juz dziś  zb io rze  ulg i u ła ­
tw ie ń  p o d a tk o w y c h  i k re d y to w y c h , 
o ra z  w  liczn y ch  u s ta w a c h  i ro z p o ­
rząd zen iach  sk ła d a ją c y c h  się  n a  t. 
zw . u s ta w o d a w s tw o  finansow o  - 
ro lne . O bn iżen ie  o p ro c e n to w a n ia  i 
ro z ło żen ie  n a  r a ty  sze ro g u  k re d y ­
tó w  p a ń s tw o w y c h , u sta len ie  n a jn iż ­
szej c e n y  licy tacy jn e j, u ła tw ien ie  
p a rce lac ji odd łu żen io w ej, m ożność  
o d ra c z a n ia  w y p ła t  o ra z  w d ra ż a n ia  
p o s tę p o w a n ia  u k ład o w eg o , o c h ro ­
na p rz e d  lich w ą  p ien iężn ą  w  d ro d ze  
o bn iżen ia  u s ta w o w o  d o z w o lo n y ch  
o d se tek , u s ta w o w a  k o n w e rs ja  p o ży  
czek  d łu g o te rm in o w y c h  —  o to  p o ­
szczeg ó ln e . choć n iek o m p le tn e  e ta ­
py  tej akcji.

O s ta tn ie  ty g o d n ie  p rz y n io s ły  n o ­
w e w  te j dz iedzin ie  pom oce. R o zp o ­
rząd zen iem  m in is tra  S k a rb u  z dnia 
14 g ru d n ia  r. ub. p rz e su n ię te  do 
końca  m a rc a  te rm in , w  czasie  k tó ­
rego  o b o w iązu ją  b o n ifik a ty  p rz y  
sp łac ie  p rzez  ro ln ik ó w  zaleg łośc i 
p o to k o w y c h ,  o ra z  d an in y  łą so w e j. 
R ozp o rząd zen iem  z dn ia  15 grudnia. 
1932  r. u m o żliw iono  za liczan ie  na 
p o cze t za leg łośc i p o d a tk o w y c h  \vy- 
nagrÓ dzenia  za g ru n ty , p rz y m u so ­
w o  w y k u p io n e , o ra z  p rzy jm o w an ie , 
n a  sp ła tę  za leg łośc i p o d a tk o w y c h  
o b ligacy j 5 p ro c . p a ń s tw o w e j r e n ty  
ziem sk ie j i sk ry p tó w  d łu żn y ch  S k a t  
bu  P a ń s tw a .

I o to, g d y  z d a w a ło  się, że w s z y s t­
ka) m o żliw e  zo s ta ło  już z rob ione  —  
R ząd  u c h w a la  1 wnosi, do S ejm u  sz e ­
reg  n o w y ch  p rzed ło źcń  u s ta w o d a w  
czyeh . M ają  one u m o rz y ć  w s z y s t ­
kie d ro b n e  poży czk i, udzie lone  naj­
uboższej ludności na o d b u d o w ę  zn i­
szczo n y ch  p rz e z  w ojnę b u d y n k ó w ?  
m ają u reg u lo w ać  p ra w o  w ła sn o śc i i 
ro z p a rc e lo w a n y c h  g ru n tó w , d a ją c  j 
sądom  m o żn o ść  u sta lan ia  n ie sp łaco - j 
itc.i c e n y  kupna 1 ro zk ład an ia  jej na

w ie lo le tn ie ; {projektow ana 
p rz e z  rz ą d  n o w e la  do  u sta w y  o 
u w łaszczen iu  d łu g o le tn ich  dzier­
ż a w c ó w  d o p u szcza  zastosow an ie  ul 
g o w y cb  w a ru n k ó w  s p ła ty  g ru n tu  w  
s to su n k u  do licznej rz e s z y  ty ch  o -  
s ta tn ich .

Z m ian y  w ro z p o rz ą d ze n ia c h  o  
zn iesieniu  służeb n o śc i w p ro w a d z ić  
m ają  n iem niej p o w ażn e  ulgi z a ró w ­
no d la  g o sp o d a rs tw  W iększych , jak  
ii d la d ro b n eg o  ro ln ic tw a . P ro je k to ­
w an a  w re sz c ie  p rzez  R z ą d  k o n w e r­
sja n iek tó ry ch  p o ż y c z e k  w  lis tach  
z a s ta w n y c h  i n ie k tó ry c h  z o b o w ią ­
zań w o b ec  S k a rb u  P a ń s tw a , n a  p o ­
ży czk i z częśc i k re d y to w e j F u n d u ­
szu O b ro to w eg o  R e fo rm y  R olnej —  
o b n iży ć  m a  zn aczn ie  .ciężar o p ro ­
c e n to w a n ia  d la  n a js ła b sz y c h  fin a n ­
so w o  n a b y w c ó w  d z ia łek  z  p a rc e la ­
cji p ry w a tn e j.

Jeśli te  w sz y s tk ie  z a rz ą d ze n ia  1 
p ro je k ty  w eźm ie  się  pod u w ag ę  i 
p o łą c z y  z p racam i w  in n y ch  d z ie ­
dzinach , w ią ż ą c y ch  się  śc iśle  z a- 
lccją fin an so w eg o  u z d ro w ie n ia  ro l­
n ic tw a , a w ięc  p rz e d e w sz y s tk ie m  z 
p racam i w  dziedzin ie  zap ew n ien ia  
ro ln ic tw u  o p łaca ln o śc i, p ro d u k c ji 
o ia z  z in ten sy w n ie  p ro w a d z o n a  a - 
kc ją  z id żk : cen  p rz e m y s ło w y c h  — 
z a p ra w d ę  tru d n o  je s t p o w ied z ieć , 
aby? p o lity k a  g o sp o d a rc z a  R z ą d u  
ule b y ła  o ż y w io n a  daleko  id ącą  ko.il 
s e k w en c ja  i św iad o m o śc ią  ce lów , 
uo k tó ry c h  zm ierza , p rz y  z a s to so ­
w an iu  ty ch  m ożliw ości, jak ie  w  n a ­
szy ch  w a ru n k a c h  d a d zą  się  z a s to ­
so w ać .

W  nasze j sy tu ac ji m usim y  z ro z u ­
m ieć. że  b ez  uzd ro w ien ia  f in an so ­
w ego  ro ln ic tw a , s tan o w iąceg o  n a j ­
liczn iejszą w a rs tw ę  ludności, i bez  
w y ró w n a n ia  poziom u cen  —  nic 
m oże b y ć  m o w y  o p rz e z w y c ięż e n iu  
k ry z y su .

Z daje się. że ze s t ro n y  R ząd u  ro ­
bi s:ię w  tej dziedzin ie  w sz y s tk o , co 
p ań s tw o  z ro b ić  m oże w e  w ła sn y m  
zak resie . C zy  w sz y s tk o  jednak  ro ­
bi' się  dla p rz e z w y c ięż e n ia  k ry z y su  
ze s tro n y  s p o łe c z e ń s tw a ?

J .  R -sk i.

DAJ GROSZ NA CELE TOW A­
RZYSTW A SZKOŁY LUDOW EJ.

Osuszanie zatoki Zuidersee.
Holendrzy wydzierają morzu cale połacie ziemi pod uprawę rolną.

Holendrzy mówią. że bez wolny za- 
wnjcwu.ią now e prowincje. Istotnie, w y 
dzicranie morzu całych połaci ziemi, 
k tó re  staja sic n a s taw ie  żyznenii te re ­
nami uprą w nenii. zasługuje w zupeł­
ności na liow yżrze określenie. R-ra.ee 
nad osuszaniem  zatoki Zuidorsee. w rzy  
naincej sio głęboko w tervitorium Ho­
landii i sięgającej aż po-A m sterdam  i 
ITlversum. noś tern ie ciągle naprzód.

Zatoka ta ma być z czasem całko­
wicie osiiszn”" Olbrzym ia niasc w o­
dna odcinaki rofe-żneini lamami od 
pełnego morza i stopniowo w ypom po­
wują wodę pompami elektryczne) ni. 
Po zakończeniu tych pnie ludność rol­
nicza Holandii uzysku okob' - 690,000 
akrów  niezw ykle żyznej ziemi (stano­
wi to 19 prc. upraw ianej obecnie roli), 
a \m sterdam  przestanie być miastem 
nadmorskiem.

Najważniejsza cześć tej. g igantycz­
nej pracy została już, p rzeprow adzo­
na. W ielka tam a poprzeczna m ająca 
30 kilometrów długości, łączy litó dzi­
siaj w ybrzeże prowincji liyltnindjj z pro 
wineją Fricskuid. \v  tcri sposób, że  da- 
kyiu zatoka ZuMeri.ee Jssj j e t a Ł ,^

I pełnie odseparow ana ud morza Pólno- 
' cnego 1 stanow i iak gdyby wielkie je­

zioro. Sama nazw a Zuidersee przesta­
ła  już istnieć. W  myśl rozporządze­
nia ministra W ód Niderlandzkich (w
Holandii istni'"'? specjalne m inister­
stw o tej nazwy) z dnia 22 września 
r. ub.. sztucznie stw orzone z, dawnej 
zatoki jezioro nazyw ać sie będzie 1.1- 
sclmcer. czyli jezioro I.ise.1. a m ała za­
toczka. położona nu północ od tam y— 
skromna pozostałość dawnej wielkiej 
zatoki Zujdćrśee - - otrzym ała nazwę 
W addeusec. czyli morze lnieliźuiane.

O bszar ten bvf /.dawien daw na te­
renem upor czywej  walki m iedzy zie­
mia a morzem. Za czasów  rzym skich 
zatoka Zuidersee nie istniała, micisce 
jej zajm ow ały w ów czas zalane woda 
przestrzenie, w,śród których ginęły od 
nogi dolnego biegu Reou. W  p ;cr\v- 
szycl! stuleciach naszej ery  kra.ic ba- 
iawiskie naw iedziła pierwsza m etanw r 
foza: opuszczenie sie gruntu, a poczy­
nając od 12 stulecia wielkie burze, sza 
lejące na morzu /północ” m przerw a­
ły  konK u diun. k tó re  dofrehe^ąs ehro 
ińły kul przed zalewem  fal morskich i

tiiorze zatopiło znaczna cześć krain. 
Byt to  okres straszliw ych potopów, 
istnych kataklizm ów, k tóre  pociągały 
nieraz, za sobą setki tysięcy ofiar. Tak 
narodziła się zatoka Zuidersee.

W idzimy wiec. ż,e obecne prace o- 
suszająee Zuidersee mają w łaściw ie na 
celu przyw rócenie poprzedniego [stanu 
rzeczy i odebranie morzu tego, co ono 
kiedyś zagarnęło. Gdy prace te będą 
ukończone, w iększa część Zuidersee 
stanic się znów lądem, a z daw nej 
zatoki pozostanie tylko niewielkie je­
zioro liselm ccr.

P race te potrw ają jeszcze zapewne 
dość długo. D otychczas zdobyto 20 
tys. hektarów  doorcj ziemi. K ryzys 
gospodarczy w pływ a oczyw iście ha­
m ująco ma te roboty. Obecnie p rzystę­
puje się do osuszania północno-w scho­
dniego skrawka zatoki (północno-za­
chodni jest już gotowy), co  ma kosz­
tować półtora miliarda franków. Mi­
mo, iż prace >te pochłaniają tyle pie­
niędzy, rząd i panamem holenderski 
ule w aha sie jednak ich asygnow ać. 
rozumiejąc dobrze, iż  dadzą ome moż­
ność zatrudnienia licznych zastępów  
h tsro b o tn y d i. W .

Nu zujęciu naszem  widzim y U zw . Z loU  
branie, zam urowaną przez m uzulinanów. 
b y  przeszkodzić zapowiedzianem u przyj­
ściu przez te bram ę M esjasza ż y d ó w .  

Skięgo.

Przem ysł ukraiński 
w ftatoooisce.

Ostatnio prasa ukraińska zamieściła sze­
reg artyku łów  o stanie przem ysłu ukraiń­
sk iego w  w ojew ództw ach południowo • 
wschodnich. Jak narazić przedstaw ia sie
on bardzo skromnie. W ykazuje on jednak, 
zw łaszcza  w  ostatnich latach sta ła  ten­
dencje rozw ojow ą.

Ze starszych placówek kooperatyw ne­
go charakteru zanotow ać należy: fabrykę  
„Przyszłość"  w Tarnopolu, która wyrabia  
gnzy  i bibułki „Kalyrrń , fabrykę m ydlą  
, Centrosoiuz", iahrykę sucliycli bateryj 
do e lek try iju y eh  lamp i iabrykę nici mar­
ki' „Ceiurosoiuz".

Z pry sra mych .przedsiębiorstw  niilgży  
v .m ie n ić :  iahrykę pasty tio obuw ia i p‘o- 
ulógt L ew ick iego i Spółki w e  L w ow ie, 
znanej pod marka ..Elegant’*, fabrykę cti- 
kierków Aud.yciiowiczov.ei „Nowa Tortu- 
ua", która istnieje już 10 lat i" wyrabia, 
około ,00 gatunków cukierków', poniadek. 
czekoladow ych  ozdób do choinek, fabrykę  
św iec  iuż, K osteckiego i Ski, która w y p ­
ina rocznie ń w agonów  św iec, z tein. że 
jej zdolność produkcyjna m oże się  po­
w ięk szyć  'dii l.S w agonów  rocznie. Fabry­
ka ta w yrabia 4 gatunki św iec : w oskow e, 
półśtea tyn ow c, stearynow e, kom pozy­
cyjne.

Do n o \\v eh  przedsiębiorstw  należy fa­
bryka m usztardy, znana pod marka ..Mi­
ka" i kooperatyw a „Ptasi**. Od 1931 r, 
istnieje pozntem kooperatyw na fabryka  
chem icznych przetw orów  „Zorza", w y ra ­
biają da farbkę do bielizny t. zw . siake z 
marka ..Niezabudka” i czernidło (t. zw . 
szw arc) „Zorza". Od czerw ca 1932 w y ra ­
bia ona ekstrakty czernidta. Chemiczna fa­
brykacja tego przedsięb iorstw a w ynosi 
3—o tys. kg. czernidia i do 5 ty s. sztuk 
pudelek siaki. W spomniana fabryka w y r a .  
bici również skrzynie drewniane do pako­
wania tow arów  ukraińskiej kooperacji. Do 
najnow szych przedsięb iorstw  kooperatyw ­
nych należy „K ooperatyw ny Młyn" sv Stru 
so w ie  pod T rem bow la, .który zaopatruje  
w  makę ukraińska kooperację. W  grudniu 
ub. r. wr.pomiiiany liityn odkrył sw ój hur- 
lówciy i dptąLicżny skład w e L w ow ie. 
W icszc ie  w  końcu listopada ub. roku roz- 

. poczęła  swoją działalność fabryka „W spół 
ny P rzem ysł" , która produkuje cykorie  
,Luń,a". fa b r y k ę  ty. założyli, w spółpra­

cow n icy  „Supnity". W reszcie  do tej serji 
natęży zaliczyć kopalnie w ęgla  w  d o w . 

Sniatyńskim .

BEZNADZIEJNY STAN ZDROWIA 
J. G.\LSW ORTl(iY‘EGO.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 25 stycznia. (G) Z Lon­
dynu donoszą:

Stan zdrow ia znakom itego pisarza 
angielskiego J. G als\vorty‘ego pogai- 
■sza się z dnia na dzień. G alsw orthy 
liczy obecnie lat 65.

OLBRZYMI POŻAR W BOMBAJU.
Bombaj. 25 stycznia, (PAT) Satki 

■ludności pozostaje bez dachu nad g lc  
wą z pow odu zniszczenia przez pożar 
około 300 dom ów  na przćdmieśicSu 
Etembai MatungA-
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Program ra C o w y.
Czwartek. 26 stycznia.

LW lw. (381). Gadz. 11*40: Codzienny  
Przegląd P rasy  Polskiej. 11'50 Komunikat 
m eteor. U l. W ojsk. bt. M eteor, dla kom u­
nikacji lotniczej. 1158- S yzn a l czasu  
z O bserwatorjum  Astronom, w W arszaw ie, 
hejnał z W ieży M arjackiej w Krakowie-
12‘05: O dczytanie programu na Jzień bież. 
12*10: M uzyka z p łyt gramof. 12‘30: U rzę- 
oow j rjiisP w . .n .iy iu iu  M cteo.
iolcr.r "i!"' o. 12*35: X!!I. koncert szkolny  
Z Filharmanji W arsz. 14— 15‘l l j  Przerw a. 
15T ' ;  Kom. Pańsf.\v, Instyt. E ksportow ego. 
15 15: nntnunucat gospodarczy. i5  25:
M uząka z p łyt i „Siiva Rerum". 16: 
.Kar„awal a ż y c ic  tow arzyskie*1 —  poga 

sianka Alberta C astello. 16*15: M uzyka
z p łyt gram of. 16*25- 1 rans. z  W arszaw y. 
Lekcja języka francuskiego (kurs średni). 
16*40: Trans, z  W arszaw y. O dczyt, „Jak
należy czy tać" , N ow icka. 17: M uzyka
z płyt. w  przerw ie kom. Centr. Biura Hydr. 
dla żeglugi i rybaków . 17*40: Trans, z  W er 
szaw y. O dczyt. . Makkaliada zimna w  Za­
kopanem". 17*55: O dczytan ie programu na 
dzień n a v.ępny. 18; Oktet Schuberta fia 
iustr. dete. 18*40: P ły ta . 18*45: R ozm ci- 
tości. 19*05' Komunikat rolniczy. 19*15: 
Trans, z W arszaw y. Kwadrans literacki. 
..Czaty na wilka**, obrazek z  książki Ja . a 
Szczepk ow sk iego , p. t.: „W ładcy kniei*. 
19*35: Trans, z W arszaw y. P ra so w y  D zien­
nik R adjow y. 19*45: W znow ien ie  kcmce-fu 
z Drezna. 20: Trans, z Drezna. Opera Glti- 
cka: „Ifigenja w Aulidzie". 22: Trans 
z  W ilna. S łu ch ow isko: „Aurelciu nie rób 
tego“, Lopale^rskiego. 22*45: Komur‘katy. 
22*50—23*30: Trans, z W arszaw y. M u zy­
ka taneczna.

Płatek. 27 styczn ia.

Lwow. (381) Cod z. 11.40: Co dziejm y
P rzegląd P ra sy  P olskiej. 11.50: Komunikat 
HI W ojsk. Stacji M eteor. 11.58: Sygnał 
czasu z  O b se iw a t. Astronom, w  W arsza­
w ie . hejnał z W ieży  M ariackiej w  Krako­
w ie , oraz odczytanie  programu na dzień 
bieżący . 12.10: M uzyka z płyt gramof.
13.20: U rz. kom . P aństw  Inst. M eteor.
13.25— 15.10: P rzerw a. 15.10: Urz. kom. 
P aństw . Inst. E ksportow ego. 15.15: Komu­
nikat ,rospodarczv. 15.25: EVnw.ski Kącik 
L. O. P . P. 15.35: Zakończenie lek cy i ję­
zyka angielskiega. 15.50: M uzyka z ołyt

gramof. i Siwa* Rerum. 16: P rzegląd cza ­
sopism  kobiecych , w y g ł. p. Konstacja Hoj- 
nacka. 16.15: M uzyka z p łvt gram of, 16.40: 
„Czas", w y g ł. dr K ai. Ajdukiewicz. 17: 
Koncert Reprez. O rkiestry Policji Państw . 

- st. W arszaw y pod dyr. Al. Sielsk iego. 
W  przi r v i e : ' K om unikat. VI O k'egu Zw. 
S trzeleck iego  I *d. fc.f koncertu. 17.55. Od­
czytan ie  p -o iia m u  na dzień następny. 18: 
Trans, z W a r  z a w y : Audycja gruzińska
vi w yk . orkiestry P  R. pod dyr. Józ. O zi- 
mińsiciego. 18.50: Trans, z Krakowa • Ko­
munikat dla - narciarzy. 19: „Toledo", fel­
ieton p. Stan. M achniew icza. 19.15: R oz­
m aitości. 19.30. Trans, z W arszaw y : F el- 
ietotł .K szta łtow an ie  sie now ego św iato­
poglądu" w ygi. juz! Eug. Porębski, 19.45: 
P ra so w y  Dziennik .'Radiowy. 20: Pogadan­
ki m uzyczna o,,Artur Honneger** w y g ł. p. 
Karol Strom enger z  W arszaw y. 20.15: 
Koncert sym foniczny z  Filhar. W arsz. po­
św ieco n y  tw órczości "Artura łfcn .iegera . 
W  przerwi>.: Felieton iteracki. „Słucho­
w isko .a teatr" w v g ł. p, M ichał Melina. 
D. c. koncertu z W arszaw y. 22.40: W ia­
dom ości sportow e. 22-45: Dodatek do Proc. 
Dziennika Rad;. >2.2.50: P rzerw a. 22.55; Ko­
m unikaty, 23-- 23.30: M uzyka taneczna z 
W -rszaw y-

— —O-------

Oszust amerykański
w  roii ksiącia R o m an o w a.

D em okratyczna Am eryka, meposia- 
dająca w łasnej dynastii, ani książąt 
krw i, żyw i jednakże ukry ty  ku i t dla 
rodow ych tym i V  i nierzadko w ypro­
w adzić się daje w  pole 'hoehstanłerom, 
podszyw ającym  się pod nazw iska eu- 
ropejsicich m agnatów . leszcze przed 
kilku la ty  w ypłynął na widownię rze­
komy książę Micha! A leksandrowicz 
D ym itr Romanow, k tó ry  zadawał* sz y ­
ku. w  w ykw intnych  -sferach tow ar zy- 
skich Am eryki i pokaźny u-
szczerb tk  w kieszeniach oczarow a­
nych blaskiem m itry przem ysłow ców  
am erykańskich, .zanim rM odkry to  w  
nim pospolite go oszusta.

R zekom y książę, b ra ł corocznie u- 
dzial w reprezentacyjni m balu siztuk 
pięknych w NnA-ym Jorku, gdzie za­
w sze potrafił ś.:e przem ycić bez zapła­
cenia. biletu w stępu i zaw ierał w  atmo­
sferze balowej znajomości z miijcnc-

Z SALI WYKŁADOWEJ-

0  słońcu i ego promieniowaniu.

I eksoedudi tv  n Hsdina.
Panuie niepokoi o los dra Atnbolia, 

kierownika jednej z sekcvi ekspedycji 
Sven Hedina do Azji środkowej. C  
\m bolcie brak jest wiadom ości od 
dłuższego czasu . Inne sekcie, ktoire 
Ppt o w adziły  badania w  poszczególnych 
pustyniach środkow o azjatyckich do- 
tarly  do miefse przeznaczenia, niektó­
re z rv elkiemi trudnościam i. D r. Am- 
bok, astronom  'i kartograf. k tó rv  pro­
wadzi! badania pustyń położonych na 
nołudnie od ieziora Lopnor. m .ał p rzy ­
być do Pekinu.

Zarząd O ddziału Lw ow skiego Pol- 
sk ego T o w arzy stw a  P rzyjació ł Astro 
nomii urządził cyk! odczytów  soibotnicli 
w  sali Muzeum Przemysłu. A rtystycz­
nego w e Lwowie, ma.iacy na celu za­
poznać szerokie w ars tw y  społeczeń­
stw a i m łodzieży szkół średnich i w yż 
szych z ogrom aem ' zdobyczam i astro ­
nomii nowoczesnej.

W ykłady  te zapoczą’kbwa.ne dnia 21 
stycznia, odbyw ać się beda co soboty 
o  godzinie 19 do d ira  11 lutego w łącz ­
nie. N adzw yczai in te ie-m ący  program  
odczytów , jak rów nież doskonały pre 
le.gent i p o p u la ry za to rW ro n o m u  doc. 
dr. R ybka Eugeniusz, kierow nik In sty -' 
tutu Astronomicznego U. J. K. zapewni 
li cyklow i odczytów  niebj-wałe powo­
dzenie. Duza sala w y p a d o w a  Muzeum- 
Przem ysłu  A rtystycznego z trudem  
pomieścić mogła zebranych. w ?ród któ 
r jc h  spotkać m ożna było ludzi w szel­
kiego wieku, w szystkich zawodów7.

W  barw nych, zrozum iałych ‘dla 
w szystk ich  słow ach opisał prelegent 
budow ę fizyczna w arstw  zew nętrz-, 
nych i w ew nętrznych Słońca, jako . 
gwdzidy centralnej naszego układu 
planetarnego. Na^tenn-e ro zg in a ! pre­
legent przed zebranym i w spaniałe w y  
niki najnow szych metod badania pro - 
m łenrow an'a , slonę.fjćsiro

źródłem wsze lkiego  życia na ziemi. 
Szczególnie przystępnie przepraw ™  
zebranym  anaćzenie i swiaz*żk badań 
ndw cćzesnej fizrk i w  dziedzinie bu­
dow y atoniu i prom ieniowania z me­
todam i"i 'wynikami badań w dYecteiwie 
astrofizyki, w  dziedzinie gwiazd- do 
k tórych  należy rów nież;.nasze Słońce.

ŚwieUjie dobrane ilustracje, :'jbraz 
najnowsze, zdjęcia fotograficzne z csYń* 
,tn.iego zaćmienia Słońca w  1932. przv 
czyniły  sie w  z nacz ii ym  stopniu* d o 
0'żTDyienia uwagi słuchaczy. Licznie 
zebrana publiczrfość nagrodziła prele­
genta burzłiwemi oklaskami, za Pię­
kny i p rz y ś le m y  odczyt inaugitw- 
ćyjny.

Zainteresow anie słuchaczy, może 
być dl a Zarządu O ddziału Lwowskiego 
Pol. Tow. P rzy j. Astronomii dowo- 
den y -że  -prśca popułaryzacyuia trafiła 
w. m asiem  mieróie na grunt -podatny.

Bądź n o w o c z e s n y m  
i podróżuj samolotem i
In jO T n a e ie  i  b ile ty : l e i .  45-7J  

i 2 9 -3 6  i b iu ra  podróży.

rami,, krore zapew niały  mu beztroski 
by t na szereg  tygodni i mie-sMoy. M i­
chał A leksandrowicz n i: judeiT. 1 
rych arystokratów  europejskich, k tó-. 
rzy  nie plącą rachunków  w  i^cnych..' 
lokalach.' L isty  i czeki jeg>y am erykań- 
skich przyjaciół, potwkrdzs.jąoe' -dcń - • 
tyczność księcia Ro^mąrtowa. k f  regę'- 

.pap iery  zaginęły w czasie rewolucji, • 
zapew niają mu kredyt. Przyjaciele, ci
nie przejm ują się w cale w iciem M ciu- 
mi. ogła-azanemi w dziennił dcii. ż* 
„książę Michał*' me n id z iu ' nigdy e m ­
skiego dworu, że naw et nie rozum :’: 
po rosyjsku, a na /.yw.i sie Fhjrry - F. 
Gargus om.

M:ystepowa.ł ou jitżęw' Europie . A -  
m erycc jako A rtur .W c le t t f t  Wil!*-t.gh. 
by  dr Burkę. William \, ó\>ł].y;;?cji. j 
hrabia. Gladstone, ale kiedy odkrył n a  
gle sw e now e koligacje w  Petersbhr- 

.gu, M ponmiano <> 1:-*mtyę.h ie g o T ą /y  -  
skach. Na w yśpe Ei!•;.«, Jskard ńczyjt- • 
chał jesseze jako G^rgm-ón. nwiecJisł 
zaś w  charak terze rosyjskiogn księcu. 
zanim w ładze policyjne zacAJk7 b-mań 
jego d o k u n łiity  

* Po Am eryce od,bj l k.suuę Ronidtoró* ! 
triumfalną podróż. # s k u ia c  opieke *pfc 
zyćenta. kolei pensylw ańskich w P m s- 
burgu, "króla d rs^ m . w  Minnesota, swe • 
go rzekotiirgo kuzyna Hen! i Jy ,-C3s- 

.iell?r,e. o ra z  •u.laózf uniw ersyretu 'Mar- 
v;arda. na k tó ry  -Sńę ząpkat. F’ro tekęła• 
w ybaw iła - go z wiązionia. J^ z ie  do­
stał ,yę LU; d a łs /o y  aii u l ta p y c h  O' - - 
koiy.

P ro i '-jwal te ż  ..k s ią żę"  s p S i c i a  w 
s z iu c e  ;■ litcra tu rzS ! S p r z e d a w a ł  o b r a ­
zy . D o c h o d zą c e  'rsek o m o  z ga ler j. F i . 
n:ą!ir*\vi*cli. c o  r * h  :ń.§?. .zap iz-w adz'!- 
go za  k ra ik i, a w j 'd o .s ta w $ z y  .Sc n i  
w c'rw tść- dzdckL d o lń y m  i7rz> .aciok-ir. 
udał Hę. d.o H -o łlyw óod ,. grdzle• w y t \y ó r -  
n ie  f . l f t lo w e 'p r z y j ę ły  g o  o tw s ir ten i!  . - - -  
m iciia m i, d ek o  czlo ,n ka  c a r s k !-e.i :rcde.ii:y  
i u c z e s tn ik a  a n jffo łsk ie i e k sp e d y c j i  d"  
Su d a n u . W r e s z c ie  p r ó b o w a ł s^ r z e d jć a  
rckopis- G a lsw b r th y 'e g o i, juk o  s w ó i  w i i  
sny u tw ó r . K ie d y  ju ż  i łfo!lyv.acc!. 
m ia ło  g o  już p o  u s z y .  z a c z ą ł  g r a s o w a ć  
w N o w y m  Jorku , poten j; ja k a ; „ ś le p y  
u u su żer"  przyw s-ęd row ał d o  E u ro p y . 1 
p o w r ó c iw s z y  zą  ocean, u l a ł  gię z n o ­
w u  do Ełlrs Is ła n d , sk ą d  z e ' s w e g o  z a ­
m eczku - w y s G 1 .sw y m  zn a jo m y m . ni:- 
w o r o c z n e  ż y c z e n ia .  Potem , dok ou .ro  - 
§ z y  z-nowyu sg o r e g u  o s z u s t v  . z n ik ł n a -, 
g le . a ż  p rzy łap an io  go w r e s z c ie  r.a <ta ­
tku .-Europa i*. Nie jest ied rak  wyklu 
c z o n c , 2>vi u p a rt"  Gerguson z-ow u 
każe się jako Romanow... ,

MIECZYSŁAW OPAŁEK.

Coko a koscoła ś r .  Wojciecha.
Sa d w e  góry  w e Lwowie, które 

maja drapieżne zg< ła imioniska. l o  
góry L w ia i W ilcia. P ierw sza zw ana 
jest iakże na daw nych planach górą 
Stefanii*, lecz w  uróicch Iwow czyków  
d z i js.iych. p rzy jęła s'e dla niei po- 

roa lubo nieścisła, nazw a Łysej

.'- kuch 1 szczycie góry W ilczej.
- . w ,.■ ciow o starym  drzew osta 

ku:-iA sie w s.ońcu ogrody C zer- 
k 'accjoru (koroaf a rty lc ry j- 

ró.c ó / 't r r o ń c y .  nowo w ybudow a­
li ego an.aiorjum Kasy Chorych, w re­
s z c ie  sady i \v irvdarze klasztorne ?a- 
IciWrł Fronciszkanek. Od strony  ulicy 
ifiirkowej. wznosi sic gÓTa W ilcza ła­
godnie. opada zaio strom o w kierunku 
Zniesienia, g ra n c z ą c  od  północo-za- 
cuodn z  rom antyczna kraina dolin^ 1 
krótkich, głęboko w:c:etvch narow ów , 
poszytych na dnie i stekach, krzakam i 
berberysu, głogu i tarniny.

Niby szary  wąż. przew ija SiO bez­
imienna dotąd droga, poprzez to  ̂ uro- 
czyko kapryśnie pow yginane, półgót- 
skie i fantastycznie obszarpane. Jako 
przedłużenie u lc y  św . W ojciecha, opa 
suie ona Lonszanów kę, poezem kieru­
jąc sie ku wschodowi, biegnie w stro­
nę dw orca  kolejowego i rogatki na ł-y  
czakow is.

U m iłow ała publiczność lwowslr? 
piękno tych stron i przeciąga fhnrn ie 
. w  niedzielę popod' m ury kościółki św 
W ojciecha. Nie w ie nic o tern, że już 
w XVII. wieku za czasów  Bartłom ie­
ja Zimorowicza, ściągała się tu corocz 
nie ludność w ow ską w  dniu 23 kw ie­
tnia. by  odtjać cześć św iętem u mę­

czennikow i i pow itać wiosnę, k tó ra  1 
umajonemi drzew am i (asów. Dtzych-> 
dziła  w ów czas radosna pod same mu- 
ry  m iasta.

Na naturalnej ♦a-rasic góryr W ilczej 
bieleje kościółek św. W ojciecha opan­
cerzony  murem. P ro s ty  w  sw ęi struk­
tu rze archi tek tonie znad ^cieniony se 
dziwem i drrew am i, przedstawi?, sie 

m alowniczo zw łaszcza z  cyplu Lonsza 
nówki, w idny  z zarysam i kopca Unii 
Lubelskiej i gó ry  Stefena.

P o cząfki kościółka sięgata roku

16G2. P ow sta ł on na mogiłacn dzieci,, 
pogrzebionych tu  podczas zarazy. 
Chował je ojciec strapiony, m ieszcza­
nin P io tr Moskalik, zam ieszkały pod; 
Zamkiem, Na górze u staw ił k rzyż  ks 
mietlily i m iejsce to stało  sie cm enta­
rzykiem  dzieci. O dtąd mieli ludzie 
ustroń ow a w  poszanow aniu i często, 
odw iedzali groby. W  parę lat później, 
w ybudow ano ze  składek niat*  irew -' 
niani- kościółek, w  Irtó rtm  Odprawio­
no w  roku 1606. za pozwoleniem  a rc y ­
biskupa Zamojskiego, po ra z  PierMlszy 
nabożeństw o.

Niespełna w  sto  la! później, osie dl • 
przy  odbudow anym  z  ceg ły  i kamie-; 
nia kościele OO. M isjonarze. Żą Józp 
f.a II. rozw iązano konw ent, ą kościół 
obrócono zrazu na prochow nie, pó­
źniej na sk ład  w ojskow ego soTzetu 
kaw aleryjskiego. iRe'vindykowam - już 
za naszyci- cz a só w  jest obecnie w ła ­
snością T ow arzystw a b u rsy  im. św . 

Vv ojciec ha.
P o łożony  na  zboczu s ó w . w śród 

„łąk  um ajonych*. *aęhow ał charak ter 
wiejskiej św iątyni. Otacza -go mm sta ­
ry . a w e jd z ie m  w lecie w  obejście 
kościelne, pow ita nas na w&tenie w iel­
ka obfitość zieleni i do stón kjoui sie 
traw a  bujna i w ysoka, ja k  koło m a- 
w dzjw ego wiejskiego kościółka. Nić 
inne jest i w nętrze. Ścianv białe, wol­
ne  od pdłchTom i5 niezaw szc' szczęśl i ­
w ej sprzęty- pTostcj roboty. Dd o łta ­
rza naiatujt w oń św ie ż y c h ; kwiatów7, 
p w a a y j-  na  Bobłiaidsfc łąkach - Z m »
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znow u ośmiesz
Przypom inam y sóbie ucieszna miś to­

n ę  kaw ału, — ■■ólatanesw Przed o-ma 
laty  francuskim  g ra to w a n y m , kiedy 
to dw u dinyconisiów . członków  re ­
dakcji rojal'.stycznego ..Action \ f r a n -  
caise", w ydało  odezwę. w ry w a ia c i 
św iat do r a ^ t — oia uciśnionego kraju 
„Polulewów". znajdującego sio mię­
dzy... Polska- Rum unia i Ukraina... 
Kra,i ten — iak głosiła odezw # —'..jest 
rodzę gnębiony p rzez  sąsiadów , lud-’ . 

pość jego ciemiężona ..kobiety go ał- 
cone bćz sądów.,," Pod odezw a bv ły  
um ieszczone dw a nazw iska: L am ida-,
jeif i Lhieczi S tantow .

D eputow ani francuscy, zw łaszcza 
radykałow ie, poszli na lep kaw ału . W  
zaślepieniu sw em  i w rodzonej J g n o -  
rancji. a z  b a rw y  litościw i dla w szyst­
kiego oo ..gnębione i uciśnione" . nie 
zorientow ali sic 'b iedacy , że taki k r a j ’ 
nigdy nie istniał, a podpisy m istyfika- 
iorów . urn eszczonc ró d  odezw a^ . s a . 
bardzo  m isternie sklecone, bowiem 
Lamłdajeff. .czytając L’atni dl!A F. fAc- 
tkm  Francaise) oznacza orzyjacielą.. 
dziennika „Action F rancaisC ’; a Line- 
czi S tantow  uznaoza człow ieka oonro- 
6tu nieistniejącego... (lttexistanrbw ) 

B ardzo niesw ój* musieli sic czuć 
radykali po w yiścui na iaw  całej akcii. , 

Nie pomogła. jednak nauczka udzie­
lona Itn o tzed  kilku laty. bo Oto przed  
Paroma dniami w ystrugano  im now y 
kaw ał, na k tó ry  t e ^  dali s c  uw ieść. 
Oto jacyś anonimowi au to rzy  roze­
słali do kilkunaUn w ybitnych  deputo­
w anych francusk;ch z  lewacy pięknie 
.zredagowana odezwie. w zyw ataca w  
imieniu ,,L:gi ‘ćmiczmai O brony S ta­
nów : T erre  Neuve i G w atem ali" do 
położenia 'ew  ojego nazw iska dó3 pro - , 
testem  przeciw ko ..am erykańskiem u 
itrperjai'zm ów i". O bydw a te stany, 
znajdujące sic — Według słów  ode­
zw y — na  terejyc S 'an ó w  Ziednoozo- 
n jc h  Północnej Am eryki są niesWcha 
ire  ..uciskane". jozvk tubylców  j ts t  
pr.ześIadcHyajjy. iećnern słow em  „T er­
re Neu\ e“ (Nowa Ziemia) i  „Gwatema*- 
la" zgina., wżeili raaykałrra irrwśi euro­
pejska nic jpospeszy z  pomocą 

P ro te s t tep brzm iał dosTfJi ;,iic na­
stępująco:

„Liga obrony ctr.cm e.i Nowy -Zii m- 
c6w  i G w aiem ulczvkó\v. P rezes sir 
S tanley  Gtierrezo. G enew a. 7 riie Jean 
Jacąues R ousseau, New - York. 13.77 
Ayenue.

t '..Paine Pośle!
• 'W ie pan zapew ne. c '4 u a  słauv . na­
leżące do Republiki S tanów  Ziednoczo 
nycb A. P  ' $a pozfeaY/iófte w iększości 
przyw ilejów  i -iwa w. przysługm acycli 
ludności 42 .puzoslaiyth stanów. Sa tu 

"stany N o w e j  Ziemi i Gwatem ali. P o ­
w ody tSj' opresji si* liatbry lingw isty­
cznej. etnicznej i politycznej. Stan No­
w ej Ziemi 'zam ieszkany itAt przez 
dw a miliony m ieszkańców  pochodze­
nia iberyjskiego, k tó rzy  od czasu sjfly 
K ortez podpił kraj Irtkusów (sic) za­
chow ali język  hiszpański.

Go sie tyczy  stanu G w atem ali n re- 
ażkańcy jogo m ów ią po portugalski! 
od r. 1456. tj. od czasu podbicia teg-o 
kraju Przez króla Don P ed ro  z Syrar- 
knzy (sic). -
' 'Od setek lat y fa .ia»n ty  w  obronie 
■iiąszycji .praw- bezowocnie. Aby dać 
Przykład u esk u . .iakiemLi^podlefamy. 
w y sta rczy  tu  w s.pouurtć, że nSsze 

..dwa stany  maja w  Senacie wus^r-ng- 
tonskim bdko -ied^ćWo senatora. gdt 
stan N. Yorku wy-sykt ich dw unastu!
. W  chwili, gdy imperializm Janke­

sów  cżwni zakusy  na niezależność Eu­
ropy. uw ażam y za w łaściw e pow iado­

mić ja d  iias&ym WSóe.' W  Niemczech, 
w Anglii w ybitni m ężowie stanu w raź 
z  Łai^iu-r P a rty  i S. D solidaryzują 

[ sic nami. P ro tes t nasz przesłaliśm y 
! te ż , d o ' G enew y’ i L igą'-N arodów  obie­

cała zTbjćrMŚie jego rozpatrzeniem .
Znaleźliśmy sie na nieszczęście w  

P ary żu  podczas wakacy.i parlam ent ar 
nycn. a m usimy w yjechać do Amerv:ki 
-na obrady  kongresu, iiie możem y orze 
iq, niestety, porozumieć sie osobiście 
z  grupa parlam entarną Sz. Posła.

P ro s im y .p . posła o przesłanie nem 
kilki: w'łcAv sympatii dla naszej akcji. 
Zanreśdim y odpow iedź w  Złotej Księ­
dze, k tóra  craruietn.y ;p rezydent owi 
R‘O oseveltow i C zyniąc to. o  co prosi­
my. da P. poseł św iadectw o swych, u -  
czuć bra terstw a i miłości dla wolności 
zgnębionej p rzez przem oc".

.MistyfikacjS -.uoała sie znaku micie. 
Jej sen* —t poza stw teidzeniein  sła­
bych w iadom ości emngr-if'cz.nv'ch i 
geógrat-cznych cechujących ,.radvknl- 
f c f f ly ś r*  w - Francii ■— iesi znanren- 
ny. Oto. jak bez iak:eikotwiek zzwitn. 
moąjk snraw . por-nw/anych w  pro tes- 
c !« i francuscy politycy, <5hr»r,v ucfm- 
dzić za d nb roczy łców  UpN-

1 d iia łM n o ś c t L .  o fe p  p .

ienia. To jedyny już taki kośdoii w e 
.wowie. . . . . . .  ■ j ,.

Naprzeciw , z  drugiej s tronv  drogi, 
w orzącej w  tern miejscu przelecę 
niędży góram i W ilczą a u-wia, .roż-, 
iadl sic na płaskbw&górzu 'm oęzy 
olw atczek „Hela.nka“. U stój) . jego 
n ada ś,itrema ścieżyna ku , „C ygą- 
tom". T ak  nazw ano przysiółek, któr­
ym w ciskt.’ s:c z tej s trony  ^niestońu 
v nobliże m iasta.

Gdy już jesteśm y przy  nazw ie zw ją 
'anej z biednym , w ędrującym  . nąió- 
łetn. cofnijmy sie w  ulice ś\y. W oje e- 
;ha. w pubUże W ysokiego. Z am ku ..W  
atach .'sześćdziesią tych  ubiegłego, ytu- 
ecia, by ła  górna cześć ulicy Teą.tyń- 
-kiej. zupeln'e- niezabudow ana, a w 
dicy św. W ojciecha sta ło  kilkanaście 
•ędznych dom ków. M ieszkali tu też 
:ygani. jedvnl osiedleńcy i ..obyw ate- 
e“ tej Dkol :cy.

P rzestrzeń  u stóp W ysok iego  Zam-

Żlarzad Ulówny L. O. P. P. w  W arsza w ie  rozwLa n iezw y k le  cżyw iu nę (izia la lnoso  
post sie  w szelk iem i. środkąir propagan dy. W. m "rząaza- on co  pew ien cza„
w y s ta w y  propagandow e w  sw oim  O środ.tu P ropagandow ym  przy ul. Sw iętok rzy- 
sk iei. — Na zdjęciu naszem w idz.m y ...dc orano tow arzystw o" , które czuje s i f  do­

skonale w  m askach i  ubiorach p rzec iw g a zo w y ch .

H olow ania giełdow e.

:u. przecięta dzisiaj ulica Kopcowa,.’ U/ŁfolClJ llilWd I YfkAJ
yła wówczas dziką, upiorna Pustką., 

pomiędzy skąpej roślinności: odbi- 
dy tylko szare usypiska piaskowca 
' kamieniołomie. Głębokie tary -ryły 
stroń podzamkowa, a nad ta pustka 
anLwąły jedynie posćroe nurry nro- 
howni. Za ma jeżyło sie kilkanaście 

:yz\ iaKiegOs dawnego cm entarzy­
ka. 1 - k przestawiają okolice W yŁo- 
iegy Zamku dawn:ejsze plany Lwowa 
cekaw a. reprodukowany obok, łoto- 

raho z  atelier Józefa Ede^a.

LWOWSKA GIEŁUA PIENIĘŻNA.
L w ó w , Ź5 styczn ia  1933,

■ Dolar - zł. sJjB'75.
: W v transakcjach m iędzybankow ych noto­
w an o: N." Jork' S.!7l‘4U—-tj.yLSO, Londyn 
30J20—30.35. Zurych 172.70— 17.3, Praga: 
iM iJŚ—B5'.4Ó, ' U ó iu e łi '101— iut. - BerLh 
212.25—2i2.30, P a ry ż  - 34.85—34.95, h o ian - 
dja 358.75— 359.20...

Dolary słab sze . D ew izy  europejskie sifc
■ Eejsze.

-Na U ie ld zit akcyjnej sytuacja bez zm ia­
ny. Za.nteres.owan;e bardzo siabe. Brak 
jakichiiolw iek zleceń.

LWOWSKI GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 25 stycznia • 1533.

Transakcja ty lko w  pszenicy, która na- 
ogót w ykazuje tendencję lekko: zniżkow a  
z  powodu s iln -c sz e ij  podaży. Natom iast 
otręby i '\v szystk 'c  gaiuniffi mąki ayyąnsft- 
w a ły  w  oerjiej DsposóDieńie spokójne. ■ ■

GILLDA- WARSZAWSKA.
W arszaw a, dnia 25 -'Myczii-ia. — IG)

D ew izy (tranzakcja): u ,
Belgja '123.8.5, H olaudja’ 35S,9CH,-Loip 

dyn ..3*1.35, Nowy Jork  8.924, Nowy 
Jo rk  kabel 8.92S, P ary ż  34.86', P raga 
26.34, Szw ajcaria  172 85, Sztokholm ' 
i 64.80.

Obroty średnie. Tendencja niejedno­
lita, mocniejsza dla dewizy ua Nowy

nimiej i o raenacy  rek^m iy dla siebie,
śpieszą na*oś!ep ze skład-anitm sw ych 
podpisów. P ’erw szeństw o g-mUcego 
wsr-óiczucm. dla ucie-mież>onych zdo­
był... dc-u tew any  Ro-
mastin. G Jj c/j pisai plołiiienny joftf.rou 
c a  „Np.wei Ziem' i S w a ^ rm ii" :  ..Aez-r 
hnlwiek. uiidem zdnmetn ź n *=■"a' kra 
'owi. ćini pąrianietiłcw i ire  wolno wi ru 
cać sic do w ew nętrznych soraw  inne­
go państw a " ■'b i' p rzśto  w ^ró^m n
im-iżywśzo zdum ieire. iż t«k dcm ok-a- 
tpczna- repubkica. jaka su ^ n u y  Zje­
dnoczone, pozwain sobie robić k rzyw - 

| dząca T óżirce w traktow aniu  2-cli Stu 
iió\y. .woliodzaco-ch w  je i sk’ad. Zape­
w niam  . S tany  -„Nowei Ziem' i GwjitC-vĄ 
m ali” o sw ej ,r' ’-raćej. sym p”‘;i i?-i n; ;h 
•;i 'w yrażam  na tem ińieiscu moje. z  \
głębi serca r.<urm:ce, ży-czeuja. b.v • 
s:pra\viedl'\ve '.zadania 'iieieiTi cżeirycli • 
S tanów  posiały  usłyszanć i by zrów ­
nano je w praw ach z 42oną innvm. 
Stanam i, stanow iącym i W ielka Reph- 
blike A m erykańska''.

Inny znów. n B arbero j aeniimyulny ; 
dcp. Rodanu, pozdraw ia, p. Stanley 
G u en ezo  i łaczv w ykazy  ęvni uitii i 
szczerego uczuc!a . dla. ludności -Nowtł 
Ziemi i G w atem ali.' : :

A. Dupuis. depurnw any z  ciomr Oise 
piSijze w ten soosób: ' ,

„Piime prez::s'e! : ■ •
Jestem  przekonany, iż ; prezvdont ■ 

Ronsewph do idzie do wn^o^ku. że na­
leży trak tow ać Sjłraw-iedliw:o  pań­
skich ziomków. P ro szę  rrzyiąć. w vra- 
zy  inójei szczerej życzliwosei.’ I . soli­
da rności“.

I jeszcze dw a zn:mven«r> i „ważne'* 
g ło sy , deputow anego' A. L aęow tfa: 
„Każ’da republika ' godna tege. imieniu 
•pow inna,.traktow ać jednakow o w sz y ­
stkich obyw atel1:,”, k tó rzy  m aia nieza­
przeczalne praw o dom agać sie udzie­
lenia im* jednakow ych dla .wszystkich 
p raw  i przyw ilejów " — i deputow ane­
go J. M .lttona: „Panie G uerrezo! P o ­
chw alam  akcie p row adconą r iz e z  L i­
gę obrony etrreznei w  obronie uciś­
nionych i ich praw . P roszę  przyjąć za 
pewniem e mb je i życzPwuści"!

Pow ażni ci lud&ię b tz  w ahania k ła ­
dli- s \ \e  znane nazw iska ro d  odezw a., 
gtoszaca pom oc,dw om  uciskanym  . • ta  '! 
in m ; Ameryki P ó ’nocne.i'‘: Nowej Z t -  
fni. znaidumcei się na... Ocenn:e Lodo­
w atym  Północnym  i. re rą jk lk i G w ate­
mali .w... A m ew ce Południowej..

( - x - )

JorK., B anknoty  dolarow e w  obrotach 
pozagiełdowy ch S.9J i trzy czw arte. 
Rubel złoty 4.67,1W  obfo tach  m iędzy­
b an k o w y ch 'd ew iza  na Berlin 212.35 
ivlarki niymieckiy banknoty vy obro­
tach .n ryw atnyćh  212.10. Funt sz u r-  
ling banknoty w obrotach pryw atnych  
J 0 . 2 5 .

P ap iery  procentow e:

3 prc. poż. budow:.ana 42.85—43, 4 
prc. poż. inw estycyjna- 103.60, 4 proc. 
państw , poż. premj. dolar. 57—56.75,
4 ii pór prc. listy zast, ziemskie 37.75,
5 prc, poż. Ironwersyjna 42.75, 6 prc. 
poż. aolarow a 62—63, 7 prc. poż. stab. 
57.25—56.75—57, 7 prc 'isty  zastaw ne 
DGK., 83.25,. 7' prc. obligacje GBK. 
83.25. 7 prc. listy Banku Rolnego 83.25,
7 prć. J i s ty . zas-t. ziemsk. dolarow e 4C,
8 prc. listy zasi..m . W arszaw y  44.75— 
44.50—44.63. 8 prc, j jiśty zast. B 3K. 
94, 8 prc. obligacje LGK. 94, 8 proc. 
listy zast. Banku Rolnego 94. Bank 
Polski 81.50, W arsz .„T ow . Fabr- Cu­
kru i 5.4G.

.llpon 10.25—10.50. Dla pożyczek 
państw ow ych, listów  zastaw nych t ak- 
cyj tendencja mocniejsza, W  obro tn ik  
pryw atnych 8 prc. państw ow a poży­
czka D ihonow ska 65.5C —65.00,

Organizacja m iefrynar. 
kom.tetu ratownictwa.

Liga Czerwonych Krzyży w  Paryżu 
czyni obecnie ostatnie prace Dizygofco 
wawcze do zorgatdzoy. ani a  międzyma- 

oo owe go komiieiu pomocy sa  wypa­
dek klęsk żywiołowych. Akces do ko­
mitetu zgłosiły już wszystkie niemal 
państwa świata. W  lipcu rb. zwołaina 
ina być przez Ligę Narodów specjalna 
Konferencja w  Genewie, na której po­
wołany zostanie komitet wykonaw- 
czv całej akcji.

Organizacja międzynarodowego ko­
mitetu ra:townlctwa pomyślana jest w 
ten sposób, że posiadać on bedzie swe 
agendy we wszystkich państwach. 
W wypadk-.ch kiesk lub katastrof ży- 
w.iolowych, gdy miejscowe agendy k" 
iiidetu nie beda mogły ze względu na 
rtjznilary klęski zorganizować n?J -} ' 
tej akcii pomocy, oddziały komitet u 
innych państw onowiązane beda :k' 
wcinółdzinłanja.

Udział w  m iędzynarodow ym  komiL 
d e  ratow nictw a oiora zasadrrezo r*:;- 
dv pośzczególnycli państw . Więkf^ośC- 
pańistw . jednak zleca o rg an 'zg-n am c 
ca^ej ład akcji narodoyw m  C zerw o­
nym  Krzyżom. Polski C zerw ony K rzyż 
opracow ał iuż szczegółow y nroieht ij- 
dziahi pólski w  kom itecie rrred.zTmn ro­
dowym . Akcia szkolenia d ru ży n  raio- 
wniczycb i pogotow ia sa,n iem ego sia 
nowi e tao  p.rzve 'to w aw czy  do. p rac 
w  tym  kom itecie. W  b udżege  PCKr. 
przewid,z;ane -śa rów nież pew ne sumy. 
na udz:at Polski w m iędzynarodow ym  
komitecie ratow niczym .
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O głoszeifa urzędowe.
L I C Y T A C J E ,

I. Km. 10/33. Edykt licytacyjn y . Dn. 28 lu­
tego 1933, o sod z. 9. sprzeda się przez pu­
bliczną licyrację parcelę budowóaną p ołożo­
na w Tarce przy ulicy Kamiennej, graniczą­
cej od południa z gruntem  gr. *at. pFobo- 
S w a  od zacliodu z gruntem  H erscha Da- 
widera. od w scliodu z gruntem  Jakóba 
Bindę j . a od północy z sk ca  Kamienną, 
oraz dom drew niany na t-j parceli stoją­
cy . W artość szacunkow a 2.200 zł. Nam iż- 
sza oferta 1.100 zł. Poniżej najniższej ofer­
ty sprzedaż nie nastąpi.

Komornik Sądu G rodzkiegc
Turka, dnia 18 styczn ia  1932. 296

fil. E. 970/32. Edykt. Dnia 24 lutego 19 >3 
o g o ćz . 9, w  podpisanym  Sąd zie  b. Nr. 2/11. 
odbędzie się  licytacja całei realności Ópj. 
w hl. 137 a), ks- gr. gm. kat. Jaw orów , 
o pow ierzchni 4882 nr. kw „ oraz całej 
realności obj. w hi. 251, tej sam ej jjmhły 
kat. o powierzchni 87678 m. kw . Obie w y ­
mienione realności stanow ią grunta orne. 
Najniższa oferta p ierw szej /  nich w yn osi 
kw o tę  684 zł., przy w artości szacunkow ej 
1026 zl„ zaś najniższa oferU  drugiej 
z nich w ynosi kw otę 1677.32 z!., przy  
w artości szacunkow ej 17516 zt. Praw u, 
któreby te licytacje czy n iły  n iedopuszczal­
ną należy zg łosić  w tut. Sądzie naipó- 
żriiej w terminie licytacyjnym  przed roz­
poczęciem  lieytacii. gd y ż , inaczej-^nit. ljm- 
g ły b y  być dochodzone przeciw  nabyw cy  
w' dobrej w ierze.

Sąd Grodzki. O ddział III.
Dolm a, dnia 29 listopada 1932. 297

Km. 315/33. O bw ieszczen ie  licytacji. 
Dnia 16 lutego 1933 o godzinie 1 0 - 1 5  po 
południu na rynku w  Mostach W jelkich  
sprzeda się  przez publiczną iicythcję na­
stępujące przed m ioty : 1 auto osobow e,
2  buhaje i 150 kóp pszenicy . W  m ięd zy­
czasie  m ożm  obejrzeć przedm ioty w ym ie­
nione na sprzedaż.

Komornik Sądu grodzkiego
M osty  W ielkie, dnia 21 styczniu 1933 r.

AMORTYZACJE,
T. b7;32. Na w niosek Józefa Kubarski'-- 

go  w Brodtaeli, podejmuje sie  postęp ow a­
nie am ortyzacyjne w ym ienionych niżej pa­
pierów w artośc iow ych , które w n ioskod aw ­
cy zag in ęły , w zy w a  się posiadacza tvch  
papierów , aby w  ciągu 1/2 roku od dn'a 
p ierw steg o  ogłoszen ia  /urządzenia, przed­
ło ż y ł S a d ow i: inni interesow ani mają
zg łosić  sw oje zarzuty przeciw w nioskow i. 
W razie przeciw nym  uznałby Sąd po un K -  
w ie tego terminu, papiery w artośc iow e za  
um orzone. O znaczenie papierów' w a ~ to  
śc io w y ch : Kwit d ep o zy to w y  7. daty Kra­
k ó w  24 sierpnia 1926. Nr. 432. w y sta w io ­
ny na nazw isko Józefa K nbarskiego przez  
P ow iatow a  K asę O szczędności w  K rako­
w ie  na zdeponow ana w tejże Kasie ksią­
żeczk ę  w k ładkow ą Nr. 133.888.

Sąd O kręgow y. W ydzia ł I.. cyw ilny  

K raków, 29 w rześn ia  1932. 312

U P A D Ł O Ś C I
!. Sa. 94/32/29. P ostępow anie  ugodnw c  

dłużnika M aurycego T alew sk iegn  w  K ra. 
k o w ie , Starow iślna 1, zostało  zakończone.

Sąd O kręgow y. W ydzia ł I„ cyw iln y  

K raków. 6 grudnia 1932. 305

Sa. 195/32/2. O tw arcie postęp >wanla u- 
godow ego  do majątku Ghaima Getrla Sp ie- 
rera i lrm y Spierer w  K rakowie. ś\v  1 Jer- 
trudy 12 a. Komisarz ugodow y. W ła­
d y s ła w  R obaczow ski, sędzia  Sądu Okrę­
g o w eg o  w  K rakowie. Zarządca u god ow y: 
Dr. Emil H aubenstock, adw . w K rakowie, 
P otock iego  9. Audiencja do z< w arci: u g o .  
dy w  w ym ienionym  Sądzie, biuro Nr. 55. 
dnia 9 stv czn !a 1933. o godz. 1 0 1/2. C za­
sok res do zg łoszen ia  w ierzy teln o ści do 31. 
grudnia 1932.

Sąd O kręgow y. W yd zia ł I.. cyw ilny  
Kraków, 30 listopada 1932. 306

sa t 197/32/3. O tw arcie postęn ,. wania  
ugodow ego dn maiątku dlużn,k» Z w u zk u  
E konom icznego. Spółdzielni Kótek Rolni­
czych , Spółdzielni z odpow iedzialnością  
udziałami w  Krakowie, plac Szczepański 6 , 
w pisanego w  rejestrze handlow ym  rod fir­
mą jak w yżej. K om isarz ugod ow y; W ła d y ­
sła w  R obaczow ski. sędzia Sądu O kręgo­
w ego  w  K rakowie. Zarządca u god ow y:  
Dr. Franciszek Bardel, adw . w  K rakowie. 
M aty Rynek 1. Audiencja do zaw ai c i a u -  
gody w  w ym ienionym  Sadzie, biuro Nr. 55. 
dnia 9 styczn ia  1933, o godz. 9 1/2. C zaso­
kres do zgłoszen ia  w ierzytelnośo i do 31. 
grudnia J932.

Sąd Ok ęgow y. W ydzia ł I., cyw ilny  

Kraków. 30 listopada 1932. 307

S"1. 194/32/2. Edykt ugodow y. Otwarcm  
postepow arhi ugod ow ego d" m ijąrku  
Franciszki Langs im ow ej, w łascicielk ' sk le -

Nr z 111 1

pn w Krakowie -* Podgórzu, K i l'a r y jsk a  
Tjj- K fnisarż ugodow y: W ładysław  RWia- 
cznw ski, sędzia bądu O kręgow ego w  Kra­
kow ie. Zarządca u god ow y: Dr. Zygmunt 
Stniinpfuer, adw . iv  K rakowie, L w ow ska. 
Aud.icicia do zaw arcia ugody w  w ym ienio­
nym Sądzie, biuro N. 55, dnia 12 styczn ia  
1933, o godz. U 1/2 C zasokres do zg ło ­
szenia w ierzytelności do 5 styczn ia  1933.

Sąd O kręgow y, W ydzia ł L, cyw ilny  

Kraków. 3 g rudni: t932. 308

Sa. 199/32/2. Edykt ugodow y. O tw arcie  
postępow ania  ugodow ego do majątku W ol­
fa Branda, kupca w  Zakliczynie n/D. Ko­
m isarz u g od ow y: W ład ysław  R o b a ezo w .
skj, sędzia Sądu O k ięg o w eg o  w  K rakowie. 
Zarzadca ugod ow y: Dr. Zygm unt Kohane, 
adw . w  Zakliczynie. Audjencia do zaw ar­
cia ugody w w ym ienionym  Sądzie, biuro 
N. 55. dnia 12 styczn ia  1933, o godz. 10 1/2. 
C zasokres do zg łoszen ia  w ierzytelności do 
5 styczn ia  1933.

Sąd O kręgow y. W ydział !., cyw iln y  

Kraków. 3 grudnia 1932. 309

Sa. 204/32/2. Edykt ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku B an­
ku S p ó łdzie lczego  dla rzem iosła, przem y­
słu, handlu i roln. z n ieog i. por. w  K rako­
w ie  św . Marka 8 , w p isanego w  rejestrze  
handlow ym  pod firmą jak w yżej. Konr- 
sarz u g od ow y: W ła d y sła w  R obaczow ski,
sędzia  Sadu O kręgow ego  w  K rakowie. 
7arządca u g od ow y: adw . dr. W ła d y sła w  
W ieruski, Kraków, G rodzka 62. Audiencja 
do zaw arcia ugody w  w ym ienionym  S a ­
dzie. Nr. 55. dnia 19 styczn ia  19,33, o gad?, 
101/2 . C zasokres do zg łoszen ia  W ierzytel­
ności do 10 styczn ia  1933.

Sąa O kręgow y. W ydzia ł I.. cyw ilny  

Kraków, dnia 10 grudnia 1932. 310

Sa. 205/32/2. O tw arcie postępow ania  
ugodow ego do maiatku W ład y sła w a  C io ł­
kow sk iego, kraw ca, w Krakowie, S zew sk a
14. KonTsarz ugod ow y: Sędzia c-ądu O krę­
g o w eg o  w K rakowie. W ładysław  R oba­
czow sk i. Zarządca u god ow y: Dr. .Broni­
s ła w  Kuśnierz, adw okat, w  K rakowie, Du­
najew skiego. Audiencja do zawarcia ugo­
dy w  w ym iem onym  Sądzie, biuro N. 55 
dnia 16 styczn ia  1933, o godz. 10 1/2. C za­
sokres do zgłoszenia w ierzytelności do 10 
styczn ia  1933.

Sąd O k ięg o w y , W ydział I.. cyw ilny  
K raków 14 grudnia 1932. 311

Sa. 164/31/30. P Tefrewauie ugodowe  
dłużnika Rachm ick Emila Loukera w e  
L w ow ie, ul. S łoneczna na N ow ej T ande­
cie 17. jest zakończone.

Sąd okręgow y  

L w ów , 26 pażuz:ernika 1932. 317

Sa. 3/33/8. Edykt ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego Jo majątku S a ­
m uela Landaua, nieprotok. kupca w e  L w o­
w ie, Leona Sapiehy 3.3. K om isarz ugodo­
w y  D aw id T erkel sędzia Sądu o k ręg o w e­
go w e  L w ow ie. Zarządca ugodow y dr, Ste  
fan Janusz W rześniow aki adw . L w ów  P o ­
tockiego 6. Audiencja do zaw arcia ugody  
w  w ym ienionym  sadzie biuro Nr. 23 dnia 
10 m /Tca 1933 o godz. 10.30 przed poi. 
C zasokres do zg łoszen ia  w ierzytelności do 
3 m arca 1933.

Sąd  o k r e so w y  

L w ó w , 19 styczn ia  • 1033. 318

f Sa 2/33/. Edykt ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do majątku dłuż­
ników  Abrahama Izraela C zaczkesów . 
iricprotokołowanych kupców  w  Tarnopolu. 
K om isarz ugodow y M aurycy Herman sc-  
d z ia ' o k ręgow y W Tarnonolu Zarządca 
ugodow y Norbert S a ss kupiec w Tarno­
polu. Audiencja, do zaw arcia  ugody o d b ę­
dzie się w  Sadzie o-kręgowym w  Tarno­
polu sala Nr. 8 dnia 7 m arca 1933 o godzi­
nie 16 rano. C zasokres do zg łoszen ia  w ie ­
rzytelności do dnia 4 marca 1933.

Sad  okręgow y W ydział l 
Tarnopol, dnia 23 stycznia 1933. 319

F I R M Y .

L . cz. !!. Firm. 1210/32. C. f. 23 Dc- ts. 
rejestru handl awego oddział ,.C‘‘ przy fir­
mie Spółka dla W yłom u Bazaltu - b ła h a -  
zu w  R egulicach. spółka z ogr, odpow . 
w pisano dodatkow o, dzień wpisu: 2 sierp­
nia 1932. W yk reśla ' się  kontrakt spółKi 
i wpisuje się  now e brzm ienie kontraktu 
o następujących postanow ien iach: Firma
Spółki brzm i: Spółka dla W yłom u B azal­
tu - Diabazu 11 R egulicach, Spółka z ogr. 
odpow . Pi zPdiniotem przedsiębiorstw a  
oołkow ego jest w yłom  i sprzedaż na zysk  

Bazaltu - Diabazu z kam ieniołom ów  w ła ­
snych ev  entualnie rakże w yd zierżaw io­
nych w  Regulicach lub też w  Innych gm i- 
uach położonych. Cza; trwania Spółki n ie- 
ograniczony Siedzibą- Spółki jest Kraków. 
Kapitał zak ładow y Spółki w ynosi dw ieście  
tysięcy . . (200,00i» z ło tych , w p łaconych  
w  całości. Zarząd Spółki składa się  z 3 za­
w iadow ców . z których jeden zastępuje  
spółkę sam oistnie — a w razie jlfco prze­

1 s bw /iii-i &.5-L

szkody ih\V't pozc Sali kollck tyw nie. Za­
w iadow cą reprezentującym  ustanow iony  
został Artur Bahr. przem ysłow iec, zam ie­
szkały  w Krakowie, przy ul. Syrokom li 22, 
zaś dw om a zaw iadow cam i upraw nionym i 
do k ollek tyw nego  zastęp stw a inż. N ow i­
cki. przem ysłow iec  w  K rakowie, ul. W o l­
ska 34 i Feliks D olżyck i, zarządca lasów  
w  Piętkow : m. Rok obrachunkow y pokry- 
wa się  z kalendarzow ym  Pism em  prze­
znaczonym  do og łoszeń  jest ..Illustrowany  
Kurier Codzienny". P rzep isy  o  likwidacji 
zaw arte  w  p. 11 kontraktu spółki. W pisa­
no na podstaw ie protokołowi W alnego  
Zgrom adzenia 7. dnia 13 kw ietnia 1930
1. rep. 47446 i 29 m arca 1931 ]. rep. 1b586.

Sąd O k ręgow y W yd zia ł IT. handlow y
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II. Firm. 1685/32 C. VII. 108. Do ts. r e ­
jestru handlow ego Oddział „C“ w pisano: 
dzień wpisu 26 listopada 1932. Spółka  
z og-aniczon ą odpow iedzialnością po m y­
śli u staw y z dnia ,6  marca 1906 L. 5S 
Dzpp. oparta na kontrakcie Spółki z  daty  
K raków 23 w rześn ia 1932 LK. 44.837. 
Brzm ienie firm y: „Adenta" doktór m edy­
cy n y  E. C zadow ski — Laboratorium pre­
paratów dentystycznych  —  Spółka z ogra- 
niC7,oną odpow iedzialnością, w  skróceniu  
„Laboratorium" Adenta Spółka z ograni­
czona odpow iedzialnością . S iedziba: Kra­
ków , ul. W olska 11. Przedm iot przedsię­
b iorstw a: W yrób preparatów i przyborów  
dentystyczn ych , kupno w tym  celu su ­
row ca i sprzedaż w łasnych , jak i cudzych  
w y ro b ó w  i przyborów dentystycznych  jak 
i preparatów  dentystycznych . Kapitał za­
kładow y w y n o si 20.000 zł. w  całości sp ła­
cony. Zarząd Spółki sk łada sie z  jednego  
zaw iad ow cy , którym  został w ybrany Dr. 
Edmund C zadow ski. lekarz-stom atolog, 
w  K rakowie, ul. W olska 11. Podi>is firm y  
następnie w  ten sposób, że nod brzm ię, 
nicm fauny przez kogokolw iek w ydruko- 
wa-nem w yciśn ietem  .stampilją. lub w y p i­
sane™. podpisze zaw iadow ca Dr. Edmund 
C zadow ski. Czas trwania spółki: nieogra­
niczony. Bok obrachunkow y: kalendarzo­
w y., P rzep isy dotyczące  likwidacji .zaw arte  
w § 25 kontraktu spółki. W pisano na pod­
staw ie  pothnia /  dnia 19 listopada 1932, 
oraz kontr a Wił spółki 7 dnia 23 listopada  
1932 L. Ren. 44.857.

Sąd O k ręgow y. W ydzkił Ii. hA idloA y
Kraków, duła 25 listopada 1932. 299

II. Firm. 1449/32. a .  V 271 Do Is i e . 
jestru handlow ego Oddział „A“ wpisano: 
dzień u o isu  30 w rześn ią  19.32. Brzm ienie  
firm' : ..I.andau i SK t" w  Krakowie. S ie­
dziba Kraków - P odgórze, u|. W ielicka 9. 
Przedm iot nrzeu sieh iorstw u: Fabryka w y ­
robów m cialow yeh. Posiadaczam i firm y  
są: Pi-nkus i.andau, p rzem ysłow iec  w  Kra­
k ow ie -  Podgórzu, ul. W ęgierska 6. Leon 
M argulies, nrzem ysłow iee w  T arnow ie, ul. 
Franciszkańska 3 i M ojżesą Silberzw eig, 
rrz -m\ s low iec  w  Krakowie, ul. B rzozow a
1 5 .-Podpis t im iv 'n a stęp u je  w ten sposób: 
że pod w yciśn iętą  stampilją albo przez k o .  
gOAOiwidr w yp is, ną nazw a  firm y La-ndau 

Ska po.oża sw ój podpis zbiorow o k tó rzy , 
kolw iek dwaj spóinicy. W pisano na pod­
staw ie  podania z dnia 17 w rześn ia  1932.

Sąd O k ręgow y. W ydział II. handlow y
Kraków, dnia 29 września. 1932. 300

II. Firm. 1600/32 n. V. 149. D o ts. reje­
stru handlow ego Oddzi-ał A., przy firrnt i 
Bani: G ospodarstw a K rajoy.ego. Oddział 
w  Krakowi!? — w p :sano dodatkow o. Dzień  
w spisu  4 listopada 1932. Inż Jerzy Dreoki. 
J ó z e f ' K ożuchowski, m ianowani z o s ł ali 
Dyrcktt ami Banku G ospodarstw a K iaio- 
w ego. W ojciech Lcwrandowskt, Jerzy  Bu- 
kŚw iecki m ianowani zostali prokurent iini 
Banku G ospodarstw a K rajow ego Zakładu 
Centr. W p isa n i ca  podstaw ie podania z 2. 
listopada 1932.

Sąd O k ręg o w y . W yd zia ł I). handlow y
K 'aków , 3 listopada 1932. 301

II. Firm, 1741/32 A. T. 20. Do ts. rejesł ru 
h a n d lo v eg o , O ddz.ał A, przy firmie Kra­
kow sk i Zakład W itrażów , oszkleń ar' / -  
styczn ych  i .abryka mozaik-i szklanej S . G. 
Żeleński w  K rakowie w pisano dodatkow o: 
Dzień w spisu : 30 listopada 1932. U praw nia, 
nym  do zastępow ania i podpisyw ania tir* 
m y ject również spóinik firm y Adam M a­
rian Żeleński który będzie firm ę podpi­
sy w a ł w  ten sposób, że pod jej w yd ru ko-  
w anem , stampilją wy oiśnięlem  lub w yp i­
sa łe m  brzm ieniem  firm y um ieści «wój 
podipis v  łasnoreczny. W pisano na podsta­
w ie po-dania z dnia 2b listopada 1932.

Sąd O kręgow y, W ydział 11 handlow y

Kraków, dnia 29 listopada 1932. 302

II. Firm. 1722/32. C. I. l'*7, Do ts. reje . 
stru handlow ego Oddział .,C“ przy fr n ą e  
K atolicka Spółka H andlowa Ska z og>. 
odp. dodatkow o w pisano: Dzień w pisu: 26 
listopada 1932. sptiłka pod firm ą: „Kato­
licka Spółka H andlow a Spółka z ogr. odp." 
rozw iązaną została i prz esz ła  w  stan li­
kwidacji. L ikwidatorem  tej spółk i ustano­
w iony został jei d o tych czasow y  zaw ia­
dow ca W łodzim ierz P yzik , kupiec zam ie­
szk a li w Krakowie przy M ałym  Rynku 4.

W pisano na p o d sta w y  podania z dnia 23 
listopada 1932. oraz protokółu \Va!n-.v. • 
Zgromadzenia z dnia 16 listopad .1 J9f 3

Sąd O k ięg o w y , W ydział ilj hau,/Iowy
Kraków, dnia 28 lótopadu 1932. .3 ó

• U. Firm. 1757/32. A. V. 78. Dn ts. u .  
stru handlow ego. Oddział „A" przy ii.;,. : 
W itold D ynow sk i. P rzedsięb iorstw o IT-.h- 
nicztfo -  H andlow e w  K rakowie wpuemu 
dodatkow o: Dzień wpisu 14 .grudnia 19 
W ykreśla  się  z ts. rejestru handlów ,-g- 
firmę W itold Dynow ski. P rzed sięb /o r ł,,. •• 
T echniczno - H andlowe w K rakow i.. V p  
sano na podstaw ie podania 1  dnia 2> >-
stopada 1932.

Sąd O k ręgow y, W ydział II. lumdLw v
Kraków, dnia 3 grudnia 1932. -t i

UZNANIE ZA ZMARŁEGO

T. 60//9 . Józef Kida, urodzony 8 iiiar:.; 
1874. w Ł ow isku, pow . K olbuszowa, ty . 
Andrzeja i K atarzyny w  1914 rośu w cieli - 
ny został do 29 pułk* art., II. bateria
b. armji austr. i w alcząc na froncie riis> • 
skim w 1914 roku zaginął. W drażając j j o - 

stęiKJwaiiic celem  uznania go za zmarł ;o, 
a m ałżeństw o za ro zw ią K n e  w zy w a  się  
aby zaw iadom iono Sąd lub kuratora adw  
Dra Stefana Hakalle w R zeszow ie , k tóre­
go ustanaw ia się  obrońca zw iązku m at. 
żeńsk iego o zaginionym  do jednego roku

Sąd O kręgow y.
R zeszów  dniu 20 sierpnia 1931. ‘26y

T. 6/32. Bb.źei F ranciszek W okulski, 
niudz. 20 sierpnia 1893. ua Podgórz 1 
w  Krakowie, w stąpił do armii Tjustrjackicj 
w  19/4. Ostatnią w iadom ość przesta! 
w  1916 ze L w ow a. W drażając p ostęp ow a­
nie celem  uznania wĄmienionej osobv za 
zm arła , og łasza  się  w ezw anie, a ż en -  
udzielono w iadom ości o zaginionym  Sądo­
w i. W zyw a itie go. ab y  staw ił sie Przed 
podpisanym  Sadem  lub w  mny sposób dał 
znać o sobie. P o dniu 15 Iipca 19,33. Sad  
na ponow ny w niosek orzeknie osta teczm s
0 uznaniu za zm arłego.

Sąd O k reso w y , W ydzia ł L, cyw ilny  
Kraków, 19 kw ietnia 1932 313

T. 145/32. Stefan Cebula, tir. dnia 2ć 
grudnia 1868. ,e Sosnow ej, syn  PawTu
1 Marjanny z W olickich K  prawom ocna  
1.chw ała z difia 2 gruania 1931. T. 145/31. 
1.znany został za zm arłego. O dy można 
przyjąć, że zaistnieią warunki u staw ow e  
u / n a n i a  m ałżeństw a zaw artego m iedzy ? a 
gm innym  .1 Marianną z A ntk iew iczów  C e­
bulow a v dniu 24 listopada 1897 w  R a- 
ciectiow iA cn  za rozw iązane, zarządza się  
iri wui-isek Mną.iatMy C ebulow ej postępo­
w anie cGcm uznania m ałżeństw a za ro ­
zw iązane. ogłasza sie  w ezw a n ie , ażeby  
udzielone w iadom ości o zaginionym  tutej­
szem u Sadow i, albo adw. Dr. W ład ysła ­
w o w i K oiodzieiczyknw i w  K rakowie. R y -  
nejc 26, którego ustanaw ia się  obrońca 
w ęzła  m ałżeńskiego. Stefana Cebulę w z y ­
wa się aby staw ił się przed nodpisanym  
Sauem  łub w inny sposób dał znać o so ­
bie Po dniu 2C1 styczn ia  1934. Sąd na po­
nowny yyniosek orzeknie ostateczn ie  uzna­
nie w ezja  m ałżeńsk iego za rozyyiązane.

Sąd O kręgow y. W ydział I.. cn w iliiv  
K iaków , 25 października 1932 314

1'. 80/32. Stefąn O koński, nr. V> iipca 
1894 w  W ieliczce , sierżant .3-en pp. leg. 
polskich, oddział karabinów maS7.vnow \ 
zaginął w czasie b itw y pod Kaniowem  
w  1919 roku, dotąd nie pow rócił i nie d n-J 
o -so b ie  znaku ż \c la .  W drażaiac n i ifp m -  
wa-nic celem  uznania w ym ienionej os ab;, 
za zm arłą, ogłasza się w ezw anie, cż-.hy  
udzielono w iadom ości o zaginionyin tutrj- 
s/.einu Sadow i, w z y w a  się go. aby staw ił 
się Przed podpisanym  Sadem  lub w inny 
sposob dał znać o sobie. Po dniu 20 s ty c z ­
nia 1934. Sad na ponowny w niosek orze­
knie o uznaniu ?M zm arłego.

Sad O kręgow y. W ydzia ł I. cy w iln e  

Kraków, 10 października 1932. 315
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KOŁDRY brokatow e zł. 19. prześcieradła  
jfortjery. KAPY, firanki za bezcen , w y ­
tw órnia FREILICHA. L w óV . S yk stu - 
ska 21. 6309
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